100 tys. nowych członków. 


w szeregach TPP-R ws!olicy 


W stolicy już 
miu dni 
Palsko-Ra 
szvły 
ków, 


mah woj. stalinogrodzkim od dnia 8 bm. 
eregi TPP-R wzrosły o 39 tys. nowych 
Sá w tym przeszło 5 tys. na wsi. 
RA Lubelszczyźnie powstały 33 nowe koła 
IPP-R z liczbą ponad 1700 członków. 


Wizyta radzieckich filmowców 


członków, 


w Poznaniu 


W Poznaniu gościli filmowcy radzieccy. 
Ludowy artysta ZSRR Sergiusz Bondar- 
Czuk zasłużony artysta RFSRR reżyser fil- 
mowy Aleksander Ptuszko oraz zasłużony 


ZSRR operator filmowy | Warszawa, sobota 17 października 1953 r. 


Qziałacz sztuki 
Aleksander Szelenkow. 


Udział w pracy nad wy! 
— najgi 


Decyduje praca 


polityczna 

(W gminie Krzyżanów, pow. 
piotrkowskiego w woj. łódzkim 
wokół wykonania przez wieś o- 
bowiązkowych dostaw zboża 
Prowadzona jest bardzo szeroka 
praca polityczna. We wszystkich 
Sromądach gminy umieszczono 
na widocznych miejscach duże 
tablice z planszami, obrazujący- 
mi troskę władzy ludowej o za- 
spokojenie materialnych i kul- 
turalnych potrzeb mieszkańców 
tej gminv. Oto niektóre z nich: 
w roku bież. chłopi gromad Ja- 
Nówka į Mileiów Wieś otrzymali 


swiatło elektryczne, we wszyst- | 


kich domach wsi Bujny i Siom- 
ki zainstalowano głośniki radin- 
we. Ok. 400 chłopów ko- 
Tzystało z kredytów państwo- 
wvch na zakup inwentarza ży- 
wego i nawozów sztucznych, a 
przeszło 100 innych uzyskało 
przydziały materiałów budowla- 
nych W gromadzie Siamki bu- 


duje się piętrowy Dom Kultury, | 


w ktorym znajdzie pomieszcze- 
nie sala teatralna na 300 osób. 
czytelnia j biblioteka, obszerna 
świetlica oraz wzorowy skləp 
tzw. potrzeb kulturalnych. 70 
proc wszystkich tegorocznych 
absolwentów siedmioklasowych 
szkół podstawowych w gminie 
Krzyżanów kształci się obecnie 
dalej w 
ze stypendiów. 


Śreamorolny chlop — ob. Marion Parka 2 gromady Gozdawa dostarczył państwu zboże i 
rak magazyniera Gminnej Spółdzielni w Siennie kwit — dokument 


otrzymał z 
ohywatelskiego obow'ąqzżku. 


Zwiększoną produkcją utrwalamy zdobycze 


i w ciągu pierwszych sied- 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
dzieckiej szeregi TPP-R powięk- 
SiĘ o przeszło 100 tys. nowych człon- 


| zefa Karpik — zbieraliśmy prze- 


Obok tych plansz, które uxa- | 
zują ludnoścj gminy Krzyżanów. 
stale wzrastającą pomoc Pań-|i 
stwa dla wsi, umieszczono wy- | 
kazy rolników. zalegających z 
dostawami zboża Takie wymow- 
ne zestawienie mocno działa na 
chłopów. Toteż z każdym dniem 
liezba opieszałych zmniejsza się. 
W gromadach Piaski, Wygoda i 
Wola usunięto już z kompro- 
mitujących wykazów wszystkie 
nazwiska rolników, 

Na liście opieszałych w gro- 
madzie Longinówka najdłużej 
widniała nazwisko Jana Merka 
— właściciela 12 ha żyznej zie- 
mi. To, że miał zalegiości. usi- 
łował on usprawiedliwić niski- 
mi plonami. Wówczas najbliższa 
sąsiadka Merka,  średniorolna 
Józefa Karpik udowodniła mu 
przed całą gromadą, że chociaż 
żaden z chłopów w Longinówce 
nie miał od niego wyższych zbio- 
rów, a nawet większość z nich 
miała w tym roku niższe 
wszyscy wywiązali się należy-. 
cie ze swych obywatelskich po- 
winności. Ulegając naciskowi 
opinii gromadzkiej Merek 
już na drugi dzień po zebra- 
niu wypełnił w całości plan do- | 
staw zboża. 

„W tym roku—stwierdziła Jó- 


ciętnie po 15 q żyta z hektara. 
czyli trochę mniej niż w roku 


miastach, korzystając | zeszłym, ale każdemu z nas po 


odstawieniu zboża dla Państwa 


niejszym zadaniem ZA 


pozostaje w 
spora ilość ziarna. Ja np. odsta- 
wiłam według pianu 17.5 q, a 
mam jeszcze ze 43 q na swoje 
potrzeby, To znaczy, że wymia- 
ry w naszej wsi są sprawiedliwe 
że każdy może je wypełnić“, 


Podobnie myśli o obowiązko- | 
olbrzyma | 
w gminie 
tym | 
fakt, że plan dostaw zboża wy- 
konano już w ok. 90 proc, w 
szybkim tempie przebiega sprze- 
daż ziemniaków. a na ukoficze- 


wvch dostawech 
większość chłopów 


Krzyżanów. Świadczy o 


niu sa dostawv mięsa i mleka 
Dzieki zetemnowcem 
gromada Naprawa 
przoduje 
W gromadzie Naprawa pow 
myślenicki. woj. krakowskie 


zetempowcv odegrali główną ro- | rawsko-mazowieckim 


(ORGAN ZA 


spichrzu jeszcze 


k 


wej! 


konaniu obowiązkowych qdo- 
staw zboża. 

| J. RZESZUTKO 

Zast, przewodniczacegn GRN 
. w Łętowni, pow. Myslenice 


Prawie wszyscy 
rodzice zetempowców 
w gm. Siatkowice 

| wykonali w pełni 
| obowiązkowe dostawy 
| Duży sukces w agitowaniu ro- 
dziców odnieśli ostatnio zetem- 
powcy gm, Siatkowiee. W gmi- 
|nia tei prawie wszysey radzice 
zetempowców wykonali obowiąz 
kowe dostawy zboża. Podobne 
osiogniecia maia  zsetemnowcv 
. gminy Lubania. Ogółem w pow. 
241 gro- 


lẹ w wykonaniu przez ich gro- | madzkich kó} ZMP doprowadziło 


madę obowiązkowych dostaw 
zboża. Jeszcze w czasie 
pomagali oni małorolnym, wda- 
wom i rodzinom odbywajacych 
służbę wojskową. w 
zboża. Pa żniwach zetempowc: 
nomreli chłopom w 


te omłócenie zboża poszlo bardzo | 


szybko. 


Młodzież zdobyła sobie duże! 7 Urodzainych ziem 


sprzęcie | 


zorgani7n- | 
„waniu zbiorowych omłotów. tak. 


ido tego, że rodzice zetemnow- 


żniw |ców wykonali już zobowiązania, „, 


zbożowe wabec państwa, 

| GRN w Witoni 
toleruje kułaków 

sabotujących dostawy 


|łęczyckiego. Powiat ten słynie 


pszenno- 


zaufanie u starszych. Dzięki te- | buraczanych. Okoliczność ta nie- 
mu zaufaniu i pracy politycz-| stety nie znalazła swego odoi- 
nei przeprowadzonej przez koło | cia w realizacji obowiazkowvcn 


spełmonego 
Foto CAF 


Wielkiego Października 
Napływają dalsze meldunki o rotejmowaniu zokowiazań w calym kra'u 


Pierwsi w Dolnośląskim Za- 


glębiu Węglowym odpowiedzieli 
na apel załogi kopalni „Wesoła 
Hi“ gornicy przodującej kopalni 
im. Thoreza. 

Dla uczczenia 36 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Paźrziernikowej — stwier- 
dza m. in. uchwała załogi im. 
Fhoreza — postanawiamy: 

W bież. miesiącu wykonać 
pian « 103 proc i dać krajowi 
18.343 tony koksującego węgla 
Ponad plan roczny. Zrealizowa- 
nie lvch zobowiązań pozwoli 
nam na wykonanie planu czte- 


rech lat Sześciolatki do 2 grud- 
nia br. 


Cenne zobowiązania powzięły 
na uroczystych masówkach za- 
logi poszezezólnych wydziałów 
huty „KE „arinszko”. 

Załoga wielkich pieców posta- 
nowiła wvprodukować w paż- 
dzierniku br. dodatkowo ponad 
plan 250 ton surówki oraz 
zmnieiszyć o 5 proc. ilość nie- 
trafionvch wvytopów., 

W stalowni 8 mistrzów pieco- 
wych zobowiązała się zmniej- 
szyć w październiku br. liczbę 
wvtopów nietrafionvch o 3—8 
proc. M in. mistrz piecowyv 
Franciszek Kowol, ojciec zna- 
nego w calym raiu mto 
dego przodownika pracy 
Henryka Kowula | zobowiazał 
się zmniejszyć ilość wybraków 
na swym wydziale o 5 proc. 


Dwie „Warszawy“ 
ponad pian zmontuje 


w hm. załoga FSO 
Ej tych dniach we wszystkich 
ddziąłach produkcyjnych Fa- 
Samochodów Osobowych 
s- Żeraniu odbyły się zebrania 
<lorych załogi podjęty zobo- 
„Ałanią dia uczczenia 36 rocz- 
ddlerniy elkiej Rewolucji Paź- 
tych kowej, Realizacja cennvch 
ky zobowiązań pozwoli FSO 
VRonanie planu rocznego 
etminem i zmontowan:e 
p samochodów  M-2h 
ponad plan m'e- 


„Warszą i 
sięczny e 
howiąśij FSQ) powzięła też zo 

nia dotyczące poprawy 
socjalno = bytowych 


Wśród 


dzie A ; 
włókrtarzy iesiątków tysięcy 


z calego kraju sta- 


j 


i ważną ponadplanową produkcje 


neli do Czynu Październikowe- 
go również przędzalnicy, mi- 
strzowie 1 inżynierowie „KoOm- 
hinatu Przyjazni* — ZPB im. 
Marcelegc Nawntki w Piotrko- 
wie Trybunalskim. 
Zobowiązania dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiego Października 
podjełu 95 proc załogi Przynio- 
są one w IV kwartale br, po- 


nawvższego gatunku przędzy 
cienkiej i średniej, o łącznej | 
wartości ponad 76 tys. zł. | 

Dzieki realizacji zobowiązań 
powziętych dla uczczenia 36 
rocznicy Rewolucji Pażdzierni- 
kowej i w odpowiedzi na apel 
załogi cukrowni „Strzelin“ Za- 
logi zakładów przemysłu cu- 
krowniczega dadzą setki ton cu= 
kru ponad plan. A 

Załoga cukrowni w Brześciu 
Rujawskim. woj. bydgoskie 70- 
howiązała się w bież. kampani: 
zmniejszyć straty cukru w Cza” 
sie produkcji o 0.2 proc., co po- 
zwołi nam wyprodukować do- 
datkowa 2.200 kwintali cukru. 

Załoga cukrowni w Częstoci- 
cach w ramach swvch zobowią: 
zań da również ponad plan 1300 
q cukru a rohotnicy z „Polskiej 
Cerekwi* 800 q. 


Chłopi przyspieszają 
wykonanie dostaw 
obowiazkowych 


Pierwszą gromadą w woj. 
krakowskim, która włączyła się 
do Czynu  Październikowego. 
jest Zawada w pow. Farnów. Na 
uroczystym zebraniu 
kim. poświecontum  oamawieniu | 
jestennej kampanii siewnej i rea | 
lizacji obowiąckewych dostaw 
— chłopi z tej gromady podjęli 
wiele cennych zobowiązań. 

Postanowili do 17 bm. ro- 
czny plan dostaw zboża wyko- 
nać w 105 proc., a plan dostaw 
ziemniaków — w 115 proc. Do- | 
stawy żywca wykonane mają 
być całkowicie da 7 listopada 
br., a dostawy mieka w 130 proc. 
do 11 łistopada. Podatek grun- 
towy zobowiązali się chłopi z 
Zawady wpłacić w całości do 


gromaciz- |» 


końca bm. 

W trosce o dalszy wzrost pro- 
dukcji roślinnej i hodowlanej 
chłopi z Zawady postanowili u- 
kończyć do dnia 17 bm. siew 


zbóż ozimych na 130 ha 1 wy- 


| konać jesienią orki głębokie na 
przeznaczonym 


całym obszarze. 
pod zasiewy zbóż jarych. 
W woj poznańskim do Czynu 


Październikowego stanęli robot- 


nicy wszystkich PGR-ów, nale- 


żących do zespołu Gałowo, pow. 


Sza otułv. 


iZMP w Naprawie, gromada ta | dostaw. bowiem plan skupu zbo- 
|ża w gminie Witonia został do- | 
|tychczas wykonany zaledwie w | 


i47 proc. Główną tego przyczyną 
| jest jawny sabotaż dostaw przez 
wielu kułaków. którzy mimo do- 
brych urodzajów nie sprzedali 
jeszcze państwu należnych ilości 
zboża. Do takich należą Andrzej 
Kurzyński z grom. Rozmartów, 
który zalega z dostawa 90 q zbo. 
ża it Józef Andrzejczak również 


z Rozmartowa zalegaiącv z do-| 


stawa 51 q zbnża oraz Zvemunt 
Pomorski z grom. Witonia, któ- 


RZADU GŁÓWNEGO ZMP 


Nr 247 (1076) B 


anu skupu zboża 
P na wsi 


przoduje w całej gminie w wy-' 


„DZIS 6 STRON_ 


joe 


| 
| 
20 gr | 


Cena 


| 
í 


|| 
rv winien jest państwu 50 q| 
zboża i wielu innvch. 

W stosunku do kułaków, któ-/ 
rzy nie liczą się z opinią gro- | 
mady i sabotują obowiązkowe 
dostawy jstnieją w naszym kra-| 


| Tysiące mieszkańców Gdyni i Gdańska 


serdecznie witały 
załogi radzieckich wojennych okrętów 


Dia zamanifestowania przyjaźni i braterstwa między radziec- 


ką i polską marynarką wojenną w służbie pokoju, przybyła 
w dniu 15 bm. do Gdyni grupa radzieckich okrętów wojen- 


nych, w której skład wchodzą: 
szczyciele. 


Grupą okrętów Radzieckiej , 
Marynarki Wojennej dowodzi | 
kontradmirał Gieorgij Siemio- 
nowicz Abaszwiili. 

Na powitanie radzieckich o- 
kretów wojennych wypłynął na 
pełne morze okręt Polskiej Ma- 
rynarki Wojennej. niszczyciel 
..Błvskawica*. który o godz. 8.00 
spotkał grupe okrętów radziec- 
kich na wysokości połwvspu Hel 
i towarzyszył jej do portu gdyń- 
skiego. 

Na nabrzeżach portu gdyń- 
skiego i na pokładach polskich 
jednostek morskich oczekiwały 
przybycia przedstawicieli ` Ra- 
dzieckiej Marynarki Wojennej 
oddziały  Palskiej Marvnarki 
Wojennej. Gości radzieckich o- 
czekiwałv też setki roboiników 
portowych i stoczniowych oraz i 
mieszkańców miasta. 

Gdy szare sylwetki bojowych 
okretów radzieckich wpływają 
na redę portu gdyńskiego. z o» 


krążownik „Czkałow“ i 4 ni- 


krętu flagowego — krążownika 
„Czkałow* pada salut powitał- 
ny 21 salw artyleryjskich. 
Odpowiada mu 21 salw dział 
Polskiej Marvnarki Wojennej 
Przed wejściem do portu ,.Bły- 
skawica* ustępuje drogę brat- 


nim jednestkom radzieckim. Na : 


pokładach radzieckich okretów 
wojennych równym szeregiem 
stoją załogi w galowych 
durach. Orkiestra reprezentacyj- 
na Polskiej Marvnarki Woien- 
nej gra hymny radziecki i pol- 
ski. 


Na pokład krążownika ..Czka- 
taw“ wchodzi dowódca garnizo- 
nu portu w towarzystwie ofice- 
rów Polskiej Marynarki Wnjen- 
nej. ahv powitać przedstawicie- 
li floty radzieckiej. Udaje sie 
również na pokład „Czkałowa” 
zastępca attachć wojskowego 
Ambasadv ZSRR w Po!sce. p'k 
Gierko oraz konsul generalny 
ZSPR w Gdańsku, Potapow. 


mun- ! 


Wśród zebranych podziw budzi 
sprawny szyk cumujacych okrę- 
tów radzieckich. które z geome- 
tryczną dokładnością ustawiły 
się na kotwicy. 

Niedługo potem schodzą na 
ląd załogi radzieckich okrętów, 
niezwykle gorąco witane przez 
mieszkańców Gdyni t Gdańska. 

Marynarze radzieccv udają się 
ido Redłowa na cmentarz  żoł- 
nierzy rańzieckich. poległych w 
walkach o wyzwolenie polskie- 
go Wybrzeża. Składajac hołd 
hohaierom. którzy oddali życie 
w walce z faszyzmem hitlerow- 
skim marvnarze radzieccy 
złożyli na cmentarzu wieńce. 


goście radzieccy 
zwiedzili Gdvnię. Na skwerze 
Kościuszki otoczyli ich miesz- 
|kańcy miasta. Szybko nawiaza- 
liv sie serdeczne rozmowy: mło- 
dzież Gdvni opowiadała o rozbu- 
dowie miast i portów Wwvbrzeża. 
l Na każdvm kroku spotvkali się 
| przedstawiciele Radzieckiej Ma- 
|rvnerki Wojennej z przeiawami 
„serdecznej przyjaźni. jaką Żw- 
'wią Polacy dla radzieckich sił 
zbrojnych które przyniosły ną- 
"szej Oiczvżnie wyzwolenie. 


Nastepnie 


Wymiana wizyt w związku z przybyciem radzieckich okrełów 


iu sankcje karne. O sankcjach 


ivch niestety słabo pamieta) Dowódca grupy okretów Ra- 
, Gminna Rada Narodowa w:Wi- dzieckiej Marynarki Wojennej 
toni. kontradmirał Abaszwili w to- 
TAE warzystwie starszych oficerów 
Kary dla sabotujących |z dowodzonych przez niego jed- 
dostawy nostek złożył wizytę przybyłe- 
A mu na Wybrzeże wieeministro- 

Jan Matysiak z gromady N JOE 3 
'Stawnica, pow. złotowski. woj. | wi Obrony Narodowej. gen. bro- 


|koszalińskie nie tylko sam u- 
chylał się od obowiązkowych 
dostaw, ale szerzył plotki i na- 
mawiał innych chłopów do sa- 
botowania obowiązkowych do- 
staw. Chłopi grom Sławnica nie 
dali się zwieść kułackim bred- 
niom j zażądali ukaranią Matv- 
siaka. Sad Powiatowy w Złoto- 
ie rozpatrzył sprawę Matvsia- | 
ka i skazał go na 2 tys. złotych i 
| grzywny. M. G. 

| E3 

| Pow. Mińsk Mazowtecki jeden 
|z pierwszych w naszym kraju 


Gmina Witonia należy do pow. | przekroczył 90 proc, planowego | 


skupu zboża. 

© jednak w pow. Mińsk Ma- 
zowiecki kułacy, którzy do tej 
pory nie wykonali planu obo- 
wiązkowych dostaw. Tymi sabo- 
tujacymi dostawy zajmuje się 
kolegium orzekajace. W grom. 
Łukowiec. gm. Twowe gospoda- 
ruje na 15 ha kułak Żytkowicz. 
Jest on winien państwu 1.539 kg 
Żyta i 1.252 kg ziemniaków. Ko- 
legium orzekające stwierdziło. 
że Żytkowicz świadomie sabotu- 
ie obowiazkowe dostawy j uka- 
|rało go grzywną w wysokości 
18 tvs złotych. Grzywna ta — o 
bie Żytkowiczeniewpłaeż jej w 
przewidzianym terminie — bę- 
dzie ściagnięta przymusowo. 

T. SĄ 


| ni Stanisławowi Popławskiemu i 
| dowódcy Polskiej  Marvnarki 


artyleryjski. 

Wiceminister Popławski i do- 
wódca Polskiej Marynarki Wo- 
jjennej przeszli przed frontem 
uszeregowanych na pokładzie 
marynarzy radziorkich a na- 
stępnie złożyli wizytę dowódcy 
grupv radzieckich okretów wo- 
iennvch, kontradmirałowi Aba- 


| Wojennej. Następnie kontrad- 


ł 


irami udał się do Prezydium 
| Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, gdzie został powi- 


tany przez przewodniczącego 


wa Geragę. 


| W godzinach popołudniowych 
wiceminister Obrony  Narodo- 
|wej gen. broni Stanisław Po- 


|Marvnarki Wojennej. przewod- 
iniczący Prezydium „Woj. Rady 
Narodowej Bolesław Geraga i I 
isekretarz Komitetu Wojewódz- 
| kiego PZPR — Jan Trusz udali 
ię na pokład krążownika „Czka- 
| tow". * 


| Przybyłych powitał dowódca 
| grupy radzieckich okrętów wo- 
jennych kontradmira:  Abasz- 
wili., Działa krażewnika oddały 
na powitanie wiceministra O- 
brony Narodowej gen. 


Wzmóc opiekę nad młodzieżą 


i bliżej zainteresować się jej warunkami socjalno-bytowymi 
Plenum ZW ZMP we Wrocławiu 


PAP. We Wrocławiu obradowało Plenum Zarz. 


Woj. ZMP 


poświęcone zagadnieniu podniesienia na wyższy poziom pracy 


wych Dolnego Śląska. 


Dużym sukcesem organizacji 
ZMP-owskich jest masowy u- 
dział młodzieży w socjalistycz- 
nym wspolzawodniectwie pracy 
16 tys.  współzawodniczących 
młodych pracowników zakładów 
odgrywa poważną rolę w walce 
o wykonanie planu. 

Przykładem dobrej pracy zarzą- 
du zakładowego ZMP jest za- 
rząd przy kopalni im. Maurice 
Thoreza. Milodzież 


dobre warunki bytowe w Don 
Mlodego Górnika 1 umożliwiono 
systemażyczne szkolenie. 


Realizacja tych zobowiązań Pemimo tych osiągnięć, istnie- 
jak stwierdzone na zebraniu. | ie nadał szereg braków, z kió- 
pozwoli znacznie przyśpieszyć | rych główny to niesystematycz- 
prz łe wszystkim wvkonanie | 


jesiennych prac w polu. 


wewn ck io ooo koo odiotnyctoiadyo 


otaczono tu | 
należytą opieką, stworzony jeji 


organizacji ZMP-owskich w kluczowych zakładach przemysło- 


Ina t niedostateczna pnaca pol- 
itvezno - wychowawcza wśród 
młodzieży robotniczej. Niektóre 
zarządy ZMP za mało uwaa 
zwracały na pracę propagando- 
wo-agitacyjną wśród młodzieży. 
Niedostateczną troskę wykazalu 
również wiele zarządów zakła- 


Wskazano również na niedc- 
staleczną troskę niektórych za- 
rządów ZMP-owskich o warunki 
bytowe młodzieży, o organizację 
żvcia kulturalnego i sportoweao 
po pracy. Plenum wykazało. że 
na ogół zarządy powiatowe ZMP 
za mało interesowały się pracą 


wśród młodzieży w dużych za- 
kładach przemysłowych. 


W celu podniesienia poziomu 
pracy organizacji ZMP-owskich. 


wałę w której m. in. stwierdza. 
że podstawowymi zadaniami 
organizacji 7MP-owskich jest 
| podnieść pracę polityczno - wy- 
|chowawczą na wyższy poziom 
obiąć jei zasiegiem całą mto- 
| dzież zorganizowaną i niezorga- 


|dowych ZMP o podnoszenie |nizowaną I powiazać ją z co- 
kwalifikacii zawodowych mło- | dziennymi zadaniami produk- 
dzieży. cyjnymi, wzmocnić opiekę nad 


młodzieżą i hliżej zainteresować 
sie jej warunkami socjalna - hy- 
tawymi. szczególnie w Domach 
Młodero Rohotnika wspólnie z 
radami zakladowymi prowa- 
dzić dla młodzieży zajęcia kul- 
turalne po pracy ł ożywić dzia- 
łalność kół sportowych. 


|mirał Abaszwili wraz z towa- į 
jrzyszącymi mu starszymi ofice- | 


| szwili, 


* 
Dowódca Polskiej Marynarki 
Wojennej wydał w godzinach 


wieczornych dnia 15 bm. przy- 


Stanisława Popławskiego salut 


Na przyjęciu obecni byli: wi- 
Iseminister Obrony Narodowej 
aen. broni Stanisław Popławski, 
przewodniczacy Prezydium Woj. 


RN w Gdańsku B. Geraga. I 
sekretarz KW PZPR w Gdań- 
sku J. Trusz. starsi oficerowie 


Polskiej Marynarki Wojennej. 
Na przyjęcie przybyli: do- 
'wódea grupy radzieckich okrę= 
mw wojennych kontradmirał Ga 
IS, Abaszwili. kontradmirał A. 
J. Pyszkin. dowódcy jednostek 
i marynarze radzieccy. 
Przyjęcie upłynęło w bardzo 


zaa a 


ljecie z okazji wizyty grupy ra- 
dzieckich okrętów wojennych. 


j serdecznej, przyjacielskiej atmo+ 
sferze. 


| Prezydium Woj. RN — Bolesła- | 


jpławski oraz dowódca Polskiej | 


broni 


pienum ZW ZMP podjęło uch-| 


| Spofkanie maryn 
Z mieszkańcami Gdy 
| w teatrze , 


W godzinach wieczornych 15 
|bm. marvnarze radzieccy spot- 
kali się z mieszkańcami Gdvni. 
Gdańska i Sopotu w 
„Wybrzeze“ w Gdańsku. 
| Na spotkanie przybyli: wice- 
minister Obrony Narodowej ge- 
nera} broni Stanisław Papław- 
ski. dpwódca Polskiej Marynar- 
ki Wojennej. przedstawiciele 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
i Wojewódzkiego Komitetu 
PZPR, oficerowie ł marynarze 
Polskiej Marvnarki Wojennej 

Drogich gości radzieckich po- 
witała burza oklasków | owacji 
Gorąco oklaskiwali zebrani sło- 
wa przewodniczącego  Prezy- 
dium Woj. RN. Bolesława Gera- 
gi. którv witając marvnarzy ra- 
dzieckich, powiedział m. in.: 
„Wizyta jednostek bojowvch o- 
krytej chwałą Marvnarki Wo- 
jennej Związku Radzieckiego 
jest wyrazem braterstwa I przy- 
jaźni między narodami polskim 
1 radzieckim. manifestacją nie- 
słomnej woli pokoju naszych 
narodów, a zarazem wielkiej si- 
ły światowego obozu pokoju i 
socjalizmu. 


+ 

Wśród oklasków į okrzyków 
na czość braterstwa j przyjaźni 
polsko - radzieckiej, na cześć 
zwwciestwa pokoju — przewod- 
niczący Prezydium Woj. RN B 
Geraga wręczył dowództwu po- 
szczególnych jednostek radzięc- 
kich upominki od społeczeństwa 
Wybrzeża — m, in. niodele fre- 


gat wykonane z bursztynu, sza- 
` 


Teatrze | 


arzy radzieckich 
ni, Gdańska i Sopotu 
„Wybrzeże“ 

chy z koścj słoniowej oras 


ozdobne dywany o polskich ma= 
tywach ludowych. 


| W imieniu gości przemówił 
|kontradmirał Aleksander Ja» 
| kowlewicz Pyszkin. 


„Drodzy Towarzysze | Przy= 
l jacjele! powiedział om 
W imieniu marynarzy, podofice= 
(rów į oficerów bałtyckiej foty 
| wojennej pragnę przekazać Wam 
nasze płomienne marynarskie 
pozdrowienie. Marynarze floty 
bsłtyckiej z całego serca dzięku= 
ją Wam za serdeczne przyjęcie. 
Gorąco życzymy narodowi pol- 
skiemu dalszych sukcesów w 
budowie socjalizmu w Waszym 
kraju, Niech żyje niewzruszona 
przyjażń narodów Związku Ra- 
dzieckiego z narodem polskimi 


Niech żyje braterstwo radziec* 
kiej 1 polskiej marynarki wos 
jennej! Niech żyje przodująca 
siłą polskiego narodu — Polska 
Zjednoczona Partia Robotniczał 
Niech żyje Rząd Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej į ukocha- 
nv przywódca narodu polskiego 
Bolesław Bierut! 

Okrzvki wzniesione przez 
| kontradmirała Pyszkina pode 
chwycone zostały z entuzjazmem 
przez zebranych Powstawszy £ 
miejsc długo _ manifestowali 
uczestnicy spotkania na cześć 
nierozerwalnej przyjażni polsko. 
radzieckiej. 


Korespondencię z Gdańska 
zamieszczamy na str. 5. 


-< a] 


Zobowiązanie zespołu Gałowo | © 
przewiduje dalej, że roczny| $ , CEJ . ° Ó PFa 
plan odstawy zboża wykonany 4 ei ra ny U = rozwija OŻYWIONĄ Zld: ad NOSC 
zostanie do dnia 31 bm. è 
Cenne zobowiązania podjęły | * s e 
| brygady hodowlane. Hodowcy f  Tysiqce warszawiaków zna-|chóru Janusz Czubak opowia- |matyke TPP-R, pokazy filmo- | bardzo różnorodna tł możelni Polsko-Radzierkiej akty- 
I ENEA LA NAC? cO y ja Centralnu Klub TPP-R.|da o planach chóru na przysz- | we dła dorosłych i młodzieży. | przyczynić sie do dalszego o-!wiści z kół TPP-R « ze szkol- 
20 grudnia br. wykonać w 108 Przy ulicy Kredytowej, z dale- | tość imprezy dla dzieci itp. / |iwwienia prucy kół Towarzy: nych kół Młodych Przytaciół 
proc. roczny plan odchowu pro- | © ka mida wieczorami wielkie Obecnie Klub organizuje Prócz tego Klub prowadzi | stwa Przyjaźni  Polsko-Ra-| ZSRR w nełni wykorzystają 
siat. co dria t grudnia br. .wv- yi neonowe litery z nazwą Kiu- | zespoł pieśni i tańca z wlasna | prace moradnicza. Porndnia | dzieckiej, Należy spodziewać | możliwości, jakie roztacza 
konać w 100 proc. roczny plan $ bu. a okna wystawowe czytel- | orkiestra, Kierownictwo cho- | Kultrralno-Oświatowa wypo- | sie, że szczególnie w okresie | przed nimi dziułalność Klubu. 
od tawy tuczników i bekonów. ę i przuciagara uwagę intere- |reograficzne obieła prof. Ze- |sażona jest w bogaty asorty: | Miesiąca Pogłębienia Przyjaż=' LIZ 
a do konca grudnia br. odsta- } suiącymi witrynami w których | zulowa, jedna z najlepszych | ment materinlów propagando- 
wić dla Państwa ponad plan 1 unieszczono najnowsze wy-|choreografek polskich. Otwie- | wych, fotografii, nut, płyt. 
tvs. ke Żywca w lucznikach i A dawmetwa radzieckie i pol-|ra sie nowa możliwość dla u- | przezrorzy, wydawnictw, po- 
bekonach. f skie talentowanych dziewcząt i|agadanek. tek prelegenta, albu- 

Wszyscy pracownicy zespołu i Czutelnin TPP-R jest naj- | chłopców: do zespolu tego | mów itd. Klub udziela rów- 
PGR Gałowo postanowili w, 4 bogatszą w Warszawie czytel- | można się jeszcze zapisać... nież porad zespołowuch, jak 
Miesiącn Pogłchienia Przyjaźni 4 nią czasopism: znajdziecie wj Chce wujść z salj. ałe przy- | nn. przewmodniczacym kół 
Polsko-Radzieckiej wstąpić w i niej przeszlo 200 tytułów ra- |kuwa mnie do miejsca jokaś! TPP-R. redaktorom gazetek 
szeregi TPP-R. 4 kd i ponad 100 pol- | nieznana. a pieknu pieśń. Oka- | ściennych oraz organizacjom 

Czyn Październikowy człon- 4 ZS A 4, ua się. że chór Śpiewa pio- moecawum. j E 
ków spółdzielni proaukeyjnych i .Wehodze do gmachu. Z sa | senke młodego kompozytora.) Klub nie ogranicza sie jedy- 
na Ziemi Lubuskiej zainicjowali | i li koncertowej rozlega sie har- | zetempoaeca Konowalskiego: | nie do pracy we własnym lo- 
spółdzielcy 2 brzedującego w į monijny spiew chóralny Wia- | Zakochałem sie w  nowej| kalu. W:iał no. pod opieke 
pow. Żary gospodarstwa zespo- i Se ćwiczy klubowy p zespoł Warszawie' Piekna piosenka. | hotele robotnicze Metrobudo- 
lowego w LŁubanicach. którzy 4 pieśni t tańca Rozróżniam jā- jale na razie można ją usły- |wy i Społecznu Dom Kulturu 
podainmiąc cenne zobowiązania ł kaś zadzierzystą „czastuszkę” | szeć tylko w wubonaniu chóru | na Żeraniu. a obecnie zmierza 
wezwali do Czynu Październiko- i Chór. który cieszy sie w War- | Centralnego Klubu TPP-R |da wziecia pod opieke załogi 

go wszystkie społdzielnie / szuwie wielką popularnością | Toteż wielu ludzi jeździ naj. Ursusa“ Organizuje w zakła- 
produkcyjne woj. ziełonogór- i powstał w r. 1952, W elimina- | wszystkie imprezy, w których | dach pracu odczuty, koncertu 
skiego. , ciach czerwcowych przed bu- | bierze udział chór. by jej po- |oraz udziela pomocu w znkre- 

Zeodnie z uchwałą, wykopk: | 4 Kareszteńskim Festiwalem | stuchać sie doboru materiałów. Dzia- 

| ziemniaków spółdzielcy zakoń- 4 Młodzieży uzyskał II meisce W pięknym holu. o ścianach | talność jean siega poza stolice 
czą do 19 bm. i do tega również | 4 W r. 1953 chór dał już ponad | ozdnbionuch obrazami miast | Wupracowanumi  osiaamecia- 
dnia dostarczą całą wyznaczoną 4 50 koncertów w zakładach | radzieckich spoiukam kierow- | mi i metodami pracy dzieli sie 
ilość ziemniaków dla Państwa 4 pracy. w Hali Mirouskiej itd. | niczkę Klubu, Beate Ciołczy* |: klubami w różnych miastach 
Terminowo i z nadwvżką posta- 4 których słuchało 70 tysięcy | kowa. Polski. 

nowiono także wykonać plano- | 4 widzów. Nie trzeha zapominać | Rozsmawiamy o pracy Klu- Klub prowadzi również pro- 
we dostawy żywca ` mleka. 4 przy tym, że chór składa się| bu. Klub urzadza odczyty na | naaande nauki jezyka rosyi- 

Wovkapki buraków eukrawvch 42z ludzi pracy: robotników | tematy społeczno-polituczne z| skieao. | 
z obszaru 22 ha przeprnwadzne| 4 pracowników umusłownuch. j zakresu zagadnień polityki| — Właśnie obecnie — mów 
zostaną do 28 bm. Równocześ-| 4 studentów, którzy poświęcała | miedzymarodowej i roli Związ- | kierowniczka — organizujemy 
nie zakończona będzie zwózka / mu wiele ze swych wolnych |ku Radzieckiego w walce 0|dużą wystawę w salach Na- 
liści buraczanych. 4 chwil. 85 proc. uczestników | pokój; wieczoru dyskusujne ilczelnei Organizacii Technicz- 

Liczne wartościowe zobowią-| 4 chóru to młodzież zetempow- |liierackie, koncerty. imprezy j| nef. przy ul Czackiego 3. po- Duma Centralnego Klubu TPP-R w Warszawie jest 
zania ponadto zgłosili okecm naj ¢ ska. artustyczne ze słowem wstep- | święconą temu zagadnieniu. chór niejednokrotnie wyróżniany na różnych imprezach, 
zebraniu pracujący w tej T a Kierownik organizacyjny | nym, popularyzującym proble-| Działalność Klubu jest więc Na zdjęciu: występ chóru na Bielanach. 
dzielni traktorzyści z brygady , 

POM Lipinki, o, PPPOE w TT Ta TT TR RAA 127. 


Aby życie było lepsze i szczęśliwsze... 


Jeden z burżuaayjnych pł- 
sarzy powiedział, że w jego 
kraju państwo przychodzi do 
człowieka w postaci policjan- 
ta i komornika. za pośredni- 
ctwem tych osók daje naj- 
częstszy, dobitny dowód swego 
istnienia. My, możemy powie- 
dzieć. że w naszej Ojczyźnie, 
w naszym ustroju. państwo 
ukazuje się człowiekowi w 
każdym objawie troski o czło- 
wieka pracy, o uczynienie jego 
Życia lepszym i  szczęśliw- 
szym. Każdy wysiłek kla- 
sv robotniczej. narodu. nasze 
państwo ludowe obraca na ko- 
rzyść klasy robotniczej. na ko- 
rzyść narodu. Dłatego każda 
inicjatywa podniesienia wydaj- 
ności pracy, zwiększenia pro- 
dukcji rozwija się w naszym 
kraju szybko. bo służy nasze- 


mu wspólnemu dobru, służy 
każdemu robotnikowi. każde- 
mu człowiekowi pracy, pod- 


niesieniu ich dobrobytu i kul- 
tury. 


Cała podporządkowana temu 
celowi działalność partii. pań- 
stwa i narodu ma głęboki we- 
wnętrzny związek z braterską 
przyjaźnią łączącą naród pol- 
ski z narodami radzieckimi. 
Pięknym wyrazem tego są 
zobowiązania. podjęte przez 

łasę robotniczą, ludzi pra- 
cy naszego kraju, dla uczcze- 
nia 36 rocznicy Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. To właśnie tro- 
ska o dobrobyt. o szczęście lu- 
dzi pracy jest treścią zobowią- 
zań inicjatorów współzawodni- 
ctwa październikowego. a za- 
razem braterska pomoc Związ- 
ku Radzieckiego, nowe ra- 
dzieckie wzory pracy, które 
stworzone zostały w rezultacie 
Rewolucji Październikowej są 
jedną z głównych podstaw na- 
szej walki o szczęście człowie- 
ka. Jeśli jedna z inicjatorek te- 
gorocznych zobowiązań, zało- 


W śród młodych murarzy 
pracujących przy odbudo- 
wie „Zaporożstali* znajdował 
się Mikołaj Bacura. Był to 
krępy, barczysty chłopiec. Nie- 
dawno ukończył on szkołę 
Przysposobienia Przemysłowe- 
zo. Z baczną uwagą przypa- 
trvywał się pracy doświadczo- 
nych majstrów, którzy zawsze 
chętnie mu pomagali. 
— W lot pojmuje! Pierwszo- 


rzędny będzie murarz — 
chwalili majstrowie. 
Praca pociągała Mikołaja. 


Cegła do cegły j w oczach ro- 
śnie ściana domu. 

Z dnia na dzień rosły kwa- 
lifikacje młodėgo budownicze- 
go. Dla uczczenia święta 1 Ma- 
ìa Bacura zaciągnął wartę i 
3 i półkrotnie przekroczył nor- 
mę jednej zmiany. Było to 
pierwsze wielkie zwycięstwa 
w pracy młodego budownicze- 
go, 


ga Fabryki „Unia“ postanowi- 
ła dać w reku bieżącym ponad 
plan m in. 400 pługów ciągni- 
kowych, 500 półbron ciągniko- 
wych, to po to, by ulżyć pracy 
chłopa. by dać więcej chleba 
człowiekowi pracy: równacze- 
śnie oba te narzędzia produko- 
wane są według najnowszych 
licencji radzieckich, a przekro- 
czenie planu produkcji możli- 
we jest m. in. dzieki zastoso- 
waniu radzieckiej metody 
montażu potokowego. Jeśli za- 
łoga Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych posta- 
nowiła zwiększyć produkcję 
nawozów, to po to. by bujniej 
zakwitły plony na naszych po- 
lach. by lepiej żył człowiek 
pracy: a środkiem do osiągnie- 
cia tego celu będzie uruchomie- 
„nie produkcji  superfosfatu 
granulowanego według recep- 
tury radzieckiej, znacznie bar- 
dziej wydajnego niż śuferfo- 
sfat pylisty. Jeśli huta im. No- 
wotki ze swych pieców mar- 
tenowskich wypuści tysiące po- 
nadplanowych ton stali dla 
budowy nowych maszyn. no- 
wych dróg kolejowych, nowych 
narzędzi chirurgicznych. kon- 
strukcji nowych domów, to po 
to, byśmy żyli lepiej i szczęśli- 
wiej; a wielką pomocą .w wy- 
pełnieniu tego zobowiązania 
będzie zastosowanie radzieckiej 
metody szybkościowych wyto- 
pów i podniesienie według 
wzoru radzieckiego wydajności 
z powierzchni trzonu pieca 
martenowskiego. 

Ta właśnie jedność naszej 
działalności na rzecz uczynie- 
nia życia lepszym i szczęśliw- 
szym z umacnianiem brater- 
stwa t przyjaźni naszych na- 
rodów żyje w sercach i umy- 
słach naszego narodu, naszej 
młodzieży. Ona jest natchnie- 
niem i linią przewodnią na- 
szej codziennej, trudnej pracy 
i walki o socjalizm. 

Wspólne są cele naszych na- 


— Dlaczego w żaden sposób 
nie udaje mi; się ustawić w 
ciągu dnia ponad 10 czy 12 me- 
trów kwadratowych płyt — 
myślał on, analizując dokład- 
nie metody i organizację swej 
pracy. 

Zatrudniony przy lcowaniu 
robotnik sam przynosił na 
miejsce pracy płyty, przymoco- 
wywał je do Ściany i robił jm 
„wieczne łoże“ z cementowej 
zaprawy, Rezultat był taki, że 
znaczną część roboczego dnia 
trzeba było poświęcić na ope- 
racje dodatkowe. 

— Trzeba będzie podzielić 
swą pracę tak. jak to zrobili 
sztukator Kutenkow i murarz 
Korolow — postanowił nowy 
nowator. O swoich planach 
opowiedział sekretarzowi za- 
kładowej organizacji komso- 
molskiej. 

Sztukator powinien wykony- 
wać jedną najważniejszą pra- 


Mikołaj Bacura przy pracy. 
Minęły 2 lata. Razem z naj- 


lepszymi murarzami Mikolaj 
Bacura został skierowany na 
budowę do Moskwy. 


* 

Ne? jednej z najszerszych tras 

hi stolicy — na Sadowym Kre- 
gu dniem j nocą kipiała pra- 
ca  Zbrojarze  wysokościowi 
kończyli montaż stalowej kon- 
strukcej: 28-piętrowego gmachu. 
Zaraz za zbrojarzami i spawa- 
czami szlj murarze. Tu zaczął 
pracować także i Bacura. 

Wkrótce zaczęło się licowa- 
nia gmachu Ceramiczna 
„odzież“ wysokościowych mo- 
shiewskich domów składa się 
z setek tysięcy, a czasem z 
milionów poszczególnych płyt. 
Ukladanie takich piyt wyma- 
ga wielkiej zręczności, a także 
znajomości szkiców i planów 
te nnicznych. 

Mikołaj Bącura znalazł sie 
w ród tych. którzy licowali 
budvnek Wspaniałe poznał on 
aw j drugi zawód. szybko prze- 
jał doświadczenie swego nau- 
c:ycielą. znakomitego majstra 
Samoiłowa Półtora, albo dwie 
normy — tak kończył swój ro- 
baczy dzień młody budowni- 
czy 9 E 
Ale ten wynik nje zadowae 
lał Bacury, 


cę —- ustawiać płyty i wurów- 
nywać je. A dostarczaniem 
materiałów, instalacją, nakła- 
daniem zaprawy niech zajmie 
się dwóch pomocników. 

Sekretarz przychylnie Usto- 
sunkował się do planów Mi- 
kołaja. Trzeba było jednak 
wszystko dokładnie‘ przemy- 
śleć. Jeśli murarze nie wytrzy- 
mają tempa, to sztukatorzy 
będą musieli na nich czekać. 
I jedni i drudzy są uzależnie- 
ni od cieśli, przygotowujących 
rusztowania. 

Tak zrodziła się myśl o stwo- 
rz aiu zespołowej brygady, w 
skład której wchodziły 4 gru- 
py: sztukatorów, murarzy, cie- 
śli i pomocników. 

Kierownicy budowy poparli 
projekt Bacury i wkrótce no- 
wa metoda poddana została 
pierwszej próbie, 


* 
R anek był jąsny į słonac- 
ny Mikołaj wcześniej niż 
kiedykolwiek przyszedł na bu- 
dowe. Młode pomocnice Anna 
Marszyna i Maria Rudenko by- 
ły już także na miejscu. Mi- 


kołaj raz jeszcze objaśnił 
dziewczętom ich nowe obo- 
wiązki, 


8.00... Nowa zmiana ZBCZE- 
ła pracę. 


Artykul napisany specjalnie dla „Szlandaru 


rodów, wspólna nas łączy wal- 
ka pod sztandarami Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina, 
wspólna nas łączy walka o po- 
kój i przyjaźń między naroda- 
mi. Głębokie są w narodzie 
polskim uczucia przyjaźni i 
braterstwa ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Naród nasz wie, że 
zwycięstwu Rewolucji Paź- 
dziernikowej zawdzięcza swą 
wolność, że przyjaźń, poparcie 
i pomoc Kraju Radzieckiego 
są podstawą naszej niepodle- 
głości, rozwoju naszej ojczyz- 
ny, jej rozkwitu. 


Toteż ogromnie żywy od- 
dźwięk znalazło w klasie ro- 
botniczej, w ludziach pracy, w 
naszej młodzieży wezwanie za- 
łóg siedmiu zakładów pracy 
do zobowiązań dla uczczenia 
36 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Zobowiązania po- 
szły w głównych kierunkach 
prowadzących do zwiększenia 
produkcji, do lepszego zaopa- 
trzenia ludności, poprawienia 
warunków mieszkaniowych, 
zwiększenia bezpieczeństwa i 
higieny pracy, podniesienia 
plonów w rolnictwie. W zobo- 
wiązaniach postanowiły załogi 
jeszcze pełniej niż dotychczas 
korzystać z nowych radzieckich 
metod i wzorów pracy, czer- 
piąc natchnienie ze świadomo- 
ści, że wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim, za jego przykła- 
dem i wzorem, przy jego pomo- 
cy zwyciężamy na froncie wal- 
ki o podniesienie poziomu ży- 
cia naszego narodu, ña froncie 
wślki o pokój. 


Młodość najchętniej myśli o 
wieku dorosłym. Ta myśl przy- 
spieszą naszą pracę, ona nam 
każe jak najpełniej korzystać 
z doświadczeń radzieckich, u- 
macniać braterstwo naszych 
narodów — rękojmię, że dzień 
jutrzejszy naszego narodu zre- 
alizuje odwieczne marzenia 
każdego człowieka, uczyni na- 


Mlodych" 


Bacura ustawiał płyty rząd 
za rzędem przechodząc od jed- 
nego masztu do drugiego. Ru- 
chy jego były sprawne i prze- 
myślane. 

Zdawało się, że zupełnie się 
nie śpieszy, nawet zamyślał 
się czasem na sekunde, trzy- 
mając w rękach ciężką płytę, 
od czasu do czasu żartował z 
pomagającymi mu dziewczęta- 
mi. 

A ściana białych, równych 
płyt rosła z każdą chwilą. 

Piątka murarska komsomol- 
ca Aleksandra Biełousowa nie 
zatrzymała go ani na minutę. 

Minęło zaledwie półtorej go- 
dziny, a Bacura wykonał już 
dzienną normę! Głośniki roz- 
niosły wiadomość o tym osiąg- 
nięciu po wszystkich piętrach 
budowy. 

Komsomolskie „Błyskawice“ 
wzywały budowniczych. aby 
brali przykład z Mikołaja Ba- 
cury. 

Brygada zespołowa pracowa- 
ła z niesłabnącym rozmachem. 
Do południa Mikołaj Bacura 
oblicował ponad 15 m?. 

Stanowiło to trzy dzienne 
normy. 

Po przerwie Bacura zaczął 
licować trzeci rząd. Podręczni 
na czas dostarczali mu płyty, 
wieżowy dźwig pracował bez 
przerwy dostarczając cerami- 
kę i zaprawę cementową. Kie- 
rownik robót pilnował, aby nie 
nie przeszkadzało w dającej 
tak dobre wyniki pracy Mi- 
kołaja i współzawodniczących 
z nim murarzy, Szybko prze- 
szła druga połowa dnia. Uło- 
żono ostatnie płyty. 

Mikołaj rozprostował się i 
spojrzał w dół. 

— Podnieśliśmy się tęgo — 
powiedział, zauważywszy do- 
piero teraz ile ułożono cegieł 
i płyt. 

W budce kierownika robót 
bvło pełno ludzi niecierpliwie 
obserwujących kierownika, 
który podsumowywał wyniki. 
Nareszcie kierownik ogłosił: 

— Bacura ustawił dzisiaj 35 
m? płyt, wyrabiając 700 proc. 
normy dziennej Piątka mu- 
rarza Biełousowa wykonała 2 
dzienne normy. 

Robotnicy złożyli nowatorom 
s«.deczne gratulacje. 


ustawił 46 
wypełniając 


* 
króce Bacura 
m? plyt, 

normę w 920 proc. 

O osiągnięciach Bacury do- 
wiedzieli się wszyscy mos- 
kiewscy budowniczowie. Jego 
metoda znalazła dziesiątki na- 
śladowców. 

Towarzysze Bacury, sztuka- 
turzy, pracujący przy licowa- 
niu wysokościowego hotelu na 
Dorogomiłowskim  Nadbrzeżu 
Sergiusz Piskun i Piotr Sto- 


łow nie tylko wspaniale przy- . 


swoili sobie jego metodę, lecz 
także ulepszyli poszczególne 
jej operacje. 

Pobili oni rekord Bacury: 
Piotr wykonał normę w 1000 
proc. Sergiusz w 1220 proc. 

W cztery dni później zaciąg- 
nęli warte ich koledzy, Andrzej 
Andrejew 1 Jerzy Iwanow. 
Pierwszy z nich ustawił 57 më, 
drugi — 62 m? 

Jerzy Iwanow ustawił o 2 
metry więcej niż Piskun i jego 
nazwisko znowu wyszło na 
czoło tablicy rekordów. 

Bacura z radością patrzył, 
jak szerzy sie zapoczątkowany 
Erzez niego ruch. 

Był dumny ze swych towa- 
rzyszy. 

Zakończywszy pracę na Sa- 
dowym Kręgu. Bacura prze- 
sed? na budowę  Dorogomi- 
łowskiego Hotelu. Uważnie 


| dzącymi w korze 
| Półkule mózgowe są narządem, 
| którego działanie gwarantuje 
| zgodność 
' wych 


| udowodnione, 


sze Życie jeszcze piękniejszym 
i szczęśliwszym. 

Aby ten cel osiągnąć trzeba 
dalej i szybko rozwijać socja- 
listyczne - współzawodnictwo 
pracy, wzbogacać je nowymi 
metodami pracy,  nowator- 
stwem; trzeba uczynić je sta- 
łą metodą budownictwa, zer- 
wać raz na zawsze ze sztur- 
mowością, z odkładaniem na 
jutro tego co można i trzeba 
zrobić dzisiaj. 


Tegoroczne zobowiązania 
rozszerzające znacznie zasięg 
naszego współzawodnictwa 
pracy. wiele uwagi poświęcają 
obniżeniu kosztów produkcji, 
oszczędności surowców i ma- 
teriałów, zagadnieniu jakości 
produkcji, mającej otbrzymie 
znaczenie dla polepszenia zao- 
patrzenia ludności. Wiele u- 
wagi poświęcają one polepsze- 
niu warunków pracy przez 
zwiększenie jej bezpieczeństwa 
i higieny, przez usprawnienie 
działalności Oddziałów Zaopa- 
trzenia Robotniczego itd. Zo- 
bowiązania ogromną wagę 
przywiązują do zwiększenia i 
polepszenia produkcji na po- 
trzeby rolnictwa, w celu u- 
czynienia pracy chłopa lżejszą 
i wydajniejszą, w celu lepsze- 
go zaopatrzenia kraju w płody 
rolne. Zobowiązania dotyczą 
również uruchomienia w cięż- 
kim przemysle ubocznej pro- 
dukcji artykułów powszechne- 
go użytku z odpadów. Zobo- 
wiązania tegoroczne idą rów- 
nież w kierunku przyspiesze- 
nia realizacji naszych planów 
inwestycyjnych, przyspieszenia 
budowy nowych, wielkich o- 
biektów Planu 6-letniego, roz- 
woju ciężkiego przemysłu, pod- 
stawy naszej walki o lepsze 
zaopatrzenie ludności, o dobro- 
byt. 

W każdej z wymienionych 
dziedzin naszej produkcji i go- 
spodarki coraz większą rolę od- 


przemyślawszy swoją metodę 
pracy Bacura przekonał się, 
że wykonuje czasem zbędne 
ruchy i postanowił je zlikwido- 
wać. To pozwoliło mu ustawić 
ronad 70 m? płyt i wykonać 
normę w 1.404 proc. 

W ciągu dnia zrobił on tyle, 
ile przed tym wykonywano w 
ciągu 2 tygodni. Ale iego to- 
warzysze nie zostawali w ty- 
le. Młody sztukator Iwan Ka- 
truk ustanowił nowy rekord: 
17 norm dziennych! 

P^ kilku tygodniach Sergiusz 
Piskun wykonał 19 norm, po 
tygodniu 20 norm wykonał 
Aleksander Ragozin. 

Obecnie na budowie hotelu 
wszyscy sztukatorzy wykonują 
po 2 — 3 normy. 

Komuniści zastosowali me- 
todę Bacury na wszystkich od- 
cinkach budowy. Dążą do tego 
także komsomolcy. 

Komsomolskie zebranie po- 
stanowiło rozpowszechnić 
przodujące metody pracy Ba- 
cury i jego naśladowców 
wśród wszystkich młodych bu- 
d>wniczych. 

Moskiewska Miejska Rada 
Związków Zawodowych przy- 
znała Bacurze i Piskunowi ho- 
norowe tytuły „Najłepszych 
sztukatorów miasta Moskwy“. 
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grywa młodzież, Ta zwiększa- 
jąca się rola młodzieży w na- 
szym budownictwie stawia co- 
raz większe zadanie przed kie- 
rownikiem młodzieży, naszą 
organizacją. 

Trzeba aby organizacje ze- 
tempowskie lepiej niż dotąd 


potrafiły rozbudzić zapał i) 
entuzjazm młodzieży, by po- | 
trafiły skierować twórczy wy- | 
siłek młodzieży w główny nurt | 
potrzeb zakładu i państwa lu- | 


dowego. Aby zobowiązania do- 
tyczyły 
punktu 
państwa ludowego zadań, aby 
realizacja ich była codziennie 
kontrolowana. 


Trzeba, aby każdy młody ro- 
botnik był uczestnikiem i agi- 
tatorem współzawodnictwa 


październikowego. by w pełni | 


rozumiał jego polityczną i 
gospodarczą treść, by czuł on, 
że nasza droga do dobrobytu 
narodu jest równocześnie dro- 
gą umacniania braterstwa i 
przyjaźni z Krajem Radziec- 
kim. Trzeba, aby organizacje 
zetempowskie dotarły z tą 
prawdą do każdego młodego 
robotnika, by prawda ta głę- 
boko poruszyła naszą młodzież, 
by przekształciła się w jeszcze 
większy pęd dó stosowania no- 
wych radzieckich metod pracy. 
do zwiększania i polepszania 
produkcji, do wzmożonej walki 
o zwiększenie dobrobytu ludzi 
pracy. 


Wykonanie zobowiązań naj 


cześć Wielkiego Października 
będzie poważnym etapem na 
drodze do tego celu, a zarazem 
wielkim wkładem naszej kla- 
sy robotniczej. młodzieży w 
walkę ludzkości o pokój i przy- 
jaźń między narodami, wiel- 
kim wkładem w zacieśnienie 
braterskiej przyjaźni ze Związ 
kiem Radzieckim. 


J. WAŃKOWICZ 


Wspaniały rozwój 
szkolnictwa 

NRD — W Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
studiuje obecnie na wyż- 
szych uczelniach 74.000 
młodych ludzi, w tej licz- 
bie 10.600 pobiera naukę 
zaocznie. Spośród studiują- 
cych 52 proc. młodzieży jest 
pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego. Na wyższych 
uczelniach technicznych 
młodzież robotnicza i chłop- 
ska stanowi 64 proc. ogółw 
studiujących. 

W bieżącym roku pod- 
nióst się znacznie procent 
kobiet studiujących na wyż- 
szych uczelniach. 30 — 35 


proc. przyjetych w roku 
bieżącym studentów to 
dziewczęta. 


Z roku na rok polepszają 
się w NRD warunki nauki, 
rozszerzają się możliwości 
jakie stwarza młodzieży 
SED i Rząd. 


Zanuast subsydiów 

na szkolnictwo — zbrojenia 

JĄPONIA — Budżet ja- 
poński przeznacza „aż” 3 
proc. całości wydatków na 
oświatę (a równocześnie 70 
proc. na wydatki związane 
z remilitaryzacją). 


najważniejszych za 
widzenia zakładu i. 


DWA ŚWIATY 


Głos przodującego chłopa — Jana Pietrzaka 


z Gliznowa pow. Włocławek 


Co się opłaci w gospodarstwie 
indywidualnym 


Pracować na roli trzeba nie 
tylko rękami, ale również gło- 
wą — to jedna rzecz, a druga 
— to nie spekulować i nie szu- 
kać nadzwyczajnych zarobków 
przez przetrzymywanie zboża, 
ziemniaków, czy pokątną 
sprzedaż mięsa. Trzeba po pro- 
stu korzystać z tych wszyst- 
kich uprawnień, jakie stwarza 
rolnikom państwo ludowe i 
wywiązywać się uczciwie ze 
swych obowiązków. To tylko 
opłaci się. Ja gospodarowałem 
na tym samym kawałku ziemi 
przed wojną i mimo, że od ra- 
na do nocy pracowałem, końca 
z końcem nie mogłem związać, 
a często na wiosnę musiałem 
prosić jaśnie pana Ciechom- 
skiego z Kamienia o pożycze- 
nie mi ziarna do siewu. Po 
wojnie wszystko się zmieniło 
i chociaż musiałem zacząć go- 
spodarkę zupełnie od nowa, 
bo okupanci zniszczyli mi część 
budynków, zaperzyli pola, 'wy- 
cięli sad, a rodzinę moją wy- 
siedlili w lubelskie — w <iągu 
kilku lat stanąłem na nogi. 
Wybudowałem nowe pomiesz- 
czenia na inwentarz, powizk- 
szyłem stodołę i postawiłem 
przybudówkę. Wszystko dzięki 
temu, że nie troszczę się, jak 
przed wojną o to, czy sprze- 
dam moje kartofle i zboże. 
W gminnej spółdzielni dostaję 
za swoje produkty takie ceny, 
że gospodarka bardzo mi się 
opłaci. Korzystam też z kredy- 
tów, które spłaciłem już w ca- 
łości. 

W tej chwili nie mam już 
żadnych długów i zaległych 
zobowiązań wobec państwa. 
W zeszłym roku, kiedy miałem 


~ 


Zaledwie 10 — 20 proc. 
absolwentów wyższych u- 
czelni w Japonii znajduje 
pracę, reszta powiększa 
szeregi bezrobotnych. O 
stanie szkolnictwa wyższe- 
go, okupowanej przez Ame- 
rykanów Japonii, świadczy 
fakt, że największy uniwer- 
sytet w tym kraju w Va- 
seda nie został dotychczas 
odbudowany ze zniszczeń 
wojennych. 


. 
USA — Dawid Rox w 
książce „Crisis of the 
School“ pisze: „Businnes 


mani i finansiści kontrolują 
naukę. Żadna szkoła amery- 
kańska nie ośmieli się po- 
wiedzieć studentom prawdy, 
żaden wykładowca nie od- 
waży się odsłonić przed 
młodzieżą jakie ciemne 
sprawki dzieją się w ich 
mieście rodzinnym. Wuykła- 
dowcy historii obowiązani 
są uczyć młodzież kłam- 
stwa, a jeśli nie będą tego 
robili, zostaną zwolnieni. 
Autorzy podręczników zmu- 
szeni są do pisania kłam- 
stwa, ukrywania prawdy, 
wychwalania wojny i przed- 
stawiania miliarderów jako 
bohaterów narodowych". 
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wyjątkowo dobre  urodzaje, 
wykonałem obowiązkowe do- 
stawy zboża w 200 proc., a w 
tym roku osiągnąłem już 105 


proc. planu w dostawach. 
Prócz tego dostarczyłem już 
3 tys. litrów mleka ponad 


plan, mimo że padły mi 2 kro- 
wy. W ubiegłym roku przekro- 
czyłem plan dostaw mleka o 
8 tys litrów. 

Z dostaw żywca też wywią- 
zuję się nienajgorzej. W 1951 r. 
sprzedałem gminnej spółdziel- 
ni 15 sztuk bekonów zakon- 
traktowanych  ponadplanowo, 
w ubiegłym roku 17 sztuk, a 
w tym roku odstawiłem już 
24 sztuki ponad plan. Jak wi- 
dzicie, źle na tym nie wycho- 
dzę. Za każdą sztukę dostaję 
około 1.000 zł po odliczeniu 
wpłat na węgiel i paszę treści- 
wą. 

Takie dobre wyniki mam 
dlatego, że-łączę hodowlę ze 
staranną pracą na roli, Ziemia 
dostarcza potrzebnej paszy, 
hodowla — nawozu niezbęd- 
nego dla dobrych plonów. Rolę 
uprawiam jak mogę najlepiej, 
orzę na potrzebną głębokość, 
daję dużo obornika, którego 
starcza mi nie tylko pod oko- 
powe, ale również pod zboża. 
No, i oczywiście staram się, 
żeby nawóz nie stracił war- 
tości. Wywożę więc obornik 
z budynków na pole, ubijam 
w pryzmy i przykrywam 20- 
centymetrową warstwą „iemi. 
Nawóz nie traci azotu tak po- 
trzebnego roślinom. Sieję rów- 
nież nawozy sztuczne. W tym 
roku rozpocząłem granulowa- 
nie superfostatu sposobem go- 
spodarskim. Stosuję siew rzę- 
dowy w terminie najbardz.ej 
odpowiednim w naszych oko- 
licach. Na wiosnę wojuję z 
chwastami. Żona i syn całe 
dnie spędzają wtedy przy ple- 
wieniu i wyrywaniu ostu. Do- 
też zbiory mam obfite, ziarne 
czyste, buraki i ziemniaki tak 
duże, że można by je pokazy- 
wać na wystawie. W ubieg- 
łym roku zebrałem 23 q psze- 
nicy z 60 arów, a w roku bie- 
żącym, chociaż urodzaje ze 
względu na mrozy | suszę wio- 
senną były u mnie trochę 
słabsze — 21 q żyta i pszenicy 
z hektara. W hodowli przy- 
czyną moich dobrych wyników 
jest przede wszystkim właści- 
we dawkowanie ! stosowanie 
karmy. Konieczna jest przy 
tym staranna pielęgnacja in- 
wentarza, czyszczenie pomiesz- 
czeń i oczywiście regularne 
przeprowadzenie szczepień. 

Praca na roli i przy inwen- 
tarzu wypełnia mi cały dzień, 
znajduję jednak czas na to, 
by rozmawiać z sąsiadami w 
śprawach gromady i gminy. 
Mówimy najezęściej o tym, co 
nas najbardziej dotyczy — © 
urodzajach i skupie, z którego 
Gliznowo wywiązuje się nie- 
najgorzej. W zeszłym roku 
wykonaliśmy plan w 109 proc., 
a w tym roku już w 70 proc. 
Prócz mnie na 22 gospodar- 


stwa we wsi — 5 dostarczyło 
już całkowicie zboże przewi- 
dziane planem na rok bieżą- 
cy. Mało i średniorolni z naszej 
wsi czują się odpowiedzialni 
za to, żeby wykonać plan z ho- 
norem. Plan muszą wykonać 
także i kułacy, bo obserwuje= 
my ich, patrzymy im na ręce. 
P'erwsi wywiązali się z do- 
staw właśnie ci gospodarze, 
z którymi najczęściej radzę 
nad sposobami podniesienia 
urodzajów, wprowadzenia no- 
wych metod uprawy. Często 
po pracy chodzimy po polach, 
porównujemy zasiewy i stara- 
my się wprowadzić we wsi 
te sposoby uprawy, które dają 
najlepsze wyniki. „Krew mnie 
zalewa“, kiedy jadąc szosą na 
rowerze widzę, jak chłopi 
„partolą", źle uprawiają zie- 
mię. Schodzę wtedy z roweru 
i wdaję się w rozmowę. Od 
kilku dni np. leży u gospoda- 
rza z sąsiedniej wsi rozrzuco= 
ny na polu obornik. Poszedłem 
do niego, mówię mu, że jəżeli 
nawozu "nie przyorze, straci 
wartość. A on tłumaczy mi, 
że ma |nne, pilniejsze roboty, 
I gadaj tu z takim. 

Myślę, że wieś nasza szyb- 
ciej nauczyłaby się najnow= 
szych sposobów uprawy zismi, 
gdyby lepiej pracowało u nas 
koło Związku Samopomocy 
Chłopskiej i Komisja Rolna 
PRN. Moglibyśmy wtedy dzie- 
Ué się doświadczeniami w 
szerszym kręgu gospodarzy, 
lepiej opiekować się tymi, któ- 
rzy pozostają daleko w tyle 
za przodującymi chłopami. 


JAN PIETRZAK, 
GLIZNOWO, 
POW. WLOCLAWEKR, 
WOJ. BYDGOSKIĘ 


* 


Koleżanko I kolego na wsi! 

Przeczytaj list oh. Pietrzaka 
rodzicom i porozmawiaj z ni- 
mł na jego temat. Pomyśl, w 
czym mógłbyś pomóc rodzi- 
com, aby poprawić ich gospo- 
darstwo w sposób wskazany 
przez Pietrzaka. 

Jeśli jesteś członkiem ZMP, 
zastanów słę, czy nie należa- 
łoby nad listem ob. Pietrzaka 
podyskutować z przodującymi 
gospodarzami Twojej gromady 
na zebraniu koła ZMP. 


Gdybyś miał jakieś nwacl, 
pomysły lub wątpliwości, na- 
pisz o nich do Redakciji 
„Sztandaru Młodych" w War- 
Szawie, Aleja I Armii Wojska 
Polskiego 11. Możesz (akże 
zwrócić się wprost do ob. Jana 
Pietrzaka — Gliznowo. paw. 


Włocławek, woj. bydgoskie. 
Red. 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Aspirant 
Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych przy KC PZPR 


Także 1 najwyższy wykwit 


| materii — myśl ludzka odsła- 


nia nam swą jedność z mate- 
rią. Badania rosyjskiego uczo- 
nego Pawłowa potwierdziły, 
że myśl jest funkcją material- 
nego mózgu. Pawłow dowiódł, 
że myśl jest związana z pro- 
cesami fizjologicznymi zacho- 
mózgowej. 


wszystkich życio- 
procesów organizmu 
ludzkiego (1 wyższych gatun- 
ków zwierząt), procesów takich 
jak trawienie, krążenie krwi, 


'a także myślenie — z wyma- 
|ganiami, jakie stawia organi- 


zmowi materialne środowisko, 
w którym dany organizm żyje. 

Wreszcie marksizm zlikwi- 
dował ostatnią lukę — gdzie 
dawniej rządził duch — sterę 
życia społecznego, sferę histo- 
rii społeczeństwa. Zostało 
że u podstaw 
ozwoju społecznego leżą ma- 
ai i warunki bytu ludzi, 
a przede wszystkim sposób, w 
jaki ludzie wchodzą w zwią- 
zek z otaczającą ich przyrodą 
i między sobą dla produkowa- 
nia. 

W oparciu o marksizm nau- 
ka o Społeczeństwie stała się 
prawdziwą nauką, która wyja- 
śnia pochodzenie, przejściowy 
charakter i pełną możliwość 
usunięcia takich, uważanych 
dawniej za wicczne ł nie- 
zmienne przejawów życia spo- 
łecznego, jak wyzysk, kapita- 
lizm, wojna. 

Obalenie pod wodzą Parti 
Komunistycznej — Partii Le- 
nina i Stalina „wiecznego“ Ra- 
pitalizmu w ZSRR, obalenie 
kapitalizmu w krajach demo- 
kracji ludowej, budowa socja- 
lizmu. zmusiły do panicznej 
ucieczki wszelkie „idee abso- 
tutne“ i „duchy świata" wraz 


z ich twórcami. 
Można by dalej mnożyć 
przyklady. Nauka wykazała 


nieodparcie, że przyroda roz- 
wija się wiecznie według wła- 
snych praw. Poczynając od 
cząsteczek elementarnych do 
mgławicy, od zmian wewnątrz 
atomu do ruchu myśli i histo- 
rli ludzkiej, stanowi ona jedną 
całość, całość nieskończenie 
różnorodną | barwną. 


NIE MA GRANIC 
DLA LUDZKIEJ WIEDZY 
O ŚWIECIE 


Historia nauk przyrodniczych 
1 społecznych z jednej strony, 
a historia walki materłalizmu 
z idealizmem z drugiej — 
uczą nas, Że pojęcie „duch 
świata”, Bóg, pojawiało się 
tam, gdzie czlowiek nie po- 
trafił jeszcze z samej materil 
1 jej ruchu wyjaśnić sobie Ja- 
kiegoś zjawiska, Postępy nau- 
ki dowodzą, że nie ma granic 
dla ludzkiej wiedzy o świecie, 
że wszelkie granice, jakie po- 
znaniu przyrody przez człowie- 
ko stawiał idealizm, były bu- 
rzone prędzej czy później, En- 
gels w Dialektyce Przyrody 
uogólnił to w lapidarnych sło- 
wach: „bóg = nie wiem“. 

Może ktoś zapytać: zajmo- 
waliśmy się przemianami ma- 
leńkich elektronów i wielkich 
gwiazd, powstaniem Ziemi 
przed millonami lat i powsta- 
niem kapitalizmu, by dowieść 
materialnej jedności świata. 
Jakie praktyczne znaczenie ma 
ta sprawa dla nauki, dla co- 
dziennego życia? 

Wszystkie wielkie osiągnie- 
cia nauki były dokonywane 
przez ludzi śmiałych, lamig- 
cych przesądy i wiarę w „du- 
chy świata*. Takimi utzonymi 
byli na przykład: Kopernik, 
Galileusz, Darwin, Pawłow. 

Byli takimi uczonymi Marks, 
Engels, Lenin, Stalin — ge- 
niusze naszej epoki, którzy w 
oparciu © konsekwentnie me- 
terialistyczną filozofię odkryli 


POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 


CYKL Il: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (16) 


ludzkości drogę do socjalizmu 
i poprowadzili ją tą drogą. 

Wszelkie przesądy hamują 
rozwój nauki, czynią ją bez- 
radną. Gdy na miejsce twie:- 
dzenia „nie wiem“ postawimy 
w nauce twierdzenie, że przy- 
czyn tego zjawiska nie może 
dojść umysł ludzki, bo rządzi 
nim niewidzialny, nieosiągalny 
„duch“ — czyż nie hamuje to 
rozwoju nauki? Czy mieliby- 
śmy dziś maszyny elektryczne, 
światło elektryczne, gdyby nie 
było śmiałych uczonych, któ- 
rzy nie zadowołili się tłuma- 
czeniami, że elektryczność (o 
przejaw woli ducha i śmiało 
zbadali jej materialne podsta- 
wy? 

W krajach kapitalistycznych 
do dziś idealizm hamuje roz- 
wój poznania przyrody orzez 
człowieka. FReakcyjna biolo- 
gia, nie mogąc wyjaśnić przy- 
czyn zmian gatunków roślin 
1 zwierząt, przyjęła ideali- 
styczne założenie, że gatunek 
jest określony przez wieczną 
i niezmienną substancję — 
tzn. geny. Radziecka bialog'a 
odrzuciła to „wyjaśnienie“, od- 
kryła prawa przemiany gatun- 
ków roślin i zwierząt i poczę- 
ła stosować je dla dobra ludz- 
kości. 

Inny przykład: nie umiemy 
dotychczas wyjaśnić dokład- 
nie, jak zachowa się pojedyn- 
czy elektron, przelatując przez 
kryształ.  Reakcyjni uczeni 
zmyślają, że elektron ma wol- 
ną wolę i sam sobie wybiera 
drogę, że siedzi w nim duch, 
który nie liczy się z prawami 
materii. Czyż nie jest jasne, że 
taki „pogląd“ odsuwa  uczo- 
nych od prób poznania rzeczy- 
wistych praw rządzących ru- 
chem elektronu? 

Co mają na celu i skąd pły- 
ną te reakcyjne fałszerstwa 
nauki — propagowane w kra- 
jach kapitalistycznych? Celem 
ich jest utrzymanie wśród mas 
niewiary w twórcze możliwo- 


ści zbudowania lepszego życia 
przez ludzi drogą poznania i 
wykorzystania praw rządzą- 
cych rozwojem przyrody i 
społeczeństwa; sianie wraże- 
nia, że człowiek jest bezsilny 
wobec panujących nad świa- 
tem wiecznych wyroków — że 
wiecznym rzekomo ma być ka- 
pitalizm, że ludzie pracy win- 
ni więc pogodzić się ze swym 
niewolniczym losem w kapita- 
lizmie. Płyną one z tego, że 
burżuazja czuje swą bliską za- 
gładę, wyobraża sobie, że jej 
zagłada jest końcem ludzko- 
ści, końcem Świata. Prawa 
skazujące kapitalizm na 
śmierć w jej wyobraźni przed- 
stawiają się jako prawa śmier- 
ci świata. 


Stąd w nauce rolniczej bur- 
Żuazja ogłasza za nieuchronne 
i wieczne „prawo spadku wy- 
dajności gleby“ i  fabrykuje 
teorie, że trzeba wymordować 
miliony ludzi, by inni nie po- 
marli z głodu. To prawda, że 
w ich ustroju ziemia nieu- 
chronnie daje coraz mniej plo- 
now, ale świat na nich się nie 
kończy, a w socjalizmie zie- 
mia daje coraz lepsze plony. 
Naszym obowiązkiem Jesi więc 
demaskować wszystkie fałszer- 
stwa burżuazyjnej nauki, któ- 
re będą się odradzać dopóty, 
dopóki będą istnieć wyzyski- 
waczę. 


Nie tylko dla nauki. sle i 
dla każdego kroku w życiu co- 
dziennym, sprawa przez nas 
omawiana ma wielkie znacze- 
nie. Skoro na świecie jest tyl- 
ko poruszająca się materia i 
jej przejawy — to znaczy. że 


nie można wierzyć w cuda, . 


ani kierować sie zabobonami, 
wierzyć w przeznaczenie, w 
los, mówić: „to przekracza 
ludzkie możliwości" itp. Wła- 
śnie to, że jesteśmy cząstką 
materialnego świata, który 
rządzi się swymi własnymi 
prawami, umożliwia nam po- 
znanie tych praw w rzeczywi- 
stym świecie i przekształcenie 


O materialnej jedności świata rm: 


tego świata dla naszego dobra, 
dla naszych celów. 

Nie wykonuję normy, wypu- 
szczam braki z maszyny — to 
nie „zły los* robi mi na złość. 
Moje zadanie polega na tym, 
by lepiej poznać maszynę i 
usunąć przeszkody, gdyż tkwią 
«one w samym materialnym 
procesie produkcyjnym. 

Jest „wąskie gardło“ pro- 
dukcji — to nie wieczne pra- 
wo, to sprawa do usunięcia, 
gdy poznam lepiej proces gro- 
dukcji i jej prawa. Nóż Kole- 
sowa pokazał np., że żaden 
duch nie zakreśla granic w 
efektywności toczenia detalów 
na tokarniach. 


Bywają u nas jeszcze tacy 
uczniowie, a nawet studenci, 
którzy sądzą, że zdanie egza- 
minu zależy od nadprzyrodzo- . 
nych czynników, albo tacy, 
którzy uważają, że dla ich 
nauki nie jest ważne, czy po- 
zostaną w ich w umyśle różne 
idealistyczne przesądy, że nie 
przeszkodzą one nigdy w do- 
skonałym władaniu swym fa- 
chem. Są to, oczywiście, fal- 
Szywe poglądy. Nie nadprzy- 
rodzone czynniki. a brak sy- 
stematycznej i twórczej nauki 
jest przeszkodą na drodze do 
tego, by w mózgu utrwaliły 
się procesy, które stanowią o 
opanowaniu wiedzy i zdaniu 
egzaminu. 


, Poznanie praw przyrody i 
Zycia spolecznego Oraz ich 
świadome stosowanie do mate- 
rialnego Świata stanowi pod- 
stawę wykonania planów pro- 
dukcyjnych, budownictwa pię- 
knego życia w naszym kraju, 
a także podstawę zwycięstwa 
socjalizmu na całym świecie, 


*) III częścią artykułu J, Lados 
sza. zakonczyliśmy omawianie tea 
matu o  „Materialnej jedności 
świata“, I część — została Złe 
xnieszczona w nr-e 218 (1045), A 
TI część w nr-e 236 (1005) „Sztame 
daru Młodych", 


O przyjażni zrodzonej w dniach bólu 


Wanda siedziała skulona o- 
bok Hanki, co pewien czas otu- 
lając ją kołdrą. Dziś Hanka 
była dziwnie obojętna na zim- 
no. Kaszłała głucho, urywanie, 
a czoło miała tak ` rozpalone, 
że Wanda ogrzewała sobie na 
nim zziębnięte ręce. 

Zauważywszy. że Hanka o- 
twiera oczy, zapytała: — Jak 
się czujesz, lepiej ci? Hanka 
szepnęła cicho — To jeszcze 
Salsk.. Już: czwarta noc i nie- 
bo wśród gwiazd... Dziś już 
nie przylecą, ale za to jutro 
rano... A może pojedziemy, jak 
myślisz. Wando? — 

— Pojedziemy, pojedziemy. 
śnij spokojnie — mówi Wanda 
równym, opanowanym głosem. 
a mvśli jej uporczywie krążą 
wokół tego samego: — Trzeba 
sprowadzić do niej lekarza. ko- 
niecznie lekarza. Jeżeli dzi- 
siaj nie ruszymy, jutro muszę 
wreszcie coś zrobić — posta- 
nawia twardo. 

..Pociągi wiozące uchodźców 
z Ukrainy i naddońskich oko- 
lje wlokły się bardzo powoli, 
ustępując miejsca na liniach 
kolejowych transportom woj- 
skowym idącym na front. badź 
też cofającym się z frontu dla 
przegrupowania. Liczba linii 
kolejowych nie zajętych przez 
hitlerowców kurczyła się tra- 
gicznie szybko w ów grożny 
październik 1941 roku... 

Resztę nocy Wanda spędziła 
bezsennie, czuwając nad chorą 
koleżanką. 

O świcie, na sąsiednim to- 
rze zatrzymał się jakiś pociąg. 
Wanda wspięła się szybko po 
metalowej drabince przymoco- 
wanej do ściany dużej węglar- 
ki bez dachu, w której jecha- 
ły i wyjrzała. 


Z wagonu przybyłego pocłią- 
gu wyskoczył żołnierz w mun- 
durze czołgisty. poprawił pas, 
rozejrzał się , zobaczył wysu- 
niętą głowę dziewczyny i rzekł 
z uśmiechem: .Narzekali na 
Salsk. a tu — 'patrzcie jakie 
ślicznotki witają nas z same- 
go rana! Dzięń dobry! 

— Dzień dobry towarzyszu— 
odparła Wanda rumieniąc się. 
Szybko wygramoliła się z wa- 
gonu i zeszła na ziemię. — 
Jak to dobrze. że was spotka- 
łam. 

W oczach żołnierza zamigo- 
tały filuterne ogniki. Wanda 
niezbyt dobrze znała jezyk ro- 
svjski. zdążyła się już nawet 
przyzwyczaić do tego, że czę- 
sto wynikały ż tego powodu 
dość kłopotliwe sytuacje. Zro- 
zumiawszy. że zwrotu — ..SDO- 
tkałam was“, używa się raczej 
w rozmowie ze znajomymi, 
zmieszała się. 

Istotnie żołnierz uśmiechnął 
się szeroko i odwróciwszy gło- 
wę do swoich zawołał: 

— Stiopa, chodź no tut Spo- 
tkałem znajoma! — Słowa te 
wywołały istną burzę w dwóch 
naibliższych wagonach. Zacze- 
li się stamtad wychyłać żoł- 
nierze. rozległy się  Śśmiechy, 
wesołe uwagi. Ten, którego 
wołano, zgrabnie zeskoczył na 
ziemię ze słowami: 

— Ejże? Nie kłamiesz? Wia- 
domo zresztą. że ty zawsze 
masz szczęście! 

Wanda stała ze spuszczoną 
głową gniewnie przygryzając 
dolną wargę. 

— Chciałam wam coś powie- 
dzieć, prosić o coś... a wy się 


(Wspomnienie z czasów wojny) 


śmiejecie... więc pójdę sobie — 
mówiła cicho urywanym gło- 
sem. — Pójdę sobie, powtórzy- 
ła, nie ruszając się jednak z 
miejsca. — Nie umiem mówić 
dobrze po rosyjsku. jestem 
Polka — dodała głośniej i 
podnosząc twarz spojrzała żoł- 
nierzowi prosto w óczy. 

Roześmiane przed chwilą 
niebieskie oczy patrzyły teraz 
na nią z powagą i życzliwo- 
ścią. 

— Wybaczcie. nie chciałem 
was przecież obrazić. Mówcie 
spokojnie. nie krepujcie sie — 
żołnierze przycichli. Niektórzy 
cofneli się. orlsuwając_ sie od 
rozsunietych drzwi w głąb wa- 
gonu. Po chwili wyjrzdł stam- 
tąd młody lejtnant i rzuciw- 
szy przelotne spojrzenie za- 
pytał: 

— O co chodzi, Sokołow? 

Wanda pośpiesznie odpowie- 
działa: — Towarzyszu lejtnan- 
cie — jedziemy do Stalingra- 
du, ja i moja chora koleżan- 
ka. Ona ma gorarzkę... Trzeba 
jej pomóc, może lekarza... 
chciałam prosić — tu zacięła 
się i dndała znacznie ciszej — 
by pozwolano nam przesiąść 
się na wasz transport. 

— Tak — przeciągnął młody 
oficer. — Powiadacie, że ma 
gorączkę. No, zobaczymy. co 
się da zrobić. Zaczekajcie tu 
chwiłeczkę, zaraz się dowiem. 

Wyskoczył z wagonu i ski- 
nąwszy na Sokołowa coś mu 
c:cho powiedział. po czym szyb- 
kim, energicznym krokiem ru- 
szył na czoło transportu. 

Sokołow zwrócił się do War- 
dy: 


GOGOL WIECZNIE ŻYWY 


„Rewizor“. Scenarlusz wg. 
komedii M. Gogola — W. 
Pietrow. Reżyseria W. Szwe; 


lidze. Zdjęcia J. Jekiel- 
czyk. Produkcja „Mosfilm* 
(ZSRR). 


Wprowadzenie na ekrany 
Związku Radzieckiego sfilmo- 
wanych przedstawień filmo- 
wych, ukazało nowe, ciekawe 
perspektywy dalszego rozwo- 
ju sztuki teatralnej i filmowej. 
Teatr na ekranie powstał w 
wyniku kilkuletniej współpra- 
cy filmu z telewizją. Nowy ten 
rodzaj sztuki, przyczynił się 
nie tylko do poważnych osią- 
gnięć kinematografii w ostat- 
nich latach. dał on również 
możność zapoznania się milio- 
nom widzów, z klasycznymi u- 
tworami najwybitniejszych 
dramaturgów świata. 


_.. Technika filmu pozwalająca 
na ukazywanie obrazu przy 
nieosiągalnych w teatrze zbli- 
żeniach, wyrazistość mimiki i 
gestów aktora przyczyniają się 
do pogłębienia przeżyć uczu- 
ciowych i artystycznych wi- 
dza. : 


W Związku Radzieckim sfil- 
'mowano dotychczas kilkana- 
ście przedstawień teatralnych, 
z których część oglądaliśmy 
już na naszych ekranach. 


„Prawda dobra, lecz szczę- 
ście lepsze", „Trafiła kosa na 
kamień*, „Żywy trup", „Na- 
uczyciel tańca“, „Szkoła obmo- 
wy* t wiele innych. zapoznało 
nas z bogatym dorobkiem ki- 
nematografii radzieckiej w tej 
dziedzinie, wzbudzając zrozu- 
miałe zainteresowanie 1 uzna- 
nie szerokich rzesz społeczeń- 


stwa. 


Do tego interesującego ze- 
stawu przybył ostatnio „Rewi- 
zor* Mikołaja Gogola. „Rewi- 
zor“ różni się jednak nieco od 
zekranizowanych dotychczas 
sztuk teatralnych. które były 
po prostu utrwaleniem przed- 
stawień ha taśmie filmowej. 
Jego realizatorzy poprzez zdję- 
cia w plenerach ukazali akcję 
znacznie szerzej niż w teatrze 
i stworzyli nowy, oryginałny 
wariant komedii filmowej za- 
wierający cechy tak teatru jak 
1 filmu, 


Komedia ta. napisana przez 
Gogola w roku  1835- tym, 
jest jednym ze szczytowych o- 
siągnięć w jego twórczości. 
Mimo odległego czasu (ok. 150 
lat), „Rewizor“ nie stracił nie 
ze swej demaskatorskiej siły, 
urzekającego humoru i cięte- 
go bicza satyry, którym chłosz- 
cze nieubłaganie kumoterstwo 
i kacykostwo, lizusostwo i zło- 


dziejstwo. łapownictwo i wie- 
le innych ujemnych cech ludz= 
kich. 


Dlaczego właśnie utwory 
Gogola zaliczane są w litera- 
turze światowej do  naicen- 
niejszych, wiecznie żywych mi 
aktualnych? Na to pytanie nie 
trudno otrzymać odpowiedź. 
Dzieła Gogola odznaczają się 
niezwykłą prostotą i niespoty- 
kaną oryginalnością. gorzkim 
smutkiem i zaraźliwym śmie- 
chem. a nade wszystko są cel- 
ne i prawdziwe. Te właśnie 
walory spowodowały. że książ- 
ki Gogola rozchodzą się dziś 
w nakładach milionów egzem- 
plarzy, że jego sztuki weszły 
na stałe do żelaznego reper- 
tuaru wielu teatrów. 


Śmiech 1 szyderstwo nie- 
zrównanego mistrza, brzmią 
nadal silnie i głośno, nadal 
irytują i doprowadzaią do pa- 
sii wielu takich, w których 
świadomości tkwią jeszcze 
przeżytki i nawyki starego u- 
stroju. 


Fabuła „Rewizora", oparta 
na groteskowym nieporozumie- 
niu. rozgrywająca się w ma- 
tym. prowincejonrinym miaste- 
ezku. ukazuje nam pełny o- 
braz rozkładu całego aparatu 
urzędniczegn w ówczesnej Ro- 
sji. Bohaterami tego barwne- 
go spektaklu. jest cała „mie]- 
scowa arystokracja" z Horod- 
niczym na czele, którą przy” 
godny urzędnik —  Chlesta- 
kow. na skutek zbiegu okolicz- 
ności, mówiąc popularnie „na- 
bił w butelkę". 

Treść filmu. przedstawioną 
tu w znacznym skrócie. uzu- 
natnir cały niezwykle 
interesujących szczegółów. A 


więc pou ~ list du Horodni- 
czego o przvie'" rewtzora 
z Peters! ga I w zwin z 


tym „generalne porządki" w 
urzędach t całym miasteczku. 
Wreszcie pojawienie się na 
horyzoncie domniemanego re- 
wizora co pociąga za sobą wie- 
le ni kle k nicznych scen, 


= tak sytuacyjnych jak i diale- 


gowych. 


Do szczególnie śmiesznych, 
lecz niewątpliwie bardzo typo- 
wych dla tego okresu, należą 
sceny przedstawiające moment 
wręczenia „Rewiąorowi* przez 
urzędników Horodniczego ła- 
pówek. które mają pozyskać 
jego względy. 

Zabawna jest również sce- 
na oświadczyn Chłestakowa o 
rękę Marii oraz jego szybki 


„w samą porę" — wyjazd. 


Niefortunny list Chlestakowa 
da jednego ze swych przyja- 
ciół, w którym przyznaje SIę, 
że przyjęto go w miasteczku, 
jako „ważną osobistość” wpa- 


da w ręce naczelnika miejsco- 
wego urzędu pocztowego i sta- 
je się przyczyną ujawnienia 
całej „gorzkiej prawdy“. Ta 
końcowa scena. będąca jedno- 
cześnie najmocniejszym epizo- 
dem filmu pozostawia nieza- 
pamniane wrażenie. j 


Reżyser W. Szwelidze nie 
mało zadał sobie trudu z wy- 
szukaniem tnkiei galerii 1y- 
pów, ni” mało też napracował 
się charakteryzator nad posta- 
ciami aktorów, aby były one 
jak najbardziej tvrowe, jak 
najbor"-ioj gogolowskie 


Chlestakow, Horodniczy. 
Lapkin — Tiapkin. Szpiekin, 
Chłopow, Dohczyński i Bob- 
czyński, Anna Andrejewna, 
czy Maria Antonawa—to posta- 
cie w filmie n niezwykle suge- 
stywnvm wyrazie i plastvczno- 
ści rvsunku. Galeria typów i 
charakterów. Każdy inny; każ- 
dv jednakowa zabawny, jed- 
nakowo interesujący. 


Szczególne 
wyrazić reżyserowi za odkry- 
cie dla tegn filmu. młodego ta- 
lentu aktorskiego w osobie 1. 
Gorbaczewa iChlestakow - re- 


wizor). Debiut filmowy Gorba- ' 


czewa wvpadł więcej niż 7a- 
dowalająco. Rewizor w Jego 
ujęciu. to sylwetka o dużej 
wewnetrznej pasji i niezwvk- 
le przekonywającej sile wyra- 
zu. 

Bardzo trafnie podchwycone 
zostały wszystkie cechy cha- 
rakterystyczne Rewizora. Sno- 
bizm | lenistwo. bezczelność, 
megalomania, łapownietwo i 
oszustwa oraz szereg innych 
pobocznych .słabostek* Chle- 
stakowa, składają się na pe- 
łen wyrazistości obraz tej po- 
staci. 


Piękne zdjęcia, Jeklielczyka, 
jak również cały wachlarz 
przyjemnych barw. wnoszą po- 
wiew teatru. ożywiając jedno- 
cześnie sylwetki aktorów oraz 
tło akcji. 

Wreszcie kwestia wersji pol- 


skiej, która chyba po raz 
pierwszy w historii naszego 
dubbingu stanęła na właści- 


wym poziomie. Jest to także 
nie małą zasługą świetnych 
tekstów w przekładzie Julia- 
na Tuwima. 


Nie sposób '7 krótkiej re- 
cenzji omówić wszystkich wa- 
lorów i ! ciągnięć filmu. 
" dno jest pewne Obejrzenie 
„Rewizora* jest wiełkim prze- 
życiem artystvcznym. „Rewi- 
zor* to film, który ogląda się 
po kilka razy z jednakową 
ciekawością i takim samym 
zainteresowaniem. 


WŁODZIMIERZ LIKSZA 


uznanie można. 


— Nie martwcie się. Gdv 
lejtnant Burow zabiera się do 
czegoś, to już na pewno za- 
łatwi. Na razie do widzenia, 
nie mam czasu. 


Poszedł. Za nim Stiopa. 


Wanda poczuła się nieswo o 
na tym 
między dwnma pociągam, z 
których jeden rozbrzmiewał 
gwarem żołnierskich głosów, 
tupotem nóg. nawoływaniarn:, 
Cofnęła sie ku swojemu wa- 
gonowi. wspięła się na zde- 
rzak i postanowiła tu zacze- 
kać. Stała nasłuchując pilnie, 
czy Hanka jej nie wała. e 


W wagonie było cicho. R»- 
dzina. z którą przez kilka dri 
dzieliły zawaloną obrabiarka- 
mi iżelastwem węgłarkę. prze- 
niosła się wczoraj na inny ps- 
ciąg. mający rzekomo odeté 
wcześniej. e 


Dziewczyna była tak zamy- 
Śślona. że nawet nie dostrzeg- 
ła zaciekawionych £pojrzen, 
które raz po raz rzucali w jej 
kierunku żałnierze. Oczyvma 
wvobraźn! widziała już siebie 
i Hankęe w wajskowym tran- 
sporcie. którv wydawał jei sie 


bezpieczną przvstanią Tam 
gdzie jest dowództwo. dyscy- 
plina. służba sanitarna. bom- 


bardowania nie są tak strasz- 
ne. Hanka wyzdrowieje. za kil- 
ka dni będą w Stałingradzie, 
tam rozpoczną nowe życie. 
Słyszała dużo o tym pięknym 
mieście podczas ostatniego la- 
ta. które spędziły w naddoń- 


skim kołchozie. 
Podszedł Rurow i powie- 
dział: — Możecie sie przesiąść. 


Uzyskałem zezwolenie od do- 
wódcy. Opowiedziałem mu o 
waszej chorej koleżance. Tyl- 
ko.. rozumiecie — żołnierze... 
Nie powinnyście być teraz zbyt 
wrażliwe. Czasy są surowe, o- 
duczyliśmv się mówić pięknie... 
Życzę wam wszystkiego do- 
brego... 


Zatrzymał przechodzącego 
obek żołnierza i rozkazał mu: 


— Pomożecie . dziewczętom 
przenieść rzeczy do wagonu 
szoferów. 


— Rozkaz. towarzyszu lejt- 
nancie — żołnierz wyprężył 
się służbiście. 


Burow zwrócił się do Wa"- 
dy: — Gdy się urządzicie. po- 
wiedzcie temu towarzyszowi 
Przyślę chorej łekarza, — Od- 
wrócił się. nie chcąc słuchać 
podziękowań. 

Wagon szoferów. o którym 
mówił Burow, okazał się zwy k- 


s 
- mów — 


wąskim pasku ziemii 


łą węglarką bez dachu, bliź- 
niaczo podobną do tej, którą 
dziewczeta opuściły. Stały — 
w nim dwie ciemnozielone cię- 
żarówki. na nadwoziach samo- 
chodów zbudowane były budv 
z dykty. W jednej znalazły 
schronienie trzy kobiety z 
czworgiem małych dzieci. Do 
drugiej żotnierz zaniósł drew- 
nianą walizkę i dwa plecaki 
dziewcząt. Podtrzymywana 
przez Wandę Hanka wesgję do 
budki po drewnianej drabince. 


Wnętrze bvło oświetlone ma- 
leńką żarówką elektryczną, na 
podłodze stał okrągły żelazry 
piecyk. na którym Hanka za- 
trzymała wzrok, roziskrzo::v 
błyskiem radości. 

— Zrobiliśmy posłanie. niech 
chora się położy — odezwał się 
młody dźwieczny głos. 


Hanka natvchmiast skorzy- 
stała z propozycji Wysoka g ~ 


rączka zaószczedziła jej  tvag 
wszystkich trwóg i niepok»- 
jów. które przeżyła Wanda. 


gdv sie dowiedziała, ze hu.!kę 
zamieszkują trzej  szoterzy. 
Chciała się zaraz WYNOSIĆ. 
Wydawało jeż się. że nie mo- 
że pozostać razem z mieżczvz- 
nami. że obecność ich bedzie 
dla chorej zbyt krępująca. 


Powiedziała nawet o tym l=- 


karzowi. który zjawił się po 
kilku godzinach przysłany 
przez Burowa. (5 


Lekarz. wysoki szezupłv mn- 
jor o siwiejących skronixch i 
szarych zmęczonych _oczuch. 
pominął milczeniem tę uwag? 
Wandy. 

Rozkazawszy chłopakom o- 
nuścić budkę. uklęknął obok 
Hanki. Badał ją długo i skru- 
pulatnie. Mimo wysokiej tem- 
peratury była przytomna i 
odpowiadała na wszystkie py- 
tania doktora. 


Lekarz powstał z klęczek i 
zwrócił się do Wandy: — Nie 
jej nie będzie. ma grypę. Za 
kilka dni wyzdrowieje. Musi- 
cie tu zostać. bo pod  gałym 
niebem mogłobv z nią być źle. 
Chłopcy wieczorem przeniosą 
się do innego wagonu. A swo- 
ją drogą. mogłybvyście zostawić 
te ceregiele. Od was przecież 
zależy. jak ułożą się stosunki 
między wami a żołnierzami. 


Poza tym... jest wojna. Nie 
zwrącajcie uwagi na drobiaz- 
gi — dodał sucho i badawczo 


spojrzał na Wandę. 


Zauważył rumieniec pokrv- 
wający jej blade policzki, za- 
wstydzone spojrzenie piwnych 
oczu pod długimi rzęsami; 


wspomnienie przypłynęło falą 
ciepła i ukłuciem bólu. ..Gdzież 
jest teraz jego Katia. taka we- 
soła. energiczna tryskająca ży- 
ciem. która zawsze przypomi- 
nała mu kropelkę rtęci. gdy 
wyleci z rozbitego termome- 
tru? Czy zdążyła wyjechać z 
Kijowa? Może jego córka tak- 
że potrzebuje teraz pomocnej 
reki, krzepiącego słowa. ojcow- 
skiej rady?“ 

Opanował} wzruszenie. ale 
głos jegn drżał nieco. gdy po- 
wiedział ściskając dłoń Wan- 
dy: 

— Trzeba starać się dobrze 
poznawać ludzi. ale należy im 
ufać. No i wierzyć w swoje 
siły Czy bedziecie wierzyły w 
siebie? — uśmiechnął się i 
Wandzie wydało się nagle. że 
człowiek ten musi być bardzo 
dobry. 

Major pragnął w tej chwili 
goraco. by ta obca dziewczyna 
odpowiedziała mu „bede“. jak- 
gdyby ód takiej odpawiedzi na 
jego naiwne pvtahie zależały 
nie tvlko dalsze losy jej samej. 
ale też w pewnym stopniu i 
losv jego Kati. 

Dziewczyna odpowiedziała: 
— „postaram siet — ale bez 
specjalnego przekonania. Do- 
któr czuł. że zrobiła to raczej 
z uprzejmości Apatia w jej 
głosie niemile go uderzyła. 
„Czyżby.Katia też się załama- 
ła?“ — pomyślał. 

— Zajrzę tu 
przyślę lekarstwa. Droga bę- 
dzie długa i nielekka. trzeba 
być na to przygotowanym. 

Wanda chciała w jakiś spo- 
sób wyrazić temu człowiekowi 
swą wdzięczność. Za pomoc 
którą okazał Hance i za słowa 
skiernwan= da nepi 
Za ciepło. za otuche. za u- 
śmiech. który tak przeobrażał 
jego surową stroskaną twarz. 
Powiedziała: — Dziękuję wam 
doktorze. Naprawdę postaram 
się. 

Zrozumiał, że dziewczynie 
potrzebne były jego słowa. 

Wanda stała przy niedomknię- 
tvch drzwiach budki odprowa- 
dzając wzrokiem wvsoką po- 
stać doktora. Wiem pociąg 
drgnął nagle, drzwiczki 7a- 
trzasnęły się. Jeszcze niezu- 
pełnie uświadamiając sobie 
radosny sens tego  drgnięcia 
Wanda podeszła do Hanki i o- 
sunęła się obok niej na po- 
słaniu. 

Hanka wzięła jej rękę i po- 
łożyła na swoim czole. 

— Znalazłyśmy nowvch przy- 
jaciół — powiedziała cicho., 

Pociąg szedł na północ. 


ZOFIA BAUMGARTEN 
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W. G. Pierow. Trójka. 1866 r. Moskwa, Gale ria Tretiakowska. 


Książka radziecka 


=. Trudne piekno życia 


Dlaczego miłe, piwne. oczy 
męża stały się Oldze obce? 
Dlaczego odeszła od człowieka, 
który ją kochał. którego sa- 
ma wybrała i z którym prze- 
żyła osiem lat miłości? 

Jeszcze raz wkraczamy w 
dziedzine problemów. nazywa- 
nych czasami „wiecznymi* — 
miłości i zdrady małzenskiej, 
„tego trzeciego“... W miesz- 
czańskim Świecie. gdy kobieta 
nie bvła panią swojego łosu, 
gdy prawie nic lub nic zupeł- 
nie nie wiedziała o życiu. gdy 
interes oddawał ją w ręce 
pierwszego lepszego  mężczy- 
zny. najczęściej w te) właśnie 
dziedzinie dążyła do wyzwole- 
nia się. do zdobycia tak upra- 
gnionego przez każdego Szczę- 
ścia Ale skad problemv teza 
rodzaju pojawiają się w na- 
szym ustroju. pozwalającym 
na wszechstronny rozwój czło- 
wieka. znoszącym  przegruiy 
klasowe, usuwającym przesą- 
dy? A jednak istnieją one i w 
krajach budujących socjalizm 
(mów: o tym polski poeta 
Wiktar Woroszylski w poema- 
cie „Czas miłości“, mów! mło- 
dy Czech pisarz Paweł Kohaut 
w sztuce „Dobra pieśń“) —i w 
kraju zwvcięskiego socłalizmu 
— a ukazanie | wvjaśnienie te- 
go zjawiska posłużyło Antoni- 
nie Knptiajewej za temai piç- 
knej powieści „Iwan Iwano- 
wicz“ *). Przypatrzmy się: 


Daleka Północ, Syberia. taj- 
ga. Wokół kopalń złota powsta- 
ją wielkie nawaczesne skupi- 
ska ludzkie. Buduje się osiedla 


*, Anionina Koptisjewa: „Iwan 
Iwanowicz* powieść tłum z ros. 
Z. Łapicka. Sp. Wyd .Czytelnik'* 
Warszawa 1953 r. str. 5581. 
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pieknych domów 
skórzanych jurt. 
najlepszym fachowym per- 
sonelem wypierają ostatki 
„wszechmoacnych* szamanow, 
w potężne] przebudowie życia 
pomagają miejscowe pisma 
partyjne. Razem pracują z 
jednakowym zapałem Rosjanie 
i Jakuci — bohaterowie książ- 
ki. „Niejeden mądrala uważa. 
że mv, ludzie radzieccy. szcze- 
gólnie partyjni. jesteśmy oschli 
i zagłuszamy w sobie wszelkie 
uczucia. Albo też malują nasze 
życie jako ciągłe bohaterstwo, 
szereg wyrzeczeń, ciągłą ofiarę, 
którą składamy na ołtarzu 
przyszłości. A my przecież ży- 
jemy wvtężonym. co prawa. 
lecz bogatvm i ciekswvm ży- 
ciem: kochamv ı radujemy się 
całą mocą ludzkiego serca. 
nieskrępowanego niczym œ- 
procz troski n szczęście bliž- 
niego“ — mówi jeden z boha- 
terów. 

To ciekawe i bogate życie 
state się tylko w jednym wy- 
padkn mniej radosne — gdy 
nie pozostaje 7 nim w harmo- 
nii osobiste życie ludzi. A tu 
sie tak właśnie dzieje. 

Znakomity chirurg Twan 
Iwanewicz Arżanow bardzo 
karha swą >nne Olge Ale Olga 
jest nie tylko piekna kobietą. 
pieknym dadatkiem do meż- 
czyzny. Jest pełnawartościo- 
wym człowiekiem który powi- 
nien zająć odpowiednie miej- 
sce w życiu społecznym. Jel 
mąż nie zdaje sobie z tego 
sprawv, nie zastanawia się nad 
tvm, że go to nie obchodzi. 
Gdv tnna kobieta — młoda Ja- 
kutka Warwara Gromowa, 
chce zostać lekarzem. gdy wy- 
trwale zdobywa wiedzę, Iwan 


na miejsce 
szpitale z 


Iwancwicz opiekują się nią, 
pomaga jej jak prawdziwy 
przyjaciel. Ale żona? 

A Oldze jest bardzo ciężko 
znalezć swe miejsce w życiu. 
Inteligentna. interesująca się 
wszystkim. ałe niczym szcze- 
gólnie. nie może się zdecvdo- 
wać na obranie zawodu. nie 
wie co ma zrobić ze sobą. Jed- 
na po drugiej próby kończą się 
niepowodzeniem. Pomoc ze 
strony męża nie nadchodzi. 
wprost przectwnie —  pobła- 
żliwy uśmiech, żartobliwy ton. 
to wszystko. co odeń otrzymu- 
je. Więc Olea chwvta pterw- 
szą przyjacielską dłoń. która się 
do mej wyciąga. Dłoń Borysa 
Tawrowa. 

Młodego inżyniera zaintere- 
sowała la niewatpliwie warto- 
ściowa kobieta. próznująca w 
epore gorącsekowegc lempa po- 
wszechnej pracy | Borvs po- 
stanowił jej pomoc Odkrvł w 
OQldze. nawet przez 4 samą nie 
całkowicie uświadorntone. zdol- 
nosci dztennikarskie. kierował 
nią w pierwszym okresie Jej 
pracy. nie pozwolił ogarnąć 
zwątpieniu po początkowych 
niepowodzeniach | tak na po- 
dłożu jego mądrej miłości roz- 
winęła się ich przytaźń: ze 
strony Olgi bvła to tylko przy- 
laźńn. Ale w miarę oddalania 
le od meza cora? bliższy staje 
się dla niej Tawrow. 

A przeciez Iwan Iwanowicz 
est wspaniałym człowiekiem. 
ocha swój zawód ! pracuje w 
nim nie tylko ofiarnie, ale i 
aiezwykie twórczo. Ma serde- 
"zny stosunek do swoich pa- 
cjentów, jest uczynny i kole- 
zeński w pracy. cieszy sie po- 
wszechną miłością | szacun- 
kiem. Za jego przyjacielską 


W. A. Sjerow. Dziewczyna pod drzewem. 1888 r. Moskwa, 
Galeria Tretiakowska. 
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pomoc kacha go. wbrew jego 
woli, Warwara Gromowa Na 
czym polega jego błąd w sto- 
sunkach z żoną? 

„Z trvbunv mówimy o spra- 
wach życiowych. jak prawdzi- 
wi komuniści. a we własnym 
domu. mie zdając sobie 2 tego 
wcale sprawy. często bnduje- 
my rodzinę według dawnvch 
wzorów. Czy mozemy. czy ma- 
my prawo zgodzić się.na zaco- 
tanie choćby niektarveh na- 
szych kobiet? Nie. nie możemy. 
Am tetaz. ami dla dobra przy- 
szłości" Przecież w kaźdej ro- 
dzinie są dzieci a matka. któ- 
ra je wvchowuje. powinna być 
prawdziwym człowiekiem!" — 
mówi Įwanowi Logunow, jego 
przyjacieł. sekretarz Komite- 
tu Rejonowego, bez wzajemno- 
ści zakochany w  Warwarze. 
Ale mów: to Arżanowow!ł za- 
późno. Olga odchodzi ad męża. 
Jej przyjaźń do Tawrowa za- 
mieniła się 7 biegiem czasu 
w pgłehokąa miłość. 

I Arżanow zostaje sam. Tak 
mu się przynajmniej wwdaje. 
Sądzi. w pierwszej najboleś- 
nieiszej chwili, że poniósł cał- 
kowitą kleske żvciową. Nie 
może zrozumieć jak on jej 
Moet przestac bvć potrzebnym, 
podczas gdy ona jemu jest 
Ciagle jeszcze niezbędna. Jak 
wyobrazić sobie życie bez nte)? 
Żadna inna kobieta nie potra- 
tr mu let zastąpić nawet mtod- 
sza i zakachana w nim glęho- 
ko Warwara  Cierpienta :n- 
nych ludz! bardziej namacal- 
ne, wvmaga jące natychmiasto- 
wej pomocy. pumocy skutecz- 
nej, takiej, jaką mógł udzielić 
tak doskonały lekarz. którym 
był Arżanów. nie pozwalały 
jednak Iwanowi Iwanowiczo- 


Konstantin Miarwiać 


NAGRODA: 


W Komsomolsku nad Wołga, z młodymi pospołu 
szedł staruszek, miał w klapie znaczek Konisomoiu. 
Nie znano go iu. na głos dziwili się chłopcy: 

Skąd mu taka fantazja, kimże jest, ten obcy? 


Zmieszał się... to nagroda — rzekł im — honorowa, 


za to, żem nad Amurem Komsomolsk budował. 
Gdy tak stał siwiejący, latami schylony 
chłopcom się wydawało, że młody, jak oni. 


Pomyślał: nagrodzono mój trud jak najprościej, 
a tak wielka nagroda, tak godna zazdrości. 


tlum. B. Choiński I St. Werner 


STAFASIRAE Kaminski 
ZACIACZKOMSOMOLSKI 


/ nad karejika, „ Daleko eń Fitoskey P> 


Daleko od Moskwy. Zawieja w tajdze.. 
Las budowy — myślisz — skona w jej łapach. 
Któż, by się zmierzyć z nią siły dość znajdzie 
i walkę wydać mrozom nie zawaha! 
Chłopcy, którzy marzą o wielkich czynach 
| ojcom zazdroszczą frontowej sławy? 
Tania, zakochana, młoda dziewczyna? — 

* Słedzisz każdy krok komsomotskiej wyprawy. 
Wicher z ust im zgania uśmiechy jasne, 
ale w sórcach radość trudna goreje — 
obręcz mrozu tylko zwiera ją ciaśniej, 
rozniecają w płomień śnieżne zawieje! 
l kiedy ksiażkę spokojnie odkładasz, 
czujesz jak w sercu lala sily wzbiera 
— każda strona ICH drogę podpowiada 


i życia rozdział piękniejszy otwiera. 


| 
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wi na leżenie calymi dniami 
na tapczanie z wziokiem us. 
tkwionvm w ścianę. I Tai 
Iwanewicz musiał się przernóę, 
Mosat przeprowadzać operae 
cie, abv uratować zazrożońe 
życie ludzkie. I olo jeso zvęte 
wypełniło sie na powrót Aria- 
now wraca do miasta., w któe 
rvm nadal miesske Olif, 
Wraca do pustewe Sonin. 3 u Mge 
ściwie rzec można. do śwężo 
szpitala, do swoich ehorych. T 
dlatego nie decyduje sie na 
samobójstwo, o którvm my- 
Śślał w pierwszej chwil. Prze 
ciwnie — Wraca do życia. Jest 
potrzebny. jest niezhedny swa- 
lej wspaniałej ołczyżnie. wielu 
kabietom. dzieciom | meżczy” 
znam którzv na niego czekają 
z nadzieja I miloscia Zwvcięzą 
w nun ludzka siła I dudność, 

Kiedv w niedhiei Czas pa 
tvm cieżkim oschistym przej- 
sciu wvbucha woma. Wielką 
Woma Ojczyźniana. Arżąnaw 
zgłasza sle iako ochotnik na 
front Jedzie. takn ieden z KUR 
lu radzieckich ludzi. służyć ø- 
bronie *WUJEBO KERTU — Pięk- 
nego życia walnych ludzi. 

Kstażka: kończy Się tal 
oto rozmowa miedzy jej bolja- 
terami, wyruszającymi na 
front — „Szczęśliwy z ci 
człowiek, Denisie — rzekł Łom 
gunow. 

— Bardzo szcześliwy — 
twierdził poważnie Chiżniak. 
— Dlatego własnie ide, 

— To by znaczyło, że my 
WSZYSCY tacy... — odezwał <| 
iwan Iwanowicz | po kratkim 
miłczeniu dodal — W każdym 
razie wspaniałe jest nasze ży= 
cie!“ 


KRYSTYNA BRZEZIŃSKA 


Sa 


„Uczyńmy z naszych żołnierzy doświadczonuch łobuzów i zabijaków. Wojna współ- 
czesna potrzebuje morderców“ — nawoływał buty amerykański szef sztabu gene- 
ralnego Omar Bradley. „Moralność żołnierza nie ma nic wspólnego z 
cywilów. To głupi komunistyczny wymysł!” 
mnisier lotnictwa USA. „Nasi żołnierze nie powinni wstrzumywać sie od palenia 
wiosek z ludźmi ani od zabijania niemowląt!* — peroruje brytyjski generał, lord 


Templer, dowódca wojsk ekspedycyjnych na Malajach. 


, Powszechnie znane są niesłychane zbrodnie żołdactwa amerykańskiego na Korei, 

przewyższajace zbrodnie dokonane przez esesmanów. Znane są „wyczyny“ korpu- 
imperialistów w Wietnamie, 
w Kenii. Wszedzie, gdzie tylko stanie stopa imperialistycznego żołdaka, pojawia 


sów ekspedycyjnych 


się śmierć, pożoga i zniszczenie. 


Amerykańscy lotnicy, którzy otrzymują premię od 5 do 35 dolarów za każdy lot 
bojewy, a w nagrodę za „dobre sprawowanie sie“ wycofjywani sa na pewien czas 
za linie frontu, gdzie instalowane sa specjalne domy publiczne, mają za soba ty- 
rozerieinych pociskami z 
dowych, wieśniaków zabitych na ich polach. Jeden z tych piratów, Wiliam Daudy, 
zaśmiewa! się do rozpuku, widząc jak z płonących domostw uciekają bezbronne kobie- 
ty i celował do nich z karabinu maszynowego 
choty morskiej, Hyram Nelson, osobiście zakopał żywcem 34 osoby. 

Te bandyckie wyczyny spotykają się 2 uznaniem wyższych oficerów armii impe- 
Brukowa prasa 
uwieczniaja ich na taśmach, 

Nic dziwnego, armiami tymi kierują wielcy kapitaliści, właściciele wielkich firm 


siące spalonych napalmem 


rialistyczniich. 


| 0 nm 


Wchodzimy na prom, Wania 
wolniutko wjeżdża za nami 
samochodem. Przy wozach po- 
kraczne, mechate koniki bojaź- 
liwie stulają nieco ośle uszy. 

— Prr! Stój, lebiego! K'so- 
bie! Ksobie! — wrzeszczy ko- 
niuch w nowym mundurze z 
olśniewająco białą „belką* na 
naramiennikach. Ważniak, 
szarża, choć dystynkcje woj- 
skowe zrobione są z pospolitej 
tasiemki, kto wie, czy nie od- 
ciętej od wyvfasowanych gaci. 

Przy balustradzie gromadka 
cywilów. Z kuferkami, z toboł- 
kami. poniektórzy z łatanym 
workiem. Patrzą na „szarżę“ z 
podziwem, na koniki z nieuf- 
nością. 

Wreszcie 
ględnie: 

— Panie kapral, a jaka to 
tyż rasa będzie? My z połud- 
nia, takich nie przyszło spot- 
kać... 

Koniuch. błyskawicznie a- 
wansowany na kaprala. gład- 
ko łyka pochlebstwo, ale jest 
w wyraźnej rozterce. W tonie 
pytającego czaj się jakby kpi- 
na pod adresem pokracznych, 
nie ma co ukrywać, rumaków. 

Odpowiada wykrętnie: 

— Konie” Ano. jak konie. 
Na czterech nogach, z ogo- 
nem... 

— To przecię widzę sam. co 
tyż pan kapral od razu chichi- 
śfhichy z człowieka stroi. Przy 
koniach ja zwyczajny, od 
dziecka... — odpowiada urażo- 
ny cywil. 

Kapral 


jeden zaczyna ©- 


przygląda się mó- 


i 
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Przestronna brama kamleni- 
cy. Dopóki stała pusta wyda- 
_ Walo się. że jest stanowczo za 
' duża, lecz teraz — jakby zro- 
= biona na miarę — stalowe ciel- 
sko armaty. wypełniło ją całą. 
Lemiesze, wbite w asfalt, ster- 
cząły tuż koło ścian. Skrzynki 
z pociskami ułożono w sieni, 
u wejścia na klatkę schodową. 

W bramie było ciemno. Czer- 
wone światło pożarów padało 
tylko od strony podwórza. Obi- 
te blachą wrota zaparli staran- 
nie. Od czasu do czasu postu- 
kiwały po nich zbłąkane kule 
2 dalekich serii pistoletu ma- 
szynowebgo... 


W pokoju sąsiadującym z 
bramą po drugiej stronie stró- 
żówki, kanonierzy wybili w 
Ścianie dziurę, a okno obłożyli 
workami z piaskiem, Można 
było stamtąd obserwować i po- 
dawać komendy. 

— Dobrze. Dziękuję — Man- 
_ delski poklepał Daneckiego po 
ramieniu i połgłosem mruknął 
do Sęka: — Nauczyło się brac- 
two wojaczki. Czysta robota. 
Przysiedli na stalowej belce 
obok kanonierów. 

— Zadanie znacie? — zagad- 
1ął Sęk. 

— Znamy — odezwało 
laraz kilka głosów. 

— A jak myślicie. trafimy 
pierwszym pociskiem? 

— My już na Wale mieli 
praktykę. Tam było trudniej. 
Może obywatel porucznik nam 
powia. co w „swodce*, Dzisiej- 
szej nie znamy. Hitlera tam 


się 


ludzi, dzieci 


wunosi pod niebiosa 
a dowództwo udziela pochwały. 


| 


twierdzi Stuart Symington, byty 


na Malajach, w 


Inny amerykański żoldak, kapral pie- 


takich 


moralnością 


Indonezji, 


Stanów Zjednoczonych. 


perium bankowego Morgana. 


naszych dziejów? 


d-iałek nokła- 


„bohaterów“, filmy 


J. Broniewska 


wiącemu z nagłym zaintereso- 
waniem, , wycofując, się. Z 
wszelkich „chichów-śmichów** 
i zaczyna poważnie, pouczają- 
cym tonem: 

— Jak od dziecka, to druga 
rzecz. To sybiraki, dlatego ta- 
kie mechate. Co im tam mróz, 
nie mróz! W żarciu też stwo- 
rzenia, można powiedzieć, 
szczególne. Na owies nić a ņic 
nie łakome. Niezwyczajne wi- 
dać. 

— Nie może być, panie ka- 
pral! A co tyż takie stworze- 
nie żre? — dopytuje się cywil. 

— Byle co. Płot chruściany 
albo i nie przymierzając mio- 
tłę. jeśli takowej dopadnie. 
Dobre, bojowe koniki... — re- 
feruje dalej awansowany ka- 
* pral. 

— Bojowe? — podchwytuje 
drugi cywil z łatanym wor- 
kiem. — To się znaczy, że jed- 
nak.... 

— Co jednak? — trochę za- 
czepnie zaczyna koniuch. 
Ma się wiedzieć bojowe. Jak 
już co do czego, niby jak pój- 
dziemy na front, wykażą się, 
nie ma strachu... 

— Na front.. — powtarza 
mechanicznie cywi! z workiem. 

— Coście z tym powtarza- 
niem? Istna papuga na kata- 
rynce! „Bojowe“, „na front". 
A niby gdzie. na defiladę je- 
dziecie, czy jak? — zgniewał 
się koniuch. 


— Panie szanowny, toż się 
„to „poinformować, chciałbym, 
'jak tam jest? Koszary solid- 
ne? — wtrącił trzeci z gro- 
madki, zsuwając z czoła wyle- 
niałą, baranią czapę, jakby to 
był co najmniej melonik. — 
Bo ja fryzjer z cywila, panie 
szanowny... 

— Koszary? Gdzie niby? Za 
rzeką? A po cholerę wam ko- 
szary? Zimować tu macie za- 
miar do końca wojny? Golić 
gościa w okopie można na sa- 
mym froncie... Prrr... stój, ma- 
lusi, stój... 

— Znaczy się, że wojsko 
prawdziwe, do frontu się przy- 
ucza — z powagą stwierdził 
pierwszy. 

— Proste jak drut — doda- 


je ten z workiem. — Prawda, 


panie kapral? 


— Przestańcie już z tym 
„panowaniem“. Do nas się mó- 
wi obywatelu. Na ten przy- 
kład, obywatelu kapialu. My 
całkiem nowe wojsko. Różne 
łam kanty byli, ale wyszli. 
Razem z parnami-andersowca- 
mi. U nas już się tam żadne 
oszukaństwo nie powtórzy, jak 
było nie przymierzając. Bo te- 
raz my... 


Poszło! Ciasno zwarł się 
krąg wkoło żołnierza (właści- 


wie, sądząc po jednej „bel- 
ce“ — starszego strzelca). 


| J. Przymanowski | 


— Hitlera jeszcze nie, ale 
w Prusach Wschodnich rozcię- 
to okrążoną grupę na dwie 
części. Szybko z nimi skończą. 
Marszałek Rokossowski idzie 
na Gdańsk. Widzicie, chłopcy, 
tam radzieckie wojska prze- 
rabiają Danzig na Gdańsk, a 
niy tu Kolberg na Kołobrzeg. 
Zostało do morza mniej niż ki- 
lemetr. Niedługo zepchniemy 
faszystów do wody. 

— Wiadomo. Pomożemy pie- 
churom. 

— Wysnkiński, obywatelu 
poruczniku, to nawet napisał 
na pocisku... 

— Kto cię prosił, żebyś ga- 
dał” 

— Pokażcie. 

— Kiedy, obywatelu porucz- 
niku, on takie słowo... 

— Pokażcie. 

— Nie ma co pokazywać — 
mruknął Wysokiński. Już 
siarłem. Nie wszystko jedno, 
co się pisze? I tak rozerwie... 

— Ja myślę, że nie. To nic, 
że pocisk się rozerwie, Jeśli 
pisać na nim — co człowiek 
w sercu nosi. 

Zapadła na moment cisza. 

— Obywatelu poruczniku — 
Wysokiński odezwał się jakimś 
zmienionym głosem — to ja 
zamiast przekleństwa napiszę 
„Ziemia chłopom“. Można? 

— Wiadomo. Pisz — odpo- 
wiedziało mu kilku naraz, 


— A dlaczego nie napisać 
ra drugim „Faszystom — za 
Warszawę“? — przez dziurę 
w murze dorzucił z daleka 
Hęider, 

— Dobra. Pisz... 


* 


Działo sterczące z bramy do- 
mu poszarpanego pociskami 
przegradza swą lufą pół jezdni. 
Zielony „łazik* hamuje obok 
niego gwałtownie i z samo- 
chodu wvskakuje tęgi, czerwo- 
nv na twarzy mężczyzna, w 
rozpiętym  generalskim płasz- 
czu i zsuniętej z czoła polówce. 

— Obywatelu generale. pod- 
porucznik Mandelski melduje... 

— Wiem. Wyście. cholerny 
świat, kierowali ogniem na 
park i przejazd? 

— Kierował porucznik Sęk, 
zastępca dowódcy dyonu, 

— Oficer polityczny? 

— Tak jest. 

— Gdzie on? 

— Leży przy dziale. Ciężko 
ranny. Na dachu go trafili...— 
wskazał ręką w górę, gdzie 
zwisały przylepione do belek 
grudv betonu, strzępy murów 
i pogięte, poszarpane poręcze 
rczbitej klatki schodowej. Ge- 
nerał, nie odrywając wzroku 
od ruiny, rozkazał: 

— Kłaść go na mój samo- 
chód — przeniósł spojrzenie 
na szofera. — Odwieziecie te- 
go porucznika do szpitala. 


, nierz-obywatel. 
"bvłb dręczyć Szczupłością na- 


Pierwsza pogadanka „kulturalno-oświatowa" 


Fragment książki „Z notatnika korespondenta wojennego“ 


Cóż. pierwszy widomy znak 
pogadanek... „kulturalno - o 
światowych”. 

Koniuch-oświatowiec, 
po prostu rodzący się już żoł- 


czyli 
I czegóż się 


szych kadr? Będą rosły z dnia 
na dzień. mozolnie, z przeła- 
mywaniem oporów, będą wy- 
rastać ze zwykłych, żołnier- 
skich szeregów. Na nich bu- 
dujemy u licha tę wielką na- 
szą sprawę — Ludowe Wojsko 
przyszłej, Ludowej Polski, 
Płyniemy po Oce, woda plu- 
szcze o niziutką burtę tratwy, 
rośnie przeciwległy „polsļj“ 
brzeg maleńkiej Rzeczypos®- 
litej na radzieckiej ziemi. 


Gdzieś tu, jeszcze za Moskwą, » 


o tysiąc z hakiem kilometrów 
od granic własnej Ojczyzny. 
— Wisła, nie Wisła... — li- 
rycznie wzdycha szczupły czło- 
wiek w okularach w drucianej 
oprawie. Nauczyciel, urzędnik, 
buchalter? Zapatrzony w mi- 
gotliwe. stalowe grzbiety na- 
cierających, fal, raz po raz 
przeciera szkiełka uparcie za- 
chodzące podejrzaną mgłą. 
— A cotoszczekali, a co ju- 
dzili. że już żadnego polskiego 
wojska nie może być. Że się 
Ruskie nie zgodzą, że do ru- 
skiego nas biorą — ze złością 
stwierdza jakiś chłopek-roz- 
tropek z wyglądu. siedzący na 
zielonym kuferku z dykty. — 


Taka ich mać.. 
Prom dobija do brzegu. 
Chrzęści pod nogami sypki, 


mazowiecki piach. 


„Do morza mniej niż kilometr... 


(Fragmenty powieści „Żołnierze czterech rzek”) 


Cstrożnie tylko. Nie ścigać się 


z kulami. Rannego będziecie 
wieżć. Rozumiecie? 
Danecki, Wvsokiński i Hei- 


der wynieśli Sęka na płaszczu. 
Policzek nie osłonięty banda- 
żem pokryły zakrzeple strumy- 
ki krwi. 

Generał pochylił się nad nim. 

— Rozumiecie? zwrócił 
się znowu do wąsatego kierow- 
cy. Jak własnego syna... 

Samochód powoli wykręcił 
ra jezdni i zniknął za rogiem 
najbliższej ulicy. 

— A kto go, cholerny świat, 
siamtąd?.., — Wskazał óczyma 
na górę. 

-- Bombardier Heider, tele- 
fonista. Pod ogniem go zniósł, 
obywatelu generale, z 

— Ja się nie pytam, czy 
pod ogniem. Sam widzę. Któ- 
ty to Heider? 

— Na rozkaz... 

— To znaczy się wy... — po- 
łożył mu rękę na ramieniu. — 
Wasz porucznik i wy'dostanie- 
cie odznaczenia od piechurów, 
cd mojej dywizji. Rozumiecie, 
artyleria, cholerny świat? 

— Tak jest. 

— A całemu działonowi dzię- 
kuję.  Pomogliście nam dziś, 
chłopcy. 

— Ku chwale ojczyzny, oby- 
watelu generale... 

Wypadła ta odpowiedź może 
nie tak zwarcie i zgodnie, jak 
trzeba według regulaminu, ale 
generał kiwnął tyłko głową i 
szybkim krokiera. wyprzedza- 
jąc towarzyszących mu ofice- 
rów, poszedł na przełaj przez 
skwer, 


przemysłowych i handlowych. Przypatrzmy sie choćby kolejnym ministrom wojny 
James Forrestal, który jak wiadomo, zwariował i popełnił 
samobójstwo, byt dyrektorem wielkiej firmy adwokackiej ì człowiekiem zaufania im- 
Jego następca, Louis Johnson, pełnił równocześnie ze 
stanowiskiem ministerialnym funkcję prezesa korporacji lotniczej Consolidated Vultee. 
Obecny minister wojny, Charles Wilson, jest prezesem gigantycznego trustu General- 
Electric. 

Dlaczego nasza armia jest inna? 

Czym różni się nasza nowa, iudowa armia od armii państw kapitalistycznych, 
od polskiej afii przedwrześniowej? Gdzie tkwią źródła jej siły? Dlaczego mówimy, 
że mamy obecnie najsilniejszą armię, jaką kiedykolwiek mieliśmy na przestrzeni 


Źródła siły naszego Ludowego Wojska Polskiego tkwia przede wszystkim w jego 
ludowym charakterze. Nie ma w nim sprzeczności między odzianymi w mundury 
żołnierskie synami robotników i chłopów a wyrosłą z ludu kadrą oficerska, nie ma 
sprzeczności między interesami żołnierzu a celami, jakim służa nasze siły zbrojne. 
Cele te — to obrona Ojczyzny ludu pracującego przed. zakusami imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, obrona twórczej pokojowej pracy naszego narodu. 

Wojsko Polskie stworzyła partia klasy robotniczej i ona jest źródłem jego po- 
tęgi. To komuniści polscy stanęli w pierwszych szeregach Dywizji Kościuszkow- 
skiej, to oni roztaczaii przed żołnierzem w dniach śmiertelnych zmagań z faszy- 
zmem wizję nowej Polski. Cały noród polski otacza czcia i miłościa żołnierzy Lu- 
dowego Wojska Polskiego i ga nierożerwalna więż wojska z 
jest źródtół. jego mocy. 


" 


Drzwi wartowni rozwarły 
się zamaszyście, jakby je ktoś 


otwarł kopnięciem. Do izby 
wwalił się spadochroniarz. 
— Herrgott! — zaklął od 


progu — moglibyście otworzyć 
choć drzwi na przyjęcie. 

— Ha! — zawołał — co wi- 
dzę! Toż to starzy znajemi! 

— A tobie co się stało? — 
zwrócił sie w stronę „Whisky- 
ego“. — Nie wyglądasz na 
szczególnie zadowolonego ze 
spotkania starego kumpla. Nie 
o mnie nie słyszałeś przez ten 
czas? 

„Whisky“ patrzył na Niem- 
ca poprzez stół. Odzież Hirscha 
zaczynała parować, U jego nóg 
tworzyła się zwolna kałuża.. 

— Słyszałem. Nie masz się 
czym chwalić, 

Hirsch uśmiechnął się zim- 
no. 

— Kiedyś w Marsylii, prze- 
chwalałeś się, że tu dopiero po- 
każesz, jak umiesz wojować, 
No i co? Jakoś tego twojego 
wojowania ani widać, ani sły- 
chać. 

— Za to twoje widać į sły- 
chać. O ile, oczywiście, można 
nazwać wojowaniem podrzy- 
nanie gardła po nocy i pale- 
nie żywcem. 

Á Hirsch wbił w niego zmru- 
żone oczy. 

— Robię to, po co tu jestem. 
Wojna jest po to, żeby zabi- 
jać. nie? 

„Whisky'* wiedział, że ma 
przed sobą jednego z naj- 
bardziej  osławionych zabi- 
jaków Korpusu kEkspedycyjne- 
go. Hirsch zrobił karierę, Od- 
znaczył się w kilku pacyfika- 
cyjnych akcjach spadochroniar 
skich. W czasie jednej z nich 
zdołał, odcięty od swoich, sfor- 
mować oddział komandosów z 
człońków plemienia Hoa-Hoa. 
których buddyzm  poróżnił z 
Wietminhem. Umundurował 
ich na czarno i przeszkolił w 
najlepszym hitlerowskim stv- 
lu. Wkrótce zasłynął w całym 
Annamie i Tonkinie, jako spe- 
cjalista od trudnych zadań. 

Hirsch wykonywał zlecone 
mu zadania, ale w sposób pod- 
kreślający swą wyjątkową sy- 
tuację. Nie oddawał nigdy ho- 
norów wojskowych oficerom, 
patrzył im natomiast bezczel- 
nie w oczy. Swych ludzi kwa- 
terował po wsiach podejrza* 
nych o sympatię do Wietmin- 
hu. Wszystkie wsie w Tonki- 


nie podejrzane były o takie” 


sympatie. Hirsch miał więc u- 
łatwiony wybór. Co jakiś czas 
zapadał w dżunglę, skąd wy- 
łaniał się po kilku dniach i 
spędzał tubylców na mecz pił- 
karski. rozgrywany  uciętymi 
głowami Wietnamczyków. Nig- 
dy nie przyprowadzał jeńców, 
tylko młode kobiety. Zdarzyło 
się, że dowódcy okręgów. któ- 
rzy uważali swe tereny za ju 
spacylikowane, usiłowali go 
mitygować. Wzruszał ramiona- 
mi j odpowiadał: z 

— Wojna polega na zabija- 
niu, nie? 

Ponieważ sztab był tego sa- 


mego zdania, dawano mu spo- * 


kój. Był dla sztabu wart wię- 
cej niż wieśniacy, których za- 
bujał. 


Nie wstvdze się tego, że kie- 
dyś płakałem z radości uj- 
rzawszy po raz pierwszy w ży- 
ciu żołnierza amerykańskiego. 
Było to w Dachau, w ostatni 
dzień wojny, pierwszy dzień 
pokoju. Wraz z wielu tysiąca- 
mi towarzyszy stałem pod dru- 
tami obozu i kiedy spod mo- 


stu. rzuconego nad rowem, 
który otaczał obóz, wyszły 
pierwsze patrole piechoty, 


śpiewałem przez łzy nasze pie- 
śni. Śpiewali wszyscy. Przer- 
waliśmy druty i biegliśmy do 
żołnierzy jak do braci. Całowa- 
liśmy ich, głaskaliśmy po szor- 
stkich, zarośniętych policz- 
kach, dotykaliśmy brudnych 
mundurów polowych i prowa- 
dziliśmy ich między bloki, 
gdzie leżały stosy trupów, po- 
układane na dębowych palach, 
straszne w swej nagości. Po- 
kazywaliśmy tym żołnierzom 
okropności faszyzmu jako coś 
bezpowrotnie minionego. Pa- 
trzyliśmy w twarze tych żoł- 
nierzy i poznawaliśmy w nich 
twarze warszawskich szoferów, 
francuskich dokerów, walij- 
skich górników, włoskich chło- 
pów, belgijskich kantorzystów. 
Rozmawiałem później z nimi, 
Chciałem ich zrozumieć. Sie- 
dzieli przy ogniskach naokoło 
obozu i pilnowali nas cierpli- 
wie przez długie letnie dnie 
I noce chłodne, podalpejskie. 
Dziesiątkował nas brud i tyfus, 
ale bramy obozu były zamknię- 
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ludem pracującym 


edo zagrody, 


Wieczysta przyjaźń it braterstwo broni z 
u podstaw siły i potegi naszego wojska. Związek Radziecki dostarczył naszym od- 
działom pierwszorzedny sprzęt bojowy. To instruktorzy radzieccy uczyli naszych 
żołnierzy stalinowskiej sztuki zwyciężania, uczyli patriotyzmu i internacjonalizmu. 
Z przebogatej skarbnicy doświadczeń Armii Radzieckiej — najpotężniejszej armii 
świata korzysta dziś nasze wojsko. Dlatego siła nasza jest niepokonana. 


żołnierza Ludowego Wojska 


W odróżnieniu od armii krajów kapitalistycznych, 1 ude 
Polskiego wychowuje się na godnego obrońce naszych granic, świadomego oby- 


skowej. 


ż braci. 


Dziś wierna służba Ojczyźnie Ludowej, narodowi, 
wości i świadomości politycznej naszych żołnierzy. Wiedzą oni bowiem, że są 
nym ramieniem narodu polskiego, że zabezpieczają pokojową pracę swych 


skiego — wierny obrońca i przyjaciel. 


W Wietnamie 


(Fragment powieści „Rzeka Czerwona“ 


C FE, M. Żuławski ———— 


„Whisky“ usiadł, podparł 
się i spoglądał na Niemca. 
Hirsch przeszedł się parokrot- 
nie po izbie. Buchała od niego 
para i kwaśny zapach łaźni. 
Podszedł do okna i patrzył jak 
strugi wody spływają po szy- 
bie. 

— Doczekałeś się 
czasów — powiedział 
sky". 

Hirsch odwrócił się, Za jego 
plecami tajfun giął do ziemi 
korony drzew  mahgowych. 
Ściany domu trzeszczały jak 
rozsadzane przez pożar. Hirsch 
ziewnął. 

— Słuchaj — odpowiedział 
na wojnie potrzebni są praw- 
dziwi żołnierze. Dlatego my, 
Niemcy, jesteśmy wszędzie, 
gdzie się wojuje lub ma wożo- 
wać. U Francuzów, czy u A- 
meryvkanów. Ładnie byście wy- 
glącali, gdyby nie my. Poic- 
wa Legii to Niemcy. 

„Whisky* wzruszył ramio- 
nami. 

— Połowa Legii to Niemcy, 
ale połowa Niemców w Legii 
to takie same frajery jak ja. 
Dali się nabrać, bo nie chcieli 
cierpieć niewoli albo bezrobo- 
cia. Mają tę wojnę tak samo 
w dupie, jak ia. 

Hirsch uśmiechnął się z po- 
gardą. 

— Przestań się mądrzyć. Po- 
wiedz, jakim prawem uważasz 
się za coś lepszego? No, bo u- 
ważasz się za coś lepszego, 
nie? 


swoich 
„Whi- 


„Whisky“ obrócił się bokiem 
unikając jego wzroku. 

— Nie pytaj się, bo się do- 
pytasz. 

— Chciałbym wreszcie się 
dowiedzieć. 

„Whisky* odwrócił się po- 
woli. Twarz mu lekko poblad- 
ła. 

— Nie wygłupiaj się, Hirsch. 
Jedzie od ciebie  esesmanem 
na sto kroków. Nie trzeba ci 
nawet szukać znaczka pod pa- 
chą. Wystarczy ci? Ja w cza- 
sie wojny biłem się jak żoł- 
nierz. nie mordowałem ani hie 
paliłem. Widziałem we Francji 
coście zrobili z Oradour. Inni 
widzieli gorsze rzeczy, Oświę- 
cim na przykład. 


Hirsch zmrużył oczy. Piegi 
wystąpiły mu na twarzy i szyi, 
jakby dostał wysypki. 


— Aniołku tv niewinny — 
szepnął słodziutko — a co ty 
tu robisz? Tyś widział mój 
Oradour we Francji. Ja za to 
widziałem twój w Wietnamie. 
Byłem w wiosce, przez którą 
dopiero co przeszliście idąc do 
Cao-Bang. Rączki i nóżki jesz- 
cze ciepłe slerczały z pogorze- 
liska. 


„Whisky“ podniósł gwałtow- 
nie głowę. ; 

— Po drodze byliśmy atako- 
wani. Straciliśmy sporo kam- 
ratów. 'W wiosce znaleziono 
rannych partyzantów. 


wypływa 


niezwycieżonąa Armią Radziecką lezą 


wautela Polski Ludowej. Wychowuje się w duchu głębokiego patriotyzmu i interna- 
cjonalizżmu, w duchu obrony praw ludu pracującego i wierności przysiędze woj- 


Waicząc w imię najpiękniejszych ludzkich ideałów, czołgiści frontowi z załogi sierż, 
Lipca i Fermińskiego wybrali śmierć nad hańbę niewoli — na wezwanie hitlerowców 
do poddania się odpowiedzieli ogniem. Gdy zabrakło amunicji — wysadzili czołg 
w powietrze, ginac śmiercią bohaterów. 


ideo- 1 
zbroj- 
ojców 


z głębokiej 


Spokojnie może chłop orać swą ziemię, górnik — wydobywać węgiel, wiókniarz — 
tkać swoją tkaninę, marynarz — żeglować po morzu. Na straży ich pokojowej pracy 
stoi bowiem doskonale uzbrojony i wyszkolony żołnierz Ludowego 


Wojska Pol- 


Hirsch przytaknął z saty- 
siakcją. 

— Jakiś powód jest zawsze. 
Nie o to idzie. Chcę ci tylko 
wykazać, że wcale nie jesteś 
lepszy, nie masz się co nady- 
mać. Wiesz co? Jesteś nawet 
gorszy. Żebyś wiedział. Bo ja 
robię swoje z przekonania, że 
tak trzeba, żeby skończyć z 
czerwonymi, żeby żyły praw- 
dziwe Niemcy. A co ty? 


„Whisky“ zerwał się na 
równe nogi. 
— Uważaj co mówisz! — 


wykrztusił przez zaciśnięte zę- 
by. : 

— Hirsch podniósł uspoka- 
jająco dłoń. 

— Daj spokój. Stać cię tyl- 
ko na honorowe gesty. Może- 
byś mi jeszcze napluł w gębę, 
co? Ale to nie zmieni niczego. 
Czy chcesz, czy nie chcesz. je- 
steś kamratem. Czy chcesz. 
czy nie chcesz, służysz tej sa- 
mej sprawie. Tacy wykolejeń- 
cy, jak ty, nie mają innego wy- 
boru, jak dać się pociągnąć za 
sznurek takim, co dobrze sie- 
dzą w swoich szynach. 


Wyciągnął do przodu lewą 
dłoń, ściskając lekko palce. 
jakby w nich coś trzymał. 


Prawą zrobił gest pociągania 
za sznurek. 


— Zrozumiałeś? 

„Whisky“ chciał coś odpo- 
wiedzieć. 

— Ja... ja... — zaczął, ale nie 


mógł dalej. Dławiła go szew- 
ska pasja. Pochylił się do przo- 
du i przez calą szerokość izby 
plunął celnie Hirschowi w 
twarz. 


o 


4 
To zdjęcie żołdaków angielskich wojsk ekspedycyjnych na Malajach, opublikował przed 
kilku miesiącami londyński dziennik „Daily Worker“. Nastepnie obiegłu ono demokratyczną 
prasę całego świata, wywołując ogromne oburzenie opinii publicznej. 


Chciałem ich zrozumieć 


Fragment artykułu „Do młodych agitatorów pokoju‘) 
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elementem. Chcielibyśmy szu- 
kać hitlerowców, aby pomścić 
śmierć naszych towarzyszy. 
Szukalibyśmy właścicieli firm 
budowłanych, fabryk, koncer- 
nów, którzy tuczyli się naszą 
krwią. Chcieliśmy się upom- 
nieć o śmierć milionów na- 
szych braci. Więc nie puszczo- 
no nas na wolność; dawano do 
syta zupy i grube, esesowskie 
cygara do palenia — powinni- 
śmy bylj być szczęśliwi. Bun- 
towaliśmy się; żołnierze wjeż- 
dżali na willisach do obozu, 
strzelali w powietrze, bili kol- 
bami i klęli. Robili to mecha- 
nicznie, tępo, bezmyślnie, na 
rozkaz; w istocie marzyli, aby 
powrócić do domu, do szkoły, 
do fabryki, do 
warsztatu. Bali się, że utracą 
posady, które zajmowali przed 
pójściem na front. Pokazywali 
mi fotografie swych ukocha- 
nych dziewcząt, chcieli mieć 
dom, pracę, dzieci. Nienawi- 
dzili wojny, brzydzili się ofi- 
ceram? i ich musztrą, tęsknili 
do zwyczajnego, pokojowego 
życia. Nie znali konszachtów 
amerykańskich bankierów z 
faszystami, nie wiedzieli, że 
staną się narzędziem szaleńców 
i morderców, którzy: planują 
podbój i zagładę świata. 

Nie wiem, co robi dziś żoł- 
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nierz, który oswobadzał mnie 
z Dachau. Jego przełożeni 
umieli go deprawować. Pozwa- 
lali mu rozbijać się, gwałcić i 
mordować. Uczyli go, że jest 
nadczłowiekiem. Może ten żoł- 
pierz jest dziś instruktorem 
neohitlerowskiej armii Niemiec 
zachodnich? Może '„ochrania* 
on porty, przed narodem fran- 
tuskim? Może okupuje słone- 
czną Italię i bezmyślnie za- 
śmieca plac Świętego Marka 
skórkami bananów i gumą do 
żucia? A może żołnierza tego 
wysłali na Koreę i kazali mu 
mordować mieszkańców Seulu 
i Pusanu? Może jest wartow- 
nikiem strasznych; obozów 
amerykańskich na Korei, stoi 
na warcie i zagryza obojętnie 
rozmiękłą czekoladę, głuchy 
na jęk katowanych ludzi? 

A może jednak ten żołnierz 
nie zapomniał łez radości w 
oczach narodów, gdy otwiera- 
ły się bramy faszystowskich 
obozów? Może pamięta zdjęcia 
zbrodniarzy hitlerowskich po-* 
wieszonych w Norymberdze? 
Może nie zapomniał nadziei, 
które budziły się w ludach? 
Nadziei zdradzonych przez je- 
go rząd, jego bankierów, jego 
generałów? Może spełniły się 
jego nadzieje i zdołał się wy- 
rwzś z armii okupacyjnej, 


. TI 


wrócił do domu? Może stracił 
pracę, jest bezrobotny, jak 
miliony jego kolegów z ręko- 
ma w kieszeni włóczy się wo- 
kół biur pracy Nowego Jorku, 
Chicago, Bostonu? 

Nie wiem. Chcę wierzyć, że 
poznał on oblicze faszyzmu. 
Myślę, że był on odważnym 
i uczciwym człowiekiem, że 
umiał myśleć. Są Amervkanie, 
którzy wiedzą, że faszyzm 
nie jest monopolem niemiec- 
kim. Są Amerykanie. którzy 
rozumieją niebezpieczeństwo 
imperialistycznej polityki kar- 
telów i koncernów, kliki gene- 
rałów i bankierów. Są Amery- 
kanie, którzy ze wstrętem i 
grozą przyglądają się okrucień- 
siwom imperialistów w Korei. 
Są Amerykanie, którzy za po- 
stępowe przekonania idą do 
więzienia i obozu. Są Amery- 
kanie, którzy nieugięcie wal- 
czą o pokój. 

Są tacy Amerykanie. Są ta- 
cv Anglicy. Są tacy Hiszpanie, 
Turcy, Niemcy, Hindusi, Są rzą 
dy imperialistyczne, ale są tak- 
że narody. Ponad głowami rzą- 
dów faszystowskich, ponad 
planami podżegaczy, obłąkań- 
czymi wizjami morderców, po- 
nad kordonami i granicami — 
wyciągamy ręce do narodu 
amerykańskiego, angielskiego, 
do ludzi pracy wszystkich ras, 
kolorów skóry, wierzeń, oby- 
czajów i ustrojów. 

w Artykuł zamieszczony w 
książce „Czerwony maj“, 


| kłopotów. których 


Śladem nieopublikowanego listu 


0 „metodach wychowawczych” w SPZ nr16 


Mirosław Chodasiewicz posta- 
nowił zostać wykwalifikowanym 
robotnikiem. Chciał koniecznie 
nauczyć się zawodu i pracować 
w fabryce. Skierowano go więc 
do Szkoły Przysposobienia Zawo- 
dowego nr. 16 w Krapkowicach, 
gdzie znajdują się Zakłady Pa- 
piernicze. 

Niedługo potem w SPZ nr. 16 
wybierano Szkolny Zarząd ZMP. 
Nazwisko Mirosława Chodasie- 
wicza znalazło się na liście kan- 
dydatów. Ale trzeba powiedzieć, 
że były to dziwne wybory. Ogra- 
niczały się one jedynie do za- 
twierdzenia wcześniej już usta- 
lonej przez dyrektora Szkoły 
ob. Kozłowskiego listy członków 
zarządu. 

Tak bowiem wyglądać miała 
„najszerzej“ pojęta w oczach 
dyrektora demokracja we- 
wnątrzorganizacyjna. 


Niektórzy koledzy Mirka w 
czasiu trwania nauki otrzymy- 
wali urlopy. Mirek Chodasie- 
wicz postanowił również zwró- 
cić się do dyrekcji z prośbą o 
czterodniowy urlop. Urlopu nie 
uzyskał jednak. Ponawiał kilka- 


krotnie swoją prośbę, ale bez- 
skutecznie. 


Pewnego razu. zwracając się 
Po raz któryś z kolei do kierow 
nika internatu o kilkudniowy 
urlop, dowiedział się tym razem. 
że urlopu otrzymać nie może. 
ponieważ w ogóle urlopy zostały 
wstrzymane. Mirek początkowo | 
zgodził się z tym oświadczeniem. 
Ale kiedy w najbliższą niedzie- | 
lẹ pięciu jego kolegów polecha- 
ło na urlop, naruszył regulamin |; 
I samowolnie opuścił na przeciąg 
trzech dni szkołę. Pojechał do 
rodziców... 


Tak więc Mirek popadł w 
konflikt z władzami szkolnymi 
i organizacją zetempowską. 

Po powrocie z urlopu na Cho- 
dasiewicza posypały się ze 
wszystkich stron kary. Dyrekcja 
ukarała go obniżeniem noty ze 
sprawowania. a Zarząd Szkolny 
udzielił nagany. Cbhodasiewicz 
jednak, mimo samowolnego opu- 
szczenia internatu + szkołv nie 
poczuwając się do winy. upar- 
cie powtarzał: ..dlaczego mnie o- 
kłamano?", Ponieważ Mirek nie 
rozumiał i nie uznał swojej wi- 


Praca społeczna — w poję 


Mirex Chodasiewicz ma rze- 
czywiście w swojej szkole wiele | 
źródeł nale- 
ży doszukiwać się nie tvle w sa- 
mej postawie kol. Mirka. ile w 
wypaczaniu zasad  wychowaw- 
czych przez kierownictwo szko- | 
łv. 

Praca społeczna uczniów, na 
przykład. jest zdaniem ah 
Kozłowskiego. dyrektora Szkoły 


i 
| 
| 
j 


Mirka nie wybrano do zarzą- 
du, ponieważ jego nazwisko zna- 
lazło się na samym końcu li- 
sty. a jak wiadomo, wybrani 
„mieli być tylko uznani przez 
dyrektora koledzy, których na- 
zwiska umieszczono na począt- 
ku listy kandydatów. 

Mirek chciał pracować, chciał 
być dobrym robotnikiem. Swoje 
chęci wyrażał w czynach. Już 
|na samym początku dał się po- 
znać jako rzetelny uczeń i robot- 
nik. Pilnie przypatrywał się 
pracy swojej nauczycielki, ro- 
botnicy, pod kierunkiem której 
uczył się zawodu. I co się 
wkrótce okazało? Otóż kierow- 
nik Poloch z niemałym zdziwie- 
niem stwierdził pewnego dnia, 
że Chodasiewicz nie tylko do- 
rownuje swojej nauczycielce. 
lecz pracuje daleko wydajniej 
niż ona. 


Konflikty 


ny, postanowiono karać go da- 
lej... 

Pretekstem do kary stał się 
fakt nieopłacania składek orga- 
nizacyjnych. Mirek Chodasie- 
wicz wstąpił do ZMP w stycz- 
niu b.r. Legitymację zetempow- 
ską otrzymał w kwietniu, tuż 
przed samym wyjazdem do szko- 
ły. Brak skarbnika w wiejskim 
kole ZMP nie pozwolił mu na 
uregulowanie składek członkow- 
skich. Po przyjeździe do szkoły 
Mirek natychmiast uregulował 
cześć składek, resztę miał uzu- 
pełnić w najbliższym czasie. 
Tymczasem kol. Kucab — prze- 
wndniczący Zarządu 
ZMP, spotkawszy Mirka Choda- 
siewicza pewnego dnia — 
wspomnianym wypadku z wy- 
jazdem na urlop — zażądał „wy- 
legitymowania się“. Obejrzał do- 
kładnie legitymację i oświad- 
czył: „Chodasiewiez nie jest 
godny miana członka ZMP“ i 
bezceremonialnie odebrał mu le- 
gitymację. wbrew elementarnym 


zasadom demokracji wewnątrz- 
organizacyjnej. 
Wtedy to Mirek zdecydował 


się na napisanie listu do redak- 
cji. w którym obszernie naświe- 
tlił sytuację w szkole. 


nr 16 pojechał przedstawiciel 
redakcji. to. co zapisał on w 
swym notatniku. 


ciu dyrekcji 1 zarządu ZMP 
cie pracv spółecznej jest w SPZ 


nr 16 zbytnió uproszczone, a 
nawet móoeno zwulgaryzowane 


dyrektora Szkoły—ogranicza się 
do częstego zabierania głosu na 


|zehramach (co często przeradza 


sio w szkole w ezeze gadu!stwo) 


Jı piastowania różnych funkcji w 


= najważniejszym czynnikiem 
wychowującym młodych rabot- 
ników i najważniejszym obo- 
wiązkiem uczniów SPZ. 
Niewątpliwie, jest w tym dużo 
słuszności. bowiem praca spo- 
łeczna, poza normalnymi 
ciami szkolnymi, jest ważnym 
czynnikiem wychowawczym, ale 
nie jedynym. Tymczasem poję- 


PROGRAM 
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(SOBOTA) 
Program I — ma fali 1322 m. 
Program dnia 6.05, 15.25, 
Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00. 23.00. 
5.10 Audycja dla wsł, 5.20 


Koncert poranny w wyk. Ork. 
Rozgł. Szczecińskiej p. d. Wł. 
Górzyńskiego, 6.10 Muzyka po- 
ranna. 6.50 Gimnastyka, 7.20 
Koncert poranny, 7.50 Kalen- 
darz radiowy, 8.00 Muzyka po- 
ranna, 9.00 Aud. dla klas VII, 
9.30 Koncert solistów, 10.00 
Przerwa, 11.05 Aud. dla klas 
I—IV, 11.25 Muzyka i aktual- 
ności, 12.15 „Na swojską nu- 
tę“ gra Zespół Harmonistów 
Tadeusza Wesolowskiego, 12.45 
Audycja dla wst, 13.00 Koncert 
Orkiestry Rozgł. Wrocław- 
skiej PR, 13.40 Utwory skrzyp- 
cowe gra Mieczyslaw Halik, 
13.55 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
Różą 16.10 Z cyklu: „Maszy- 
Pad Pog. „Mechaniczny 

j - B. Mączewskiego, 


si 


"RR, 


Otulone śnieglem, wiejsk 
przyblrżającego się frontu. 
Wszyscy z niepokojem ocze 


piec przypada do Kkonająceg 


botnicy awanturują się — 
fornala z chłopskiego komit 
nicy, Czermień | Jurasiuk, 


części! Mechaniczny. 
Wasze zakichane widełki 
biegów? 


K 


Inżynier Karolczak rzuca 
wybiega na oddział. Od 


zieobecnego robotnika. 
— Jadwi 
czy? Znow 
Drożyńst: 
mi Sal. 
mniejsz 


u widełki? 
a, z wielkimi s 


cz ; 
akowi puste maszyny, 


è „LIDOS "TT TF 0 TF TH TT" TF TA "2" DDA. 


orkanizacji. Takie to “kryteria 
stosuje dyrektor przy pozytyw- 
nej tuh negatywnej ocenie urz- 
niów. Ponieważ Mirek Chada- 
siewicz nie zabierał głosu na 
zehraniach ani nie sprawował 
żadnych funkcji w szkole, wo- 


opinią w dyrekcji, pomimo 
swych dużych osiągnięć w nau- 
ce. 


Szkolnego | 


BO | 


W ślad za jego listem, do SPZ | 


„Praca społeczna“ — w pojęciu ` 


Warto przy tej okazji zoba- 
czyć, jaka jest postawa „pozy- 
tywnych* uczniów — i dlaczego 
— według określenia i kryte- 
'rium dyrektora można ich 
| nazwać „dobrymi aktywistami". 
Weźmy np. kolezę £*. Kucaba 

przewodniczącego Zarządu 
Szkolnego ZMP, o którym była 
już mowa. Otóż kol. Kucab pód 
pretekstem pracy społecznej czę- 
sto opuszcza godziny lekcyjne. 


na w pojęciu wychowawców 
jest celująca. Prawdą jest, że 
kol. Kucab prowadzi zebrania, 
prawdą jest również, że robi de- 


Pieczę nad szkołą I interna- 
tem sprawuje wspomniany już 
,dyrektor Kozłowski. W interna- 
cie pracuje kierownik i dwóch 
młodych wychowawców. Kie- 
rownik i wychowawcy są mło- 
dzi, rekrutują się oni z byłych 
absolwentów SPZ nr. 16. Do 
|niedawna nie posiadali żadnych 
kwalifikacji pedagogicznych, a 
ostatnio przeszli krótkie prze- 
szkolenie. Swoją wiedzę pedago- 
giczną czerpali oni najczęściej 
z doświadczeń dyrektora Ko- 
złowskiego — długoletniego na- 
uczyciela matematyki w podsta- 
wowych szkołach. 

Ogó!nie przyjętą zasadą, sto- 
sowaną przez wychowawców w 
różnych szkołach jest wyróżnia- 
nie najlepszych uczniów za o- 
siągnięcia w nauce i pracy spo- 
łecznej. I tak więc nagrodą za 
,przodownictiwo w SPZ nr. 16 
jest m. in. uzyskanie kilkudnio- 
wego urlopu. Ale w szkole na- 
 gradza się urlopami również i 
(najgorszych uczniów. Ci ostatni 
cetrzymują urlopy „na zachętę”, 


List Mirka Chodasiewicza był 
potrzebny. Dzięki niemu mogli- 
śmy częściowo wniknąć w życie 
jjednej ze szkół przysposobienia 
zawodowego. Bezsprzecznie, kol. 
Chodasiewicz niesłusznie postą- 
pił opuszczając 
i szkołe. Należało najpierw zwró- 
cić sie o rozstrzygniecie kwestii 
spornej do organizacji partyjnej 
jlub po prostu napisać do gazety. 
Ale obok faktu naruszenia re- 
|gulaminu przęz Mirka Chada- 
|siewicza, który był m. in. spo- 
wodowany stosunkami panują- 
cymi w szkołe. w SPZ nr. 16 
„mają miejsce o wiele bardziej 
niebezpieczne wykroczenia. 

Chodzi tu mianowicie o dwie 
główne sprawy — po pierwsze: 
jo pracę wychowawców w szko- 
le, zrozumienie przez nich swojej 
roń w procesie wychowania 
młodych robotników I — po dru- 
gie: o sprawę udziału organiza- 


| ste wychowania. 

Nie trzeba chyba nikogo prze- 
konvwać o tym. że praca wycho- 
waweza w SPZ nr 16 pozosta- 
wia wiele do życzenia. Warto sie 
jednak zastanowić, gdzie tkwią 
źródła złego. 

Źródła tych braków 


tkwią 


zaję- |nec tego nie cieszy się najlepszą |głównie w tym, że władze miej- 


ścowe nić wnikają głębłej w 
sprawy szkoły, która żyje włas- 
nym życiem, nie kontrolują pra- 


Tymczasem jego praca społecz- | 


„Pedagogiczne chwyty” 


X 


samowolnie | 


cji zetempowskiej w tym proce- | 


ł 
koracje, jeśli zajdzie tego po- | 
trzeba, ale nie można jednak po- 
wiedzieć, aby był on wzorowym | 
uczniem w szkole i w fabryce. 
Trudno jest sobie wyobrazić do- | 
|brego robotnika, gospodarza na- 
szych fabryk, zamkniętego w so- 
bie, odsuniętego od życia, od | 
spraw swego zakładu pracy, nie 
udzielającego się społecznie. Ale | 
równie trudno wyobrazić sobie 
dobrego robotnika, aktywistę, 
nie znającego dobrze swego za- 
|wodu. Praca społeczna i zawo- 
|dowa powinny się wzajemnie u- 
zupełniać. A tego kierownictwo 
[szkoły nie potrafi zrozumieć, 


| 
i 


aby poprawili słę. Ma to być je- 
den z „chwytów pedazogicz- 
nych“, stosowanych w SPZ-cie. 
Nic też dziwnego, że urlopy 
wprowadzają wiele zamieszania, 
niezadowoleń i są powodem do 
częstych konfliktów pomiędzy 
dyrekcją a uczniami. 

Inną, również „ciekawą“ spra- 
wą. a raczej „chwytem nedago- 
głcznym* w SPZ jest bezpraw- 
ne kontrolowame listów nadsy- 
łanych do uczniów przez krew- 
nych i znajomych. Nie trzeba 
chyba wyjaśniać, że fakt ten 
wpływa w dużym stopniu 


sonelu szkolnego. 

„Chwyty pedagogiczne", 
których często mówi się w SPZ 
Nr. 16 udzielają się także szkol- 
nej organizacji ZMP. Stąd bie- 
jrze się właśnie 
lnie oraz łamanie zasad demo- 
kracji wewnątrzorganizacyjnej. 
Przykładem tego było choćby 
bezprawne zabranie przez Kuca- 
ba legitymacji 
Mirka Chodasiewicza. 


cy organizacji politycznych 
społecznych na terenie szkoły i 
nie przysłuchują się skargom i 
zażaleninm mlodzieży. Co wię- 
cej — pobłażają wielu karygod- 
[nym wypadkom. 

I tak np. Zarząd Powiatowy 


raniu przez kol. Kucaba legity- 
„macji członkom organizacji. Wy- 
padek z kol. Chodasiewiczem 
inie był czymś 


| okolic portu wdrapali 
|dachy domów, 


na | 
spadek zaufania uczniów do per- | 


5 | 


komenderowa- | 


członkowskiej | 


ZMP w Opolu wiedział o odbie- | 


odosobnionymi. | 


Jak Port Gdyński długł ł sze- 
roki, wszędzie z radością i nie- 
cierpliwością oczekiwano przy- 
bycia eskadry radzieckich okrę- 
tów wojennych. Mieszkańcy 
się na 
lub pobliskie, 
porośnięte lasem pagórki, byle 
choć z daleka ujrzeć chwilę po- 
|witania. A w samym porcie 
przy molo, za kompanią hono- 
rową stanęły tłumy robotników 
2 portowych warsztatów. 


| Było na co patrzeć! Wspo- 
jniałe sylwetki nowoczesnych 
okrętów, słońce mieniące się w 
spokojnyrt morzu i na stalo- 
wych płytach pancerzy... A 
przede wszystkim ludzie — ra- 
dzieccy ludzie, w których spraw- 
nych rekach ten doskonały 
sprzęt stanowi dla nmatnrów 
wojennych awantur—zaporę nie 
do przebycia. 


cumowómne. W dowództwie od- 
bywają się zwykle w takich 
|wypadkach formalności zwiaza- 
ne z przybyciem obcych okrę- 
tów. Na dziobach ekrętów po- 
wiewaja dumnie czerwone flagi 
godłem ZSRR w środku. A 


> 


|marynarze? — Oto na rufie jed- 
Inego okrętu miody harmonista 
| kładzie palce na klawiszach 
harmonii. Płynie skoczna me- 
lodia a wokół niego zbiera się 


| 
| 
| 
| 


|Zarząd Powiatowy nie zarcago- 
wał jednak na ten oburzający 
jerzejaw łamania demokracji 


jwewnatrzorganizacyjnej. Nie za- , 


|jat się stosunkami panującymi 


w szkole. 


(kich przyczyn Dyrekcja Okręgo- 
jwa Szkolenia Zawodowego w 


Inr. 16, nie zainteresowała się 
[szkodliwymi metodami pracy, 
[stosowanymi przez niewykwali- 
wychowawców i 
[nie postarała się o wzmocnienie 
|tej kadry wychowawczej. 
Należy spodziewać Się, że 
sprawą SPZ nr. 16 zajmą sie w 
| najbliższym czasie władze szkol- 
|ne, wnikając szczegółowo w 
| sprawy nurtujace młodzież. 
| Również sprawa SPZ nr. 16 po- 
| winna stać się dla ZP ZMP w 
| Opolu poważnym sygnałem do 
lepszej opieki nad organizacja- 
mi zetempowskimi 
I J. ŚNIECIŃSKI 


|Fikowanych 


Nie wiadomo również, z ja- i i 
| Z roku na rok, razem z rozbudową cate) Warszawy, wzrasta potrzeba 


pugu, znając sytuację w SPZ) 


| 
RADIOWY | 


16.20 Koncert rozrywkowy w powiecie dębickim, jasielskim i |orłami na rogatywkach. Razem 
wykonaniu Małej Orkiestry krośnieńskim oraz w  Karpa- [usuwali miny. Coraz częściej 
Rozgł. Śląskiej p. d. Jana tach, gdzie walki lokalne trwa- |znikały z pól druty kolczaste ! 


Liersza, 17.00 „Z życia ZSRR“, 
17.30 „Słuchacze piszą“ — aud. 
Biura Studiów, 17.36 Pieśni 
polskie i rosyjskie w wyk. 
Aleksandra Klonowskiego, 18.00 
Mikrofonem po kraju, 18.15 
Utwory wiolonczelowe. 18,30 


zaminowaćę wszystkie 
ścieżki, pola i lasy. 


|wrogiem zostały przez 


czastvm i zaopatrzone 


ły kilka miesięcy, wróg zdążvł 


Wszystkie 
pola minowe, mimo pościgu za 


| radzieckie otoczone drutem kol- 


|ukazywały się tabliczki z napi- 
sami: „min nie ma“. Wielka 
radość napełniala serca chło- 
pów z Sądkowej, Roztok, Zim- 
nej Wody. Szebni i innych gro- 
mad. którzy po raz pierwszy po 


drogi. 


wojska 


w ta- 


kach. pokazali się żołnierze z j|dziach szpilami. 


wpadaja uzbrojeni cywile. Strzały Szymek Bielas, 
widzi, jak jeden z bandytów serią z automatu dobija rannego 


Rok 1952. Jesień, Podwarszawskie osiedie przentysłowe — 
bywa do pracy w jednej z fabryk. 
śmierć młodego robotnika, Malinowskiego 

W inżynierze Karolczeku, Szymek 
Majster Łętowski oraz młodzi. zdemoralizowati robot- 
ą Szymka do picia wódki oraz namawiają do kra- 
dzieży. Podczas jednej z pijatyk z Czermieniem | Jurasiukiem, 
w karty wszystkie pieniadze, kartę obladową, kożuch. Szymek wyłamuje się spod wpły- 
wów majster Drożyńskiej, która interesowała się jego losem, jego nauką. 


— Mechaniczny pierwszy, czekam na 
trzeci, gdzie są 


Co się u was wyrabia?.. 
ierownik mechanicznego 


yhską przy wiertarce, gdzie zastępuje 


go, dajcie spokój! Co to zna- 


oczyma | z buzią o 
* niż zawsze. pokazuje Karol- 


Koncert życzeń piosenek ra- 
dzieckich, 18.50 „Zaraza“ 
fragm. pow. Romain Rolłanda 
pt. „Colas Breugnon'', 19.10 „Na 
muzycznej fali", 19.35 „Kore- 
spondenci sportowi donoszą”, 
19.45 Audycja dla wsi, 20.28 
Wiadomości sportowe, 20.45 
Muzyka taneczna gra Ork. PR 
p. d. Jana Cajmera, 21.25 „Rze- 


ki płoną“ —  fragm. pow. 
Wandy Wastłewskiej, 21.46 
Koncert Krakowskiej Orkie- 


stry PR p. d. Jerzego Gerta, 
22.25 Koncert chopinowski w 
rocznicę śmierci kompozytora 
— gra Jakub Żak, 23.10 Muzy- 
ka taneczna. 


POWIEŚĆ FILMOWA 


(STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW) 


i hodri łoskot 
ie opłotki wśród zabudowań Niemcy. Zdala doc 
W wiejskiej chałupie obraduje podziemny komitet chłopski. 


kują na przybycie tow. Bohdana. 


o chłopa, który szepcze: 


plią 
etu. 
wciągają 


do skrzyni wściekłością pat 
krząta się przy 
rzucą. 
trzeciego, z 
A towa hotelu nie 


jduj ro- 
najduje D Sola: 


— Pani majster, kto ma czyste su- 
mienie, ten i tak śpi!... 

Drożyńska, której oczy błyszczą | pię- 
zaciskają się mocniej, niżby tego 
wymagał pospolity spór z robotnikiem, 
mówi do Karolczaka podniesionym gło- 


inymi cienia- ści 


połowę 


sem: 


dłksanda Żdbar-Kybki 


wiejski chłopiec, 
.. towarzysz... r 
Piasków Szymek Bielas przy- 


U progu nowego życia wita chłopca tajemnicza 
Atmosfera w osiedlu i fabryce jest zła: ro- 


Jednych nie ma, inni robią jak mu- 
chy — odpowiada 


— Prżez takich jak ten obywatel po- 


Szymek, uśmiechając się wyzywająca, 


bliczki z napisem: „miny“. Dro- 
gi i główniejsze ścieżki. z któ- 
rych usunięto miny zaopatrzone 
zostały w tabliczki „min niet". 


Nadeszła wiosna 1945 roku — 
czas siewów i robót polnych 
Chłopi, którzy przybyli da swo- 
ich gromad. do swoich zruino- 
wanych i spalonych żagród, ze 
smutkiem patrzyli na swe pola 
otoczone drutem kolczastym. 
Bardziej lekkomyślni chłopi szli 
w pole lekceważąc ostrzeżenia. 
Było wiele wypadków. 
| Mijał dzień po dniu. Na po- 


lach, obok żołnierzy z czerwo- 
nvmi gwiazdkami na furazer- 


na nim 


— O, 


[wyzwoleniu zobaczyli żołnierza 
jw polskim mundurze. Nie żało- 
Iwali dla nich i dla radzieckich 
towarzyszy niczego. 


Minął rok 1945, minął 1946. 
Przyszedł 1947 — lato. Na po- 
lach zieleni się pięknie zboże. 
Między zielonymi łanami zbóż 
w Zimnej Wodzie, Szebniach. 
Sądkowej i Roztokach szumi 
wysoka trawa. Wyrastają z niej 
jeszcze zamazane tabliczki: mi- 
ny. Zanurzeni po pas w trawie 
wciąż jeszcze pracują żołnierze. 
Są na polu Fortuny i Świdra- 
ka — oczyszczają je z min. Po- 
suwaąją się naprzód bardzo po- 
woli, kłując gęsto ziemię przy- 
mocowanymi na długich żer- 


-— Rawicz, towarzyszu. pierwszy się 


poznał, co to za numer! 


A Szymek woła: 


ja gorszy, dużo gorszy, pani 


Drożyńska, wy mnie jeszcze nie znacie! 
Drożyńska na to mściwie: 
— No nic, jutro przyjdzie do hotelu 
nowy kierownik. On sobie poradzi z ta- 


kimi jak Bielas!.. 


Dotve 


Nieoczekiwanie do izby żeczką. 
ukryty w cieniu, 
z: ewne 
1 wychodzi. Chło- E 
tornala | wy czora. 


Bohdan .. 


rasiuk. 


rozpoznał zabójcę 


chłopiec przegrywa 


dziewczyna i ze 
rząc na Bieląsa. który 
pobliskiej tokarce, do- 


sypia w nocy... 


Kancelaria hotelu robotniczego. 


hczasowy kierownik siedzi za 


odrapanym biurkiem i miesza kawę ły- 


Miesza ją już od dawna i za- 
mógłby mieszać tak do wie- 


Otwierają sie drzwi. Staje w nich Ju- 


Mówi łagodnie, jak do dziecka, 


lub zdziecinniałego staruszka. 

— Panie Stefciu. mozna powiedzieć, 
że kuniec. Już jadą... 

Kierownik ostrożnie podnosi brwi, ale 
oczu podnieść nię m:. ochoty. 

Tamten podchodzi. 
rannie drzwi za sobą. Mówi, zbliżając 
swoją twarz do twarzy kierowntka: 

— Nowy szef, panie Stefciu.. Nowy 
kierownik... No, chodź pan, trzeba wła- 
ski przyczesąć, marynareczkę obciąg- 
nąć, otrzepać... 

Kierownik ciężko obrąca się: 

— No co, cieszysz się, hę? Macie no- 


zamykając sta- 


wą krowę do dójenia.. Ze mnie wszy- 


Ke. 


stko już wydoiliście, dobre z was dój- 


Jurasiuk gładzi go po ramieniu. 

— Spokojnie, główka do góry, panie 
Stefciu.. 
czego niestosownego? Zawsze, co opi- 


. A czyś pan tu nie zapomniał 


+ nia, to opinia.., 


ł 


przedszkoli. 


| ceru (na zdjęciu). 


iz pracami III Światowego Kon- 
gresu Zw. Zaw. — piszą m. in. 


W powiecie dębickim min nie ma 


Na calym pasie frontowym w 


Od czasu do 
czasu w niebo wzbija się ńlbrzy- 
mi słup dymu i powietrzem 
wstrząsa wybuch. Coraz mniej 
min na polach. Wreszcie znikają 
z pól druty kolczaste, znikają ta- 
hliczki. Na pola wjeżdżają chło 
ipi 1 bezpiecznie orzą porvtą gle- 
|bvkimi lejami, leżąc., odłogiem 
| ziemię. 

Gdy kiedy będziesz w okolicy 
Szebni, Zimnej Wodv. Sądko- 
wy, Roztok. Umieszcza. na ca- 
łvm pofrontowvm pasie Pod- 
karpacia, gdy będziesz widział 
tętniące życiem wsie, bówate 
w plony zielone pola i ogrody. 
Ito przypomnij sobie, że te zie- 
| mię wyzwolił. tak jak cały nasz 
kraj, żołnierz radziecki. Przy- 
jipomnij sobie. że na każdym 
skrawku tej ziemi stawała sto- 
pa polskiego żołnierza. który 
z narażeniem życia kłuł gesto 
ziemię poszukując min. aby 
chłop mógł na niej bezpiecznie 
pracowac, 


TADEUSZ PAC 
Rzeszów 


Sam otwiera biurko. przetrząsa pół- 
ki, wyciąga pustą butelkę po śliwowi- 
cy I surowo zwraca się do tamtego: 

— A to pun Stefcio łyknął sobie bez 
przyjaciół? Gdzie pana tak uczyli? No, 
niech tam. było nie było. ale buteleczek 
nie zostawia się w biurku... Pfe!.. 


Wyrzuca ją za okno, 


Kierownik nagle, jakby na 
moment 


mówi zdławionym głosem: 


— Za czym węszysz tutaj? Wynoś się, 


ty bydlet.. 
Ale zaraz przygasa. 


Jurasiuk zamknąwszy okno, nachyla 


się nad nim: 


= Tylko szanowny obywatel rozumie, 
języczek zwiążemy na supeł. Czermień 


kazał to panu powiedzieć. 
Podnosi 


oznacza wiele. bardzo wiele. 


Nagle podrywa się. Przez okno widać 


zajeżdżające samochody. 


„Kancelaria, Pan Stefcio stoi za biur- 
kiem. Poprawia szalik, jakby nawet w 
pokoju czuł chłód listopadowego wia- 


tru. 
Przybyli 


przenikliwym spojrzeniu. 


Dotychczasowy kierownik. nie odpo- 


wiadając na powitanie, Żwraca 
Rudziela. 


— Następca tronu? 


Chwila milczenia. Ten ciągnie dalej: 


Wizyła przyjaciół | 


Telefonem z Gdańska 


gromada kolegów. Kilku tańczy 
siarczystego kozaka. 

Stoję obok grupy oficerów na- 
szej marynarki wojennej, sta- 
rych wilków morskich, na któ- 
rych piersiach widnieją dzie- 


jowych. Patrząc na okręty dzie- 
ilą się uwagami i wrażeniami, 
pokazują szczegóły wskazujące 
ina supernowoczesne, wspaniałe 
wyposażenie tuch jednostek. 
Młodu kanitan cmnka aż 
|zachwytu: „Jak cacka! Jak ca- 
cka! Wszystko aż się świeci! — 
mówi z podziwem w głosie. 
Potem cześć maryn”rcy ra- 
|dzieckich schodzi na ląd. Ma- 
iszerują do autobusów, którymi 
pojadą złożyć wieńce na gro- 


z 


z 


walce faszyzmem. Poza tym 
|zwiedza miasto. 

Ida. mn'ymi oddziałami Wspa- 
nioli młodzi chłopcy! Twarze 


Wszystkie jednostki już przy- | 


Robotnicy polscy wysy:a 


| nia owocnych obrad i brat»rskie pozdrowienia 
| Światowego Kongresu Zwtązków Zawodowych. 


| „Solidaryzujemy sie w pełni| robotnicy Zakładów Przemysłu 
w 
— Wyrażamy prze- 


budząc się z przykrego snu, 


palec z uśmiechem, który 


wchodzą do hotelu. 
między nimi Meyer, Kurosz, Drożyńska 
i nowy kierownik, Rudziel, wysoki męż- 
czyzna około czterdziestki, o upartym, 


szczere, uśmiechnięte Jak się 
suojrzy na takiego, to określa 
sie go od razu: zuch chłopak: 
Na bluzach wielu z nich widnie- 
ja znaczki komsomolskie, od- 
zneczenia bojowe. 

Obok oddziału kroczą oficero- 
wie. Sa wśród nich starzy, do 
świadczeni z czasów wojny do- 
wódcy, są i młodzi ludzie o 
chłopięcych jeszcze twarzach. 
|Do jednego z takich młodych 


Metalowego im. J. Stalina 
Poznaniu. 
konanie, że Kongres przyczyni 
się do dalszego umocnienła jed- 
ności dzłałania ludzi pracy na 
całym świecie w walce o pokój 
i przyjażń między narodami". 
Pracownicy Zjednoczenia Bu- 
|downictwa Miejskiego — 4 w 
| Warszawie. śląc depeszę z ży- 
czeniąmi dla uczestników Kon- 
| gresu. pisza m. in.: „Załoga na- 
(sza wraz z całą klasą robotniczą 
i Polaki zwyciesko realiznie f-let- 
m Plan budowy podstaw socja- 
lizmu. Jesieśmy przekonani, że 


Młodzież z Zakładów Napraw- 
|ezych Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy zorganizowała ekipę 
łączności miasta ze wsią, która 
dwa razy w miesiącu wyjeżdża 
do okolicznych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Szczególnym powodzeniem cie- 
szą się występy zespołów arty- 
stycznych — baletu, orkiestry i 


— Nowy 
Meyer? 


cesarz? 


wszystko czeka... 
czo-odbiorczy zrobiony 
mi gorzej, o kwiatac 


krótkl pomnieliśmy... 


steczkami, schrupią... 
Meyer mówi zimno: 


wany do nas przez Ko 


botniczego.. Proszę p 


da do nich i 


pierową wkładkę. Jest 


Jest  |sjąc głowę: 


telu, były kierowniku? 

s— Gwoździe mi 
skarpetki 
Stefcio. — Ale książkę 


się do 


wieje... 


siątki wusokich odznaczeń bo- 


bach swych braci, poległych w | 


A po chwili, jak człowiek, który wie, 
że gada głupia i sam sobie szkodzi, ale 
któremu jest wszystko jedno: 


— Proszę, proszę, wszystko gótowe, 
Protokóliczek zdaw- 


Wreszcie tracąc rezon pod. ostrym 
spojrzeniem sekretarza Mevera, dodaje: 
— Jednego, do usług, już tu wykoń- 
czyli... Nic mi nie zostało... Teraz pan, 
panie, na drugie danie. Schrupią z ko- 


— To jest towarzysz Rudziel, skiero- 
ki na stanowisko kierownika hotelu ro- 


tarz i natychmiast stąd odejść... 
W pokoju nie ma na czym siedzieć. 


W kącie pod starym, uszkodzonym 
krzesłem stoją buty. Drożyńska zaglą- 


: przy pomocy scyzoryka, 
wziętego z biurka, wyciąga z buta pa- 


goś druku. Dziewczyna czyta przechy- 


— „Ile cię trzeba cenić, ten tylko się 
dowie...“ To wasza biblioteka, obywa- 


wychodziły, darły 
— usprawiedliwia 


łem. Chłopcy opatrywali tym okna, bo 


oficerów podbiega kilku chło- 
| paczków w zabrudzonych sadza- 
| mi kombinezonach. To ucznio- 
wie warsztatów okrętowych. 
| Pytają o marynarskie życie, o 
rudzieckie jednostki. Oficer uś- 
miecha się i tłumaczy wszyst- 
ko, jak może najdokładniej, Mó- i 
wą po rosyjsku ale chłopcy ro- 
zumieją go doskonale. 


Wieczorem, kiedu wracaliśmy 
(3 portu wraz z kilkoma kolega: 
'mi z innych pism. spotkaliśmy 
10 attoLusie radzieckiego ofice- 
tu marynarki wojennej — kai- 
| pitana  trżeciej rangi, który | 
przypłynął dzisiaj wraz 2 eska- 
| drą. 
;  Sergies Iwanowicz był zamy- 
ślony. Tak — powiedział — w 
1944 roku byłem oficerem na 
| ściyaczach i właśnie na Bałtyku 
| koło Gdańska pilnowaliśmy hi- 
tlerowców, żeby nie wudnstali 
ste z okreżenia. Wyzwalaliśmy 
waszą oiczyznę.. 

Od teno czasu mineło prawie 
112 lat, a braterska przyjażń na- 
wiezana w dniach walki o 
wspilna wolność i przeciwko | 
wspólnemu wrogowi — rośnie i 
| poteżnieje, stanowi dla impe- 
rialistów mur nie do przeby- 
cia. 


| 


KRYSTIAN BARCZ 


, ubiegłych zawartości skrobii 


zwiększaniu 


trostit 


Tempo wzrostu ilustruje porównanie: w roku 1945 mieliśmy w stolicy 34 przedszkola, obec- 
nie mamy 176, w których znalazło miejsce 13.790 dzieci. 

W bieżącym roku Warszawa otrzymała 10 nowych budynków na przedszkola. 

Dzieci z osiedla mieszkaniowego na Nowym Mieście wracają do pięknego przedszkola ze spa- 


Fot. Baranowski (CAF) 


ja listy z braterskimi pozdrowieniami 
do uczestników ll Światowepa Kongresu Zw. Zaw. 


Załogł wielu zakładów pracy naszego kraiu przesyłają życze- ; Zw. Zaw przyczynią się do zjed- 
uczestnikom III, noczenia mas pracujących całe- 


go świata w walce o pokój I de- 
|mokrację. w walce o lepsze i 
szczęśliwsze jutro“. 


Załogi wielu zakładów pracy 
iw swoich depeszach donoszą o 
| podjęciu zobowiązań produkcyj- 
[nyeh dla uczczenia III Świato- 
wego Kongresu Zw. Zaw M in 
piszą w depeszy o zobowiązaniu 
pracownicy elektrowni wrocław- 
skiej. 


| Podobne depesze wysłali m. 
lin. pracownicy Zakładów Prze- 
mysłu Bawelnianego im. Armii 
Ludowej w Łodzi i brygada ko- 
bieca, obsługująca dworzec ko- 
lejowy Warszawa = Śródmie- 


obrady III Światowego Rongresu | ście. 


Młodzieżowa ekipa z ZNTK w Bydgoszczy 
wyjeżdża na wieś 


sekstetu żeńskiego. Wśród uczest- 
|ruków ekipy na wyróżnienie za- 
sługują tow. tow. Marian Gru- 
dowskł, Danuta Królikowska l 
Halina Olszewska oraz organiza- 
tor chóru młodzieżowego, tow. 
Aitons Cichosz. 


EDMUND WĄGROWSKI 
Bydgoszcz 


Co, towarzyszu 


Dwaj 


, tylko z kwiata- 
h, widzicie. za- 
wej... 


po sprzętach. 
W którymś 
zasłane tylko 


Zakłady 
przemysłu ziemniaczarego 
zwiększają produkcję 


Pomyślnie przebiega dotych= 
czas tegoroczna kampania ziem- 
niaczana. Zakłady przemysłu 
ziemniaczanego rozpoczęły pro- 
dukcję znacznie wczesniej niż w 
latach ubiegłych. 

Dzięki wyższej niż w latach 
w 


ziemniakach zakłady przemysłu 


złemniaczanego dostarczą w 
bież. roku na rynek znacznie 
większej tlości mąki ziemnia- 
czanej i budyniowej, svropu 
ziemniaczanego, klejów. dekstry- 
ny, płatków ziemniaczanych i 
innych wyrobów. 


Dobrze rozwia się OZA 
© w BDabośląskich 
Załsdach Wytwórczych 
Urzączeń Ka iezych 
Oddział Zaopatrzenia Robot- 

niczego w Dołnosląskich Zakła- 


dach Wytwórczych Urządzeń 
Dzierżoniowie 


Radiowych w 
rozwija cusaz szerszą dzialal- 
ność. 


OZR tych Zakładów posiada 
czterohektarowy ogród, pola u- 
prawne, punkty usługowe Oraz 
gospodarstwo, w którym hoduje 
100 sztuk tuczników, 10 krów, 
5 koni, 18 owiec. 

Od czerwca br. 
zakładowego OZR 
świń i 5 jałówek. 

Zorganizowano punkty usłu- 
gowe szewski, krawiecki 1 fry- 
zjerski: już w najblizszym cza- 
sie powstanie pralnia chemiczna 
i punkt usługowy ślusarski. 

Robotnicy DZWUR chwalą 
pcżywne obiady wydawane w 
storówce prowadzone] przez 
OZR. Cenę obiadu z 3 dań skal- 
kulowano na 4 zł. 

Na terenie Zakładów OZR u- 
ruchomił 3 kioski, które zaupa- 
trują pracowników w węd!ny, 
czekoladę, napoje, owoce, ka- 
napki itp. 


Pokaz madeli odzieżewych 


w Krakowie 


„Klient kupuje — klient decy- 
duje“ — oto hasło, pod którym 
odbył się w Krakowie pokaz 
mocy męskiej, damskiej i dzie- 
cięcej na okres jesienno-zimo- 
wy oraz modeli odzieży, propo- 
nowanych przez przernysł odzie- 
żowy do produkcji na sezon 
wiosenny 1954 r. É 

Z ogólną aprobatą publiczno= 
ści zebranej w duzej sali Stare- 
go Teatru, gdzie odbył się po- 
kaz, spotkał się model luznego 
płaszcza damskiego z fahrvcene- 
go samodziału, eleganckiego 1 
praktycznego płaszcza męskie- 
go z lodenu, nowe modele dam- 
skich kostiumów z szerokimi 
klapami i ramionami bez wató- 
wek, wdzianek gsabardrnowych 
| welwetowych oraz marynarek 


przychówek 
wynosi 30 


męskich. 


Trzeci tom dzieł Lenina 
w języku priskim 


Znajduje się w sprzedaży, wy- 
dany nakładem „Ksiązki i Wie- 
dzy“, trzeci tom Dzieł Lenina 
w języku polskim, Tom ten za- 
wiera pracę Lenina „Rozwój 
kapitalizmu w Rosji“. Praca ta 
napisana w latach 1896 — 1899 
była największym. po „Kapitale 
Karola Marksa. dziełem rewolu= 
cyjnej nauki o prawach rozwoju 
społecznego. Rozwijając twór- 
czo naukę Marksa o prawach 
rozwoju kapitalistycznego w 
ogóle, Lenin przeprowańził gle- 
boką analizę teoretvczną | dał 
wszechstronne naukowe uagól- 
nienie procesów rozwoju kapi- 
talizmu w Rosji. 

Ta genialna praca W. I. 
Lenina uwieńczyła ideologiczne 
rozgromienie narodnictwa | o- 
czyściłą grunt dla stworzewa 
marksistowskiej partu robotni = 
czej w Rosji. 

KDE OZ 0 2000 | zzz 
SPROSTOWANIE 

W artykule „Lepej wvjaśniać 
chłopom politykę władzy ludo- 
wej — lepiej pomagać Partii 
w pracy nad wykonywaniem 
planu skupu zboża* („Sztandar 
Młodych* Nr 246 (1075). wkradły 
się do cytatu z przemówienia 
towarzysza Bolesława Bieruta, 
dwa błędy. które niniejszym pro- 
siujemy. Cytat winien bremieć: 
„Aby więc podnieść teni>n wzro- 
stu produkcji rolnej musłmy 
okazać szerszą pomoce agrono- 
miczną, zaopatrzeniową i tech- 
niczną również indywidualnym 
gospodarstwom chiopskiin*, 


Rudzieł i przybyli wraz z nim człon- 
kowie komisji. przechodzą z pokoju do 
pokoju. z baraku do baraku. 
delegaci 
sprawdzają ¿godność protokółu ze sta- 
nem rzeczywistym. 

— Brak ramy okiennej.. Brak sześciu 
desek w podłodze. Brak kurków przy 
uńywalce.. Brak jednej ściany działo» 


z rady zakładowej 


Rudzie] szybkimi spojrzeniami prze- 
biega po twarzach mieszkańców hotelu, 


sufitach, podłogach. 
pokoju spostrzega łóżko 
nagim siennikiem. Na 


łożku, odwrórony tyłem do wchodzą- 
cych. leży Szymek Bielas. 


Rudziel w 
mitet Wojewódz- 
idzie dalej, 


rzekazać inwen- 


starannie 


to resztka jakie- 


milczeniu sprawdza na 


drzwiach numer pokoju i bez słowa 


Obchód baraków skończony. Wszyscy 
przechodzą do 
długo i z mozołem majstruje przy zam- 
ku. wreszcie drzwi 

Na ściante świetlicy czernieje napis, 
wyka ligrafowany: 
raczki przy sobie". 


Nowy kierównik podchodzi, dotyka li- i 
ter palcem i drwiąco mówi: b 


świetlicy. Pan Stefcio 
ustępują. 


„Rudziel 


— Ktoś tu ma za dużo marmolady... 


wej rozkłada 
czo-odbiorczy. 


się pan 
to nie ja popsu- 


Jeden z przedstawicieli radv zakłada» 


na stole protokół zdawe 


— Obywatele się podpiszą — mówi do 
Rudziela i pana Stefcia. 

Zgrzyt pióra. 

Zapada chwila ciszy, 


Pog 


a Å 2A 


"trudnienia 


Lądamy całkowitej swobody organizacji związkowej 
dla wszystkich ludzi pracy na całym świecie 


Referat przewodniczącego ŚFZZ_na Ill Światowym Kongresie Związków Zaw. 


WIEDEŃ. — 15 bm. Światowy Kongres Związków Zawodo- podstawy zjednoczenia proleta- 
wych przystąpił do omawiania drugiego punktu porządku 


dziennego, dotyczącego zadań 
© postęp gospodarczy i społec 


związków zawodowych w walce 
zny, w obronie niezawisłości na- 


rodowej i swobód demokratycznych w krajach kapitalistycznych 
i kolonialnych, Referat na ten temai wygłosił przewodniczący 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, Giuseppe Di 


Vittorio. 


riackiego i narodowego, podsta- 
wy. których bronimy. 

Naszym zdaniem, właśnie 
związki zawodowe powinny stać 
jsię inicjatorami tego szerokie- 
'go zjednoczenia narodowego i 
„walczyć na czele tego 


W pierwszej części swego re- | szym! braćmi w innych krajach czenia. 


feratu mówca zanalizował przy- 
czyny powszechnej depresji 
ekonomicznej, panującej w kra- 
jath kapitalistycznych. Przed- 
stawił on równocześnie dane 
ilustrujące spadek stopy życio- 
wej mas pracujących oraz 
wzmagający się proces paupe- 
ryzacji warstw średnich w kra- 
jach kapitalistycznych. 

Ze sprawozdań ONZ wynika, 
że 2,3 ludności kuli ziemskiej 
żyje w warunkach nędzy. 

Di Vittorio przedstawił rów- 
nież katastrofalne skutki pano- 
wania monopoli nad życiem go- 
spodarczym krajów kapitalisty- 
cznych. Z jednej strony mono- 
pole ograniczają coraz bardziej 
siłe nabywczą szerokich warstw 
ludności. a z drugiej strony ob- 
niżają skalę wykorzystania po- 
tencjału produkcyjnego oraz po- 
wodują masowe bezrobocie i 
spychają masy pracujące w 
otchłań nędzy. 

Monopoliści zwiększają stałą 
rezerwową armię bezrobotnych, 
aby mieć możność wywierania 
nacisku na masy pracujące i o- 
graniczać ich prawa. Ze spra- 
wozdania Rady Społecznej i 
Ekonomicznej ONZ wynika,, że 
"w latach 1951 i 1952 stan za- 
w Kanadzie, we 
Francji we Włoszech. w Norwe- 
gli. w Szwecji i w USA — nie 
podnosił się, a w Belgii, Danii. 
Holandii i Anglii — obniżył się. 
Aby należycie ocenić powagę 
tej sytuacji, należy uświadomić 
sobie fakt przyrostu ludności. 
Miliony młodych ludzi. zdol- 
nych do pracy, szuka daremnie 
zajęcia. W krajach kapitalisty- 
cznych nie tylko odmawia się 
im swobody wyboru zawodu lub 
odpowiadającego im zajęcia, 
lecz uniemożliwia się im uzys- 


kanie jakiejkolwiek pracy. Na- | 


sze związki zawodowe — zazna- 
cza mówca — powinny stanąć 
na czele walki młodzieży o pra- 
cę. o prawo do życia. 


Z kolei Di Vittorio omówił 
stosowane przez kapitalistów — 
na wzór amerykański — metody 
zaostrzania wyzysku robotni- 
ków. Metodom tym towarzyszy 
nieuchronnie wzrost ilości nie- 
szczęśliwych wypadków przy 
pracy, ograniczenie świadczeń 
społecznych. zmniejszenie inwe- 
stycji w przemyśle. Wszystko to 
— oświadczył mówca — jest 
wyrazem tendencji przerzuca- 
nia całegn ciężaru wyścigu zbro- 
jc na barki mas pracujących. 
Powinniśmy pamiętać — zazna- 
czył Di Vittori? — że nie tylko 
robotnicy i pracownicy umysta- 
wi cierpią pod panowaniem mo- 
napali. Dotyczy to również chło- 


pów, zwłaszcza małorolnych i 
sredniorolnych. Cierpią także 
rzemieślnicy i kupcy. których 


dnrhody są zależne od zdolności 
nabywczej szerokich mas. 


O postęp ekonomiczny 
i społeczny 


Mówra podkreśla, że w obec- 
nych warunkach ruch związka- 
wy powinien przeciwstawić po- 
lityce monopoli — swój własny 


konstruktywny program ekono- | 


miczny, który odpowiadałby kla- 
sie robotniczej i masom pracu- 
jacym. 
winien do zwiększenia inwesty- 
cil, do pelnego zatrudnienia i 
podnoszenia zdolności nabyw- 
czej mas ludowych, a więc do 
postępu ekonomicznego i spo- 
łccznego. Kierując się tymi za- 
sadami, Włoska Powszechna 
Konfederacia Pracy ogłosiła w 
1949 r. swój program gospodar- 
czy, który został przyjęty re 
szczerym entuzjazmem przez 
rozmaite warstwy narodu wło- 
skiego. Pragniemy — oświadczył 
Di Vittorio — podzielić się z na- 


Program ten zmierzać | 


kapitalistycznych 
niem włoskich związków zawo- 
dowych. aby mogli wykorzystać 
je w swej walce w obronie praw 
związkowych i swobód demo- 


kratycznych. 
Nasiępnie Di Vittorio scharak- 
teryzował grabieżczą politykę 


imperializmu amerykańskiego. 
który przybiera maskę rzexo- 
mego ,„dobroczyńcy*. Plan Mar- 
|shalla, plan Colombo, czwarty 
i punkt programu Trumana, p'an 
Schumana itd. — mają służyć 
; jedynie i tylko ujarzmieniu go- 
spodarki krajów, objętych roz- 
„maitymi planami „pomocy“, 
przez monopole amerykańskie. 
Jednym z poważnych czynni- 
ków, który spowodował ogólny 
„brak stabilizacji w handlu mie- 
dzynarodowym. było embargo. 
jakie nałożyły wielkie mononoie 
na wymianę handlową z kraja- 
imi obozu demokratvcznego. 
Jest rzeczą zupełnie jasną, że 
w sytuacji ogólnego braku rów- 
i nowagi, braku stabilizacji i kry- 
jzysu — mówi Di Vittorio — 
jcierpią w pierwszym rzędzie 
i szerokie masy ludowe. 
| Diatego feż konieczne jest 
„zjednoczenie wokół związków 
| zawodowych w różnych krajach 
1 w skali międzynarodowej 


wszystkich warstw narodu w; 


imię „wyzwolenia od grabieży 
|imperialistycznej, aby osiągnąć 
j warunki, które zapewniłyby roz- 


cji podniesienie ekonomicznego 
i kulturalnego poziomu życia 
wszystkich narodów. 


Łączyć żadania 
ekonomiczne z walką 
o niezawisłość narodową 
' Nawiązując do walki narodów 
o swą niezawisłość, mówca pod- 
„kreśla, że problem ten, który 


w przeszłości stawał jedynie 
'przed krajami  kolonialnymi. 
ipółkolonialnymi i zacofanym.. 


„staje dzisiaj, chociaż w innej 
, formie, przed tak rozwiniętymi 
i krajami kapitalistycznymi, jak 
| Włochy, Francja, Belgia, Holan- 
idia i w pewnym stopniu Anglia. 
| Niemożliwe jest żadne odro- 
jdzenie ekonomiczne i społecz- 
ine w krajach kolonialnych 1 
jpółkolonialnych bez przeprowa- 
|dzenia radykalnej retormy rol- 
inej, która zlikwiduje wielkie 
„posiadłości ziemskie i wszystkie 
jprzywileje feudalne oraz odda 
'ziemię chłopom. Jednakże prze- 
prowadzenie 
Ji tak zbawiennych dia narodów 
i kolonialnych reform zależy od 
ich wyzwolenia narodowego, od 
położenia kresu wszeikiemu pa- 
nowaniu imperialistycznemu i 
kolonialnemu. 

W tym celu związki zawodo- 
we w kraiach kolonialnych po- 
winny zawsze łączyć walkę o 
uwzględnienie swych żądań e- 
konomicznych i społecznych z 
walką o niezawisłość  narodo- 
wą. 

Nie tylko w krajach kolonial- 
inych i zacofanych, lecz również 
w najbardziej przodujących kra- 
jach kapitalstycznych, podda- 
inych gospodarczej i politycz- 
nej kontroli imperializmu ame- 
rykańskiego, walka o niezawi- 
słość narodową stwarza obiek- 
tywną bazę dla szerokiego zie- 
dnoczenia rozmaitych warstw 
ludności wokół klasy robotni- 
czej Możliwości takiego zied- 
noczenia wzrosną jeszcze bar- 
dziej. jeżeli weźmiemy pod u- 
wage. iż walka o niezawisłość 
|narodowa stanowi jeden z waż- 
lnych czynników walki o pokój 

Chleb. praca. wolność. nie- 
jzawisłość narodowa i pokój na 
leałym świecie oto główne 


Pod znakiem jedności klasy robotniczej świata 


W Wiedniu obradują przed- 
stawiciele 82 milionów robotni- 
ków całego śwtata, zrzeszonych 


w największej w historii ruchu ; 


robotniczego organizacji, Świa- 
towej Federacji Związków Za- 
wodowych. W obradach biorą 
również udział przedstawiciele 
kilku milionów robotników. 
zrzeszonych w związkach zawo- 
dowych nie należących do 
ŚFZZ. 


Otwierając obrady, przewod- 
niczący ŚFZZ Di Vittorio po- 


wiedzial: „Jest to prawdziwy ; 
kongres jedności, prawdziwy 
kongres mas”. I własnie led- 


nosć mas pracujących swiata w 
ich walce o poprawę warunków 
bytu, o prawa polityczne. o po- 
kój i właśnie dalsze umasowie- 
nie Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych jest central- 
nym punktem. jest myśią prze- 
wodnią obrad. 


Tego. że jedność klasy robot 
niczej bez względu na przeko- 
nania polityczne 1 wierzenia re- 
ligijne jest możliwa, dowodzą 
takie przykłady, jak jednościo- 
we strajki we 


we Włoszech. Oczywiście, 
ność robotników jest niewysod- 
na dla tych, którzy są istotny 
mi kierownikami polityki kra- 
jow kanita “stycznych dla 
wielkich przemysłowców i mo- 
nopolistów, a w pierwszym rze- 
dzie dla monepolistów amerv- 
kańskich. 


zdradzieckich działaczy związ- 
lkowych swych krajów. oni to 
i przeznaczają poważne sumy na 


działalność widać nie tylko na 
lterenie Stanów Zjednoczonych 
ale również we Francji. Anglii 
i innych krajach. Za ich to spra- 
wą i za ich pieniądze prowa- 
dzona jest  rozbijacka robota 
tzw. Światowej Federacji Wol- 
inych Związków Zawodowych 


'będącej narzędziem kapitalistów. 


w ich walce z ruchem trobotni- 
czym. 

' Jednakże ta brudna robota nie 
| przynosi jej organizatorom spo- 
i dziewanyceh wyników Nawet roz 
|bijacgkie związki zawodowe po- 
jszczegolnych krajow, pod naci- 
skiem mas robotniczych — Je- 
sli nie rheg się całkowicie zde- 
maskować w oczach tych mas 
ijako wrogowie interesów ludu 
|— muszą współpracować z jed- 
„nościowymi, klasowymi organi- 
„sacjami robotniczvni, jak np 
CGIL we Włoszech czv CGT 
iwe Francji. Nawet w Stanach 
Zjednoczonych szereg związków 
|sawodowych. mimo nagonki ze 
jstrony różnych Mac Carthych 
czy prawicowych przywódców 
AFL i CIO, nie zerwało łącz- 
"ności z ŚFZZ, uznając w niej 
[ledyną  przedstawicielkę mas 
i pracujących świata, 


zaufania 
do 


Dowodem wzrostu 
mas pracujących świata 


Oni to przekupują ISFZZ jest fakt, że od poprzed- |świata, 


doświadcze- | 


wój gospodarki, i w konsekwen- ; 


tak zasadniczych | 


'rozbijacką robotę w związkach, 
zawodowych innvch krajów. Ich : 


„zagadnienie obrony demokra- 
ityvcznych praw mas pracujących 
|w przedsiębiorstwach. 


jest najdonioślejszym 
item mas pracujących. 
Dlatego więc proponuję: 


postula- 


1) aby w dniu 1 maja 1954: 
zostało jako.: 


roku wysunięte 


„główne hasło — hasło obrony 


elementarnych praw mas pracu-. 


„jących; 
| 2) aby Światowa 
„Związków Zawodowych opra- 
cowała Kartę praw  związko- 
wych i praw 
mas pracujących całego świa- 
ta. Karta ta powinna być sze- 
roko spopularyzowana i mo- 
głaby być przedstawiona rów- 
nież w ONZ oraz w Międzyna- 
rodowej Organizacji Pracy. 

Żądamy całkowitej swobody 
„organizacji związkowej dla 
wszystkich ludzi pracy na ca- 
'łym świecie bez żadnej dyskry- 
minacji. Żądamy: aby wszystkie 
'organizacje związkowe były 
„wolne I niezależne i by żaden 
rząd nie przejawiał bezprawne- 
go dążenia do mieszania sig do 
„łeh dzialalności lub do ich o- 
jrientacji politycznej. 
Sily pracy, postępu i pokoju 
|.-—- powiedział w zakończeniu 
Di Vittorio — są ogromne i 
| nasza sprawa jest sprawą slu- 
szną. Żadna siła nie przeszko- 
„dzi nam w marszu naprzód. 
|Zespolimy nasze szeregi, towa- 
i warzysze, i wzniesiemy jeszcze 
iwyżej sztandar jedności i soli- 
„darności międzynarodowej kla- 
isy robotniczej, jedności wszyst- 
ikich ludzi pracy na całym 
| świecie. 

* 


| WIEDEŃ. Na przedpołudnio- 
wym posiedzeniu Światowego 
'Kongresu Związków, Zawodo- 
wych 15 bm. obradom przewod- 
„niczył F. Żupka  (Czechosło- 
' wacja). 
| Członek Komisji wniosków 
|Greenwood (Unia Południowo - 
| Afrykańska) podał do  wiado- 
'mości zebranych, że pod adre- 
sem Kongresu nadeszło 541 H- 
'stów i depesz. w których masy 
pracujące wielu krajów z głębo- 
„kim zadowoleniem witaja zwo- 
i tanie Kongresu i wyrażają prze- 
'konanie. że jego uchwały przy- 
;czynią się do zacieśnienia jed- 
ności klasy robotniczej w walce 
io lepsze warunki bytu. o pokój. 
Na  posiedzenłu popohidnio- 
wym rozpoczęła się 
i nad referatem Di Vittorio. 


zjedno*- ; 
Następnie Di Vittorio omówił | 
| Otwierając akademię, pisarka 


Sądzę, że w obecnej sytuacji ` 
'zagadnienie praw związkowych 


Federacja ` 


demokratycznych | 


dyskusja | 


Zacieśnia się przyjaźń i hraterstwo 


Uroczysta akademia w Moskwie 


między narodami Polski i ZSRR 


poświęcona literaturze polskiej 


MOSKWA. — W związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przyjaź- 
: ni Polsko - Radzieckiej 


kich i Wszechzwiązkowego To- 
warzystwa Łączności Kultural- 
inej z Zagranicą (WOKS) odby- 
ła się w dniu 14 bm. w Mo- 
'skwie akademia poświęcona li- 
,teraturze polskiej, 


Anna Karawajewa oświadczyła 
im io 

„Z każdym dniem 
coraz bardziej 
"przyjaźń narodów 
radzieckiego. 
Przyjaźń nasza ma głębokie 
korzenie. Ucieleśniła się ona w 
przyjaźni dwóch genialnych po- 


krzepnie 
braterstwo i 
polskiego i 


etów — Puszkina i Mickiewi- 
; cza, przejawiła się w walce po- 
stępowych warstw  społeczeń- 
stwa rosyjskiego przeciwko 
,carskiej polityce  ujarzmienia 
Polski, opromieniała życie i 
! walke płomiennego rycerza re- 
,wolucjj — Feliksa Dzierżyń- 


; skiego, umocniła się ona ostate- 


0 SWE prawa 


NOWY JORK. Jak dono- 
szą ż Georgetown, sytuacja w 
Gujanie Brytyjskiej staje się 


sza się liczba robotników straj- 
kujących na znak protestu prze- 
ciwko usunięciu 6 ministrów — 
członków Ludowej Partii Po- 
stępowej oraz zniesienu konsty- 
tueji. 

Dziennik „New York Times“ 
podaje, że strajki „prawie całko- 
wicie sparaliżowałv* przemysł 
cukrowniczy. który zatrudnia 
30—35 tysięcy robotników. 


Reka zbroczona krwią 
zamordowanych przed 4 
miesiacami Ethel i Juliusza 
Rosenbergów siega dziś po 
ich bezbronne dzieci — po 
sieroty Roberta i Michała. 


Maiżonkowie Bloch, któ- 
rzy opiekują się dziećmi 
Rosenbergów otrzymali o- 
statnio od kierownika 
szkały w Toms River koło 
Newark, adzie ucza się Mi- 
chat i Roberi Rosenbergo- 
wie, krótkie, bez: szerszego 
uzasadnienia zawiadomie- 
nie: Michał i Robert Ro- 
senberqotwie muszą w cin- 
au 13 dni onuścić szkołe. 
Powód?.. Pochodzą z innej 
miejscowości... 

Wlad:e szkolne, mimo 
że wszyscy niemal miesz- 
t kańcy Toms River oraz ko- 


ww m i a m a i 0 M 


stara- | 
niem Związku Pisarzy Radziec-- 


coraz bardziej napięta. Zwięk- | 


cznie w wyniku wspólnego zwy- | 


cięstwa nad hitleryzmem*. 

Zebrani na akademii z wiel- 
kim zainteresowaniem  wysłu- 
chali referatu członka delegacji 
literatów polskich, laureata Na- 
grody Państwowej Juliana Stryj 
kowskiego pt. „Współczesna li- 
'teratura polska w walce o po- 
KOJ 

W dalszym ciągu akademii 
Maria Dąbrowska i Anna Ko- 
walska podzieliły się swymi 
(wrażeniami z pobytu w Związ- 
ku Radzieckim. a poeta Wiktor 
Woroszylski odczytał urywki 
swych „Wierszv moskiewskich*. 

Poeci radziecev — N. Asiejew, 
P. Antokolski, E. Dołmatowski, 
S. Kirsanow, M. Swietłow cd- 
czytali własne wiersze, poświę- 
cone Polsce oraz przekladv 
z utworów Mickiewicza, Słowac- 
kiego, Konopnickiej, Fredry, Tu- 
wima i Szenwalda. 

Wieczór upłynął w serdecznej 
atmosferze i stał się jeszcze jed- 
nym przejawem zacieśniającej 
i siẹ więzi przyjaźni i braterstwa 
"między narodami Polski i ZSRR. 


Masowymi strajkami ludność Gujany walczy 


i niezawisłość 

Szybkie rozszerzanie się straj- 
ku wywołało glębokie zaniepo- 
: kojenie władz brytyjskich. Jak 
podaje ag-ncja „Asociated 
Press*, gubernator Gujany Bry- 
.tyjskiej Savage uciekł się do 
„uprawnień specjalnych“ w ra- 
„mach sianu wyjątkowego. by 
|nie dopuścić do spotęgowania 
i sie strajku. Wydał cn zakaz u- 
działu w strajku robotnikom 
transporiu, marynarzom oraz 
| pracownikom instytucji użytecz- 
iności publicznej. 


na 2.2330203320 a A 030 0000 


Mszczą się na dzieciach 


leżanki i koledzy z klasy 
są za pozostawieniem Mi- 
chała i Roberta w szkole, 
są nieustepliwe. 


„Dręczuciele ich rodzi- 
ców — pisze „New Jork 
Daily Worker“ — nie daja 
spokoju dzieciom. Prześla- 
dują je w szkole. Dlaczego 
boja sie dzieci? 


Sprawa Rosenbergów nie 
umarła, chociaż leżą oni w 
grobie". 

Faszyści amerykańscy 
spod znaku Mac Carthy'ego 
mszczą sie na dzieciach za 
to, że pamieć o bohater- 
skich bojownikach o pokój 
Jułiuszu i Ethel Rosenber- 
gach wciąż żywa jest w u- 
mysłach milonów ludzi. 


B. 


=" 1000000000, m m 


Trwający prawie miesiąc w Sao Paulo straik 200000 robotników dzięki jedności ł bojowej 


postawie zakończył się zwycięstwem. Strajk ten stanowi ważny etan w walce brazylijskiego | 


ruchu robotniczego o lepsze warunki bytowe, o demokracie i o niezawisłość narodową, 


| Na zdjęciu: starcie strajkujących z policją dyktatora Vargasa. 


> 


|niego, II Kongresu tej organi- 
zacji do chwili obecnej ilosć 
człocków wzrosła o około 10 mi- 
lionów robotników i pracowni- 
„ków. 

ŚFZZ walczy nie tylko o eko- 
jnomiczne prawa robotników 
|Najszersze masy robotników ca- 
łego świata zdają sobie coraz 
lepiej sprawę z tego. że nie mo- 
jżna oddzielić zagadnień ekono- 
,micznvch ad zagadnień polity- 
cznych, jakby to pragnęli robot- 


jnikam wmówić rozbijacze spod | 


iznaku dolara dla uśpienia czuj- 
|ności mas pracujących. Przewa- 
żajaca większość robotników 
rałego świata zdaje sobie spra- 
wę z tego. że nie może być mo- 
wyr O polepszeniu położenia ro- 
|botników bez pokoju, nie może 
|być podniesienia szybko obni- 
Żającej się siopy życiowej ro- 
botników w krajach kapitali- 
stycznych w warunkach wróci- 
gu zbrojeń. Dlatego przedsta- 
wiciele robotników całego świa- 
ta jednocześnie z zagadnieniami 
ekonomicznymi omawiają za- 
|gadnienia pokoju. wəłki prze- 
ciwko wojnie, walki przeciwko 
zbrojeniom 1 remilitaryzacji 
'N'emiec. Wyrażając poglądy ra- 
2 zckich związków  zawodo- 
(„wych na aziałalność i zadania 
|SFZZ, prze: 'odniczący radzie- 
skiej delegacji związkowej. 
JW. M. Szwernik powiedział. 
„SFZZ winna rozszerzyć swój 
wplyw ideologiczny i organiza- 
cyjny na jeszcze Szersze masy 
robotników wszystkich krajów 
winna walczyć o umo- 


dumi) = 


jenienie jedności szeregów klasy 
robotniczej, o 
(wspólnych akcji mas pracują- 
cych, zrzeszonych w związkach 


organizowanie 


Foto CAF 


[zawodowych różnych kierun- 
ków, o podniesienie poziomu 
życia narodów, o pokój i rozwój 
współpracy gospodarczej i kul- 
furalnej między  narodami*. 
Spełnienie tych warunków je- 
szcze bardziej umocni wielką 
światową organizację robotni- 
'czą. jeszcze bardziej wzmocni 
(walkę klasy robotniczej całego 
świata. 


Barykady na drogach Francji 


Przed paru dniami Francja 
była. świadkiem niecodziennej 
akcji: na szosach około połowy 
departamentów trancuskich po- 
jawiły się niezliczone barykady. 
które prawie całkowicie wstrzy- 
|mały ruch kołowy. 


Tysiące barykad na drogach 
Francji zostały wzniesione rę- 
[kami chłopów, którzy w ten 
sposób zaprotestowali przeciw- 
„ko polityce rolnej rządu. Wobec 
'masowości akcji. policia — ku 


bowała interweniewać. rozbie- 
rając zbudowane barykady, nie 
osiągnęła niczego. ponieważ za- 
łedwie policjanci kończyli swą 
„robote“, pojawiali się chłopi z 
okolicznych wsi. stawiając spo- 
(wrotem przeszkody na szosach. 


Chłopi francuscy mają po- 
ważne powody do niezadowale- 
nia: ceny artykułów rolnych. 
sprzedawanych przez nich hur- 
itownikom nie tylko nie rosną, 
ale w wielu wypadkach nawet 
spadają, podczas gdy ceny ar- 
tvkułów przemysłowych — za- 
równo codziennej potrzeby, jak 
i takich, jak maszyny ralnicze. 
nawozy sztuczne tp. bez- 
ustannie rosną. Niezwykle wy- 
sokie podatki dopełniają miary, 
doprowadzając do ruiny drob- 
nego producenta rolnego, 


własnej i rządu wściekłości == 
była bezsilna. Tam, gdzie pró- 


Dlaczego nie rosną ceny arty- 
|kułów rolnych sprzedawanych 
|preez chłopów. podczas gdy ce- 
iny artykułów żywnościowych u 
mieście stale rosną? Sprawa 
jest prosta: wielcy hurtownicy 
jpodnoszą ceny po jakich zaku- 
jpione od chłopów artykuły 
sprzedają. a jednocześnie nie- 
zwykle wysokie podatki pośre- 
dnie. nakładane przez rząd na 
poszczególne artykuły, jak np 
'mięsn. jeszcze bardziej podno- 
'szą te ceny dla konsumenta. 
Dlaczego rosną ceny wwro- 
,bów przemysłowych, potrzeb- 
nych chłopu do życia i do so- 


|spodarstwa? Dlatego, że mono- 
jpoliści, nie ograniczani przez 


rząd. a Wprost przeciwnie. za- 
jchęcani przez niego, podnosza 
iceny swych towarów. 3 
|cześnie zmniejsza się w ogóle 
produkcja szeregu artykułow. 
jgdyż przemys}  przestawiany 
jjest na tory produkcji wojen- 
inej. W rezultacie ograniczania 
produkcji nastepuje dalszy 
„wzrost cen szeregu wyrobów 
| przemysłowych. 


| Jakie żądania wysuwają w 
tej sytuacji chłopi? Jak przy- 
|znaje reakcyjny dziennik Mon- 
ide“, „organizacje chłopskie do- 
szły do przekonania, że ekono- 
miczna akcja zawodowa jest 
próżnią, jeśli nie znajdzie wyra- 


fanami a 


Równo- | 


'4 dalszych jeńców 
ludowych 


uzyskało wolność 


PEKIN. Korespondent agen- 
leji Nowych Chin donosi z 
'Kaesongu: 
| Dnia 14 października zostało 
'repatriówanych jeden chiński i 
jtrzech koreańskich jeńców wo- 
jennych. Tak więc przed rozpo- 


iczeciem akcji  wyjaśniającej 
'uzyskało wolność ogółem 127 
jenców — żołnierzy strony ko- 


reańsko-chińskiej. 


Nowe sukcesy 
wietnamskiej 


armii ludowej 


PEKIN. — Jak podaje Wiet- 
namska Agencja Informacyjna, 
oddziały francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego i marionetko- 
wego wojska Bao Dai'a ponio- 
sły we wrześniu i w pierwszych 
dniach października br. poważ- 
ne straty, zadane im przez od- 
działy wietnamskiej armii wy- 
zwoleńczej. 

Agencja stwierdza, że 4 paź- 
dziernika br. oddziały ludowe 
rozgromiły kompanię wojsk nie- 
przyjacielskich w prowincji Hai- 
duong na wschód od Hanoi, Te- 
goż dnia oddziały armij wyzwo- 
leńczej rozbiły kompanię wojsk 
nieprzyjacielskich na wzgórzu 
Nr 39 w prowincji Hungyen, na 
północny wschód od Hanoi. Nie- 
przyjaciel stracił 60 żołnierzy i 
oficerów. Oddziały ludowe zdo- 
były T karabinów maszynowych 
i zniszczyły kilkanaście samo- 
chodów. 

W bitwie, która toczyła się od 
3 do 27 września, oddziały av- 


mii ludowej i partyzantów 
i odparły wojska nieprzyjaciel- 
[skie w sile 10 kompanii w 


okolicy Hai-Hau na południowy 
wschód od Hanoi. zadając im 
ciężkie straty. Wojska ludowe 
zdobyły 60 karabinów maszyno- 
wych i znaczną ilość innego 
sprzętu wojskowego. 

Agencja stwierdza, że w o- 
kresie od 21 września do 13 
października nieprzyjaciel stra- 
cil ogółem 2.267 żołnierzy i oťi- 
,cerów w zabitych, rannych 


| nierki nieprzyjacieiskie. 


Wybór artykułów 
i przemówień 
Tow. Bieruta 

w języku czeskim 

PRAGA. Nakładem 


ratury Politycznej ukazała sie 
w tych dniach w nakładzie 
10.400 egzemplarzy książka Bo- 
lesława Bieruta „O partii“. 


Strajki w Kanadzie 


NOWY JORK. Dziennik 
„Canadian Tribune“ podaje, że 
ruch strajkowy w Kanadzie na- 
biera coraz szerszego rozmachu. 
W ostatnim tygodniu strajkowa- 
ła kiskanaście tysięcy roboini- 
ków różnych gałęzi przemysłu, 
domagając się poprawy warun- 
ków bytu. M. in. w prowincjach 
Ontario i Quebec trwał strajk 
6 tysięcy gorników. 

Jak wynika z doniesień prasy. 
| robotnicy zakładów Forda w 

Windsor prowadzą zdecydowaną 

walkę przeciwko masowym re- 
dukcjom w tvch zakładach. 


Proces 167 działaczy 
postępowych w Turcji 


SOFIĄ. Jak podaje Bułgarska 
Agencja Telegraficzna za dzien- 
n:kiem tureckim „Duenva*. dnia 
15 bm. rozpoczął się przed try- 
bunałem wojskowym w Istan- 
bule proces 167 postępowvch 
działaczy, oskarżonych o „dzia- 
łalność komun:styczną”. 

Wśród askarżonych obok wie- 
lu robotników znajdują się stu- 
‚denci. profesorowie. urzędnicy 
państwowi i inni przedstawicie- 
lle inteligencji. 
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lzu politycznego”. I wobec tegn 
chłopi francuscy coraz bardziej 
zdecydowanie. wysuwają żąda- 
inia ekonomiczne połączone z 
żądaniami politycznymi, Doma- 
gaia się więc zmniejszenia róż- 
jniey pomiędzy cenami artvku- 
'łów rolnych a cenami artykułów 


przemysłowych — co wymaga 
„ograniczenia zysków - wielkich 
kapitalistów, ogólnej vedukcji 
podatków pośrednich. obciąża- 


jących ceny wszystkich artvku- 
łów. Domagają się stworzenia 
stałego. wewnętrznego rynku 
zbytu artykułów rolnych po ce- 
nach opłacalnych — wymaga to 
|wzmocnienia zdolności nabyw- 
czej ludzi pracy. Domagają się 
zrównoważenia budżetu przez 
obcięcie wydatków 
wych, co pozwoli 

'zwiększenie pomocy dla wsi. 
Domagają się sprawiedliwego 
'systemu podatkowego. który by 
"zmusił do pokrywania większo 
ści podatków wielkie mo- 
|nonole, Domagaja się pomocy 


państwu na 


| państwa dla rolnictwa. Wystę- 
'pują przeciwko „brudnej woj- 
nie“ w Wietnamie. której koszty 
„kładą się ciężkim brzemieniem 
jna barki mas pracujących 
Francji. 

| w walce swej chłopi francu- 


jscy nie są odosobnieni. Zostali 
loni poparci przez klasę robotni- 
(Sga, przez Generalną Konfede- 
rację Pracy, przez partię komu- 
nistyczną. W ten sposób reali- 
zuje się jedność akcji wszyst- 
kich ludzi pracy we Francji. Jak 
pisał niedawno dziennik „Libe- 
ratien*: „Los mas pracujących 
|wsi jest związany z losem mas 
|praeującyca miast. Razem sta- 
inowią oni olbrzymią większość 
(kraju. Niechaj zjednoczą się, a 
ich jedność zrodzi nową Fran- 
cję — pokojową, Szczęśliwą i 
pełną dobrobytu". B. R. 


zbrojenio- / projekt rezolucji w sprawie Ma- 


wziętych do niewoli. W okresie | Abu Hanifah oświadczył m. in.,, 
tym zatopiono również 3 kano- | żę Francja bojkotując bosiedze- | lub inny naród osiągnął poziom 


czecho- | tego aby 
słowackiego Wydawnictwa Lite- | Maroka w „zimnej wojnie”. Mu- 


I 


n 


‘skich i azjatyckich jest zgodna 


wiedział. że niektóre kraje Ame- 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPORT 


„tor przeszkód” 


— Już dziesięć dni minęło ad 
rozpoczecia współzawodnictwa w 
masowym wieloboju sportowym, 
a my spokojnie czekamy. 

Taka rozmowe prowadzili 
miedzy sobą przewodniczący AZS 


AWF — Mauthe z kier. Wydz. 
Org. tegoż koła sportowego — 
Szewczykiem. 


Dlaczego czekaja? Czyżby 600 
studentów AWF nie chciało sta- 
nąć do rywalizacji o zaszczytną 
nagrodę Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego? Bynajmniej nie. 
w Akademii WF. z której wy- 
chodzą przyszli nauczyciele i in- 
struktorzy, nie ma dotychczas to- 
ru przeszkód. Owszem, studenci 
zdobywaii normy na SPO, ale na 
wojskowym  tarze przeszkód, co 
jest sprzeczne z regulaminem od- 
znaki. Zarząd koła AZS zwracał 
sie kilkakrotnie do rektora Ko- 
smana z prośbą o wybudowanie 


na przeszkodzie 


sportowego toru przeszkód, lecz 
niestety bez skutku. _ 
Termin współzawodnictwa do- 


biega końca, a słuchacze nie wy- 
konali żadnej normy  wielohojo- 
wej. Brak toru przeszkód wstrzy= 
mał niewątpliwie zdawanie norm, 
ale prócz tej konkurencji. w 
skład wieloboju wchodzi jeszcze 
rzut granatem i marsze jesienne, 
które nie wymagają budowy na 
ten cel specjalnego urządzenia 
sportowego. Te konkurencje moż- 
na było zdać wcześniej bez ocze- 
kiwania na sportowy tor prze- 
szkód. 

Budową tego niezbędnego urzą- 
dzenia sportcwego zająć sie win- 
no kierownictwo uczelni, by stu- 
denci mogli wreszcie zdać normę 
wielobojową i bliżej poznać po- 
'pularna i rozpowszechnioną wśród 
i miodzleży konkurencję PA 


OWKS (Kraków) — Gwardia (W-wa) 1:0 (1:0) 


KRAKÓW, Mecz piłkarski o mi- 
sttrzostwo I ligi OWKS (Kraków) 
— Gwardia (Warszawa) przyniósł 
zwycięstwo drużynie OWKS 1:0 


| 0:0, dla której bramkę w % 
minucie gry zdobył Uznański, Sę= 
dziował Marschol ze Stalinogrodu. 
| Widzów ok. 10 tysięcy. 


Rapid (Wiedeń) — Dynamo (Moskwa) 2:1 


MOSKWA. Przebywająca w 
ZSRR czołowa drużyna piłkarska 
Austrii Rapid (Wieden) roze- 
gara drugie towarzyskie spotka- 


Po porażce w pierwszym meczu 
Z moskiewskim Spartakiem 0:4, 
„.pukarze austriaccy wygrali z Dy- 


nie na stadionie Dynamo w Mo- | namo (Moskwa) 2:1, 


skwie. 


Turniej szachowy w Zurichu trwa 


ZURICH. W 25 rundzie między- 
narodowego turnieju szachowego 
w Zurichu największe 


sowanie wzbudziła partła prowa- 
turnieju 
Resze'vsky'ego 
zaciętej 


Smysłowa 
(USA). 
została 


dzących 
(ZSRR) i 
Po 


w 


grze partia 


zaintere- | 


odłożona. w dalszych partiach 
Heller (ZSRR) wygra: z Bron- 
steinem (ZSRR), a gry: Euwe (Ho- 
į landia) Peirosjan (ZSRR) i 
Szabo (Węgry) Awerbach 
(ZSRR) zakończyły się remisowo. 
Pozostałe partie odłożono. 


Zgromadzenie Ogólne NZ 


winno rozpa'rzyć SOraw 


Delegac a radziecka popiera projekt rezolucji 


ę Maroka 


13 państw arabskich i azjatyckich 


NOWY JORK. J4 bm. Komi-;ciwko próbom mocarstw kolo- 


sja Polityczna kontynuowala | 
dyskusję nad sprawą Maroka. i 
Przedstawiciel Indonezji dv, 


nia Komisji Politycznej zadaje | 
cios prestiżowi ONZ oraz zasa- 
dom i celom Karty NZ. 
Dyskusja nad sprawą Maroka 
w Komisji Politycznej i w Ba- 
dzie Bezpieczeństwa — konty- 
nuował przedstawiciel Indone- 
zji — nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, że delegacje pew- 
nych mocarstw uparcie dążą do 
utopić zagadnienie 


simy wysnuć wniosek, że pew- 
ne wielkie mocarstwa gotowe 
są złożyć w ofierze prawa czło- 
wieka w interesach tew. jedno- 
ści zachodu, w interesach paktu 
atlantyckiego, w interesach stra- 
teglii „zimnej wojny". 

Przedstawiciel ZSRR Carap- 
kin wskazał na bezpodstawność 
argumeniacji mocarstw kolo- 
nialnych, które podają w wąt- 
pliwość kompetencję Zgroma- 
dzenia Ogólnego do omawiania 
sprawy Maroka. Układ z 1906 
roku — powiedział Carapkin — 
określa międzynarodowy statut 
Maroka jako państwa suweren- 
nego. Spór, jaki wynikł między 
Francją i Marokiem. jest spo- 
rem międzynarodowym, sporem 
między dwoma państwami, a w 
konsekwencji nie może być roz- 
patrywany jako wewnętrzna 
sprawa Francji. Rozpatrzenie 
kwestii Maroka nalęży do kom- 
petencji ONZ. Carapkin pod- 
kreślił następnie. że z bogate- 
go materiału faktycznego, przy- 
toczonego przez delegatów Egip- 
tu, Syrii, s kistanu i innych 
krajów wy.ika, że administra- 
cja francuska w Maroku pro- 
wadzi politykę sprzeczną z za- 
sadami ONZ, a w pierwszym | 
rzędzie z zasadą samookreślenia | 
narodów. 

Rezolucja 13 krajów 


arab- 


z Kartą NZ. Rezolucja ta zale- 
ca uchylenie w Maroku stanu 


wojennego. zwolnienie więź- 
niów politycznych, przywrócenie 
swobód obywatelskich, utwo- 


rzenie demokratycznych, repre- 
zentatywnych instytucji narodu 
marokańskiego w drodze wol- 
nych wyborów, Rezolucia ta za- 
leca podjęcie wszystkich nie- 
zbędnych kroków w celu zapew- 
nienia w ciągn pięciu lat pełnej 
realizacji legalnych praw naro- 
du marokańskiego do całkowi- 
tej suwerenności i niezawisło- 
ści. Wszystkie te propozycje są 
zgodne z celami I zasadami Kar- 
ty NZ, są zgodne z interesami 
narodu marokańskiego i zmie- 
rzają da obrony jego praw. W 
związku z powy: 
ewiądezvł Carapkin — delega- 
cja ZSRR popiera projekt rezo- 
tucji 13 państw arabskich i azja- 
lyckich i bedzie za tym projek- 
Lem głosowała. 
Przedstawiciel Boliwii 


zapo- | 


ryki Łacińskiej zgłoszą swój 


roka. 


NOWY JORK — Komisja Po- 
wiernicza Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ zakończyła dyskusję 
nad sprawą kryteriów, decydu- 
jących o tym, czy to lub inre 
terytorium zależne dojrzało do 


niezawisłości. 
W dyskusji ogólnej na ten 
temat przedstawiciele wielu 


krajów wypowiedzieli się prze-! 
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Warsza- 


idek nacisku 
| gospodarczego. 


nialnych — USA, Anglii, Fran- 
cji. Belgii i in. — uzurpowania 
praw Zgromadzenia Ogólnego w 
zakresie decydowania, czy ten 


rozwoju, pozwalający na przy- 
znanie mu autonomii. 

Komisja uchwaliła z pewnymi 
mało istotnymi poprawkami wy- 
kaz kryteriów, które obok kry- 
teriów. świadczących istotnie o 
osiągnięciu przez terytoria nie- 
samodzielne niezbędnego dla u- 
zyskania autonomii poziomu, za- 
wierają sformułowania, pozwa= 
lające `na ograniczanie suwe- 
renności i wtrącanie się innych 
państw w sprawy wewnęttzne 
tych terytoriów. 

Delegacje ZSRR, Ukraińskiej 
SRR. Białoruskiej SRR. Polski 
i Czechosłowacji głosowałw 
przeciwko wykazowi kryteriów 
jako całości. 

„Komisja przedyskutowała rów 
nież projekt rezolucji brazylij- 
skiej, zalecającej zatwierdzenie 


|wykazu. Do rezolucji tej wnie- 


siono szereg poprawek. Jedna z 
nich przewiduje, iż Zgromadze- 
nie Ogólne NZ ma prawo decy- 
dować o tym, czv to lub inne 
niesamodzielne terytorium doj- 
rzało do autonomii Mimo za- 
ciekłego sprzeciwu mocarstw ko 
lonialnych, Komisja 37 głosami 
przeciwko 11 i przy 2 wstrzymu- 
jących się uchwaliła tę popraw- 
kę. Kraje obozu pokoju głosowa- 
ty za poprawką. Następnie Ko- 
misja głosowała nad projektem 
rezolucji brazylijskiej z uwzglę- 
dnieniem uchwalonej poprawki. 
Za rezolucją padło 27 głosów, 
przeciwko — 23. Delegacje kra- 
jów obozu pokoju głosowały 
przeciwko rezolucji brazylijskiej. 


bag 

NOWY JORK. Komisja Eko- 
nomiczno - Finansowa Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ zakończyła 
debatę nad punkiem porządku 
dziennego pn. „Rozszerzony pro- 
gram pomocy technicznej dla 
krajów gospodarczo  zacofR- 
nych". 
, Delegaci Argentyny, Indii i 
innych państw wypowiedzieli 
SIĘ na rzecz zredukowania Wv- 
datków adaministracyjnych i roz- 
szerzenia akcji w kierunku roz- 
woju przemysłu i rolnictwa kra- 
łów zacofanych. Delegat Ukra- 
ińskiej SRR Kriweń podkreślił, 
że udzielaną krajom zacofanym 
pomoc techniczna nie powinna 
być wykcrzystywana jako śro- 
politycznego lub 


Po zakończeniu dyskusji ogól- 
nej. Komisja przystąpiła do de- 
baty nad poprawkami. zgłosza- 
nymi przez różne państwa do 
zasadniczej rezolucji. Poprawka 
Związku Radzieckiego dotyczy 
amortyzacji zadłużenia krajów, 
uczestniczących w funduszu po- 
mocy technicznej z tytułu przy- 
iętvch zobowiązań w poprzed- 
nich okresach aby tym samym 
uniknąć zaliczenia da kategorii 
dłużników tych krajów, które 


I . ; Pi 
na mocy obowiązującej proce- 


dury nie zdołały jeszcze wnieść 


swych wkładów i czynią to 
obecnie. 
Przedstawiciel Polski zapro- 


ponował w boprawce, aby rezo- 
lucja bowoływała się na odpo- 
wiednie punkty uchwał Rady 
Ekonomiczno - Społecznej, od- 
zwierciedlające pragnienie wie- 
lu państw, by realizacja progra- 
imu pomocy technicznej była 


skoncentrowana w rekach ONZ. 
Poprawki ZSRR i Polski zostały 
uchwalone przez Komisje. 


PRENUMERATA i KOLPOR- 
TAŻ: PPK „Ruch“, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Zamówienia | wpłaty na pre- 
numerate przyjmują wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz li- 
stonosze w terminie do dnia 
1n-g0o każdego miesiaca po- 
przedzającego okres zamawia. 
nej prenumeraty — Cena mies 
— 250 zł, kwart — 7,50 zł. pòl- 
rocznie 15400 zł, rocznie 
30.00 zł, Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyjmu- 
la miejscowe placówki PPK 
„RUCH“, 
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